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Postępy chemii radzieckiej
Inż. J. Hurwic

Chemia radziecka tali nierozerwalnie związa­
na jest z tradycjam i przedrewolucyjnej chemii 
rosyjskiej, że dokonując najbardziej nawet po­
bieżnego przeglądu zdobyczy chemików radziec­
kich, nie możemy przemilczeć tych chlubnych 
tradycji.

Chemia stała się w Rosji nauką w czasach 
Michała ŁOMONOSOWA (1711-65). W szcze­
gólności dzięki Łomonosowowi chemia fizyczna 
wyodrębniła się jako oddzielna dyscyplina nau­
kowa. Łomonosow pierwszy na świecie wykładał 
ten przedmiot. Toteż Rosjanie nie bez słusznoś­
ci uw ażają go za ojca, za twórcę te j nauki. 17 
la t przed Lavoisierem wypowiedział zasadę za­
chowania masy. Swym opracowaniem kinetycz­
nej teorii m aterii znacznie wyprzedził epokę, 
w której żył. Wytłumaczył proces palenia się 
ciał.

Ilość innych, pomniejszych prac Łomonosowa 
z dziedziny chemii je s t olbrzymia. Nie wyczer­
pu ją  one jednak jego wszechstronnej działalnoś­
ci. Łomonosow zajmował się bowiem również 
fizyką, m atem atyką, mineralogią, geologią, ge­
ografią, historią, filozofią, filologią itd.

Badał elektryczność atmosferyczną. W yjaśnił 
pochodzenie zorzy polarnej. Odkrył istnienie a t­
m osfery na planecie Wenus. Wynalazł szereg 
przyrządów geodezyjnych, astronomicznych, 
meteorologicznych. Założył hutę szkła różnoko­
lorowego i mozaik. W Moskwie zorganizował 
pierwszy uniw ersytet rosyjski, noszący obecnie.

jego imię i będący największym uniwersytetem 
radzieckim. Był również wybitnym poetą rosyj­
skim i tw órcą rosyjskiego języka literackiego. 
Łomonosow — to postać zaiste na m iarę geniu­
szów Odrodzenia; nie darmo nazywano go ro ­
syjskim  Leonardo da Vinci.

Chemia rosyjska może się poszczycić jeszcze 
drugą tak ą  wszechstronną postacią. Był to  Dy­
m itr M ENDELEJEW  (1834-1907). Mendelejew 
należał do tych tytanów  myśli ludzkiej, dla któ­
rych szablonowe określenie „wybitny uczony“ 
jest zbyt skromne. Wybitnym uczonym możemy 
nazwać badacza, k tóry  odkrył jakieś nowe zja­
wisko, nowe prawo rządzące zjawiskami, nowe 
ujęcie pewnych faktów. Mendelejew dokonał 
w dziedzinie chemii czegoś znacznie więcej. Je­
go układ okresowy pierwiastków ują ł rozległą 
wiedzę chemiczną w system  nauki ścisłej. Bodaj 
że nie mielibyśmy praw a zaliczać chemii dó 
nauk ścisłych, gdybyśmy nie posiadali układu 
Mendelejewa.

N a podstawie- pokrewnych własności pier­
wiastków chemicznych próbowali chemicy jesz­
cze przed Mendelejewem łączyć je w pewne 
grupy. Nie udało im się jednak znaleźć jakiejś 
ogólnej idei przewodniej, jakiegoś klucza, k tó ­
ryby pozwalał przewidywać nowe pierwiastki. 
Mendelejew wykrył prawidłowość, dzięki k tórej 
można było wszystkie pierw iastki ugrupować 
w tablicę układu okresowego. Z położenia pier­
w iastka w te j tablicy można wnioskować o jego
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własnościach, przewidywać zachowanie się jego 
i jego związków. Puste miejsca pozwoliły prze­
widzieć nowe pierwiastki i ich własności.

gazów szlachetnych i dla pierwiastków zaura- 
nowych. Układ okresowy należy do tych two­
rów intelektu, które nie starzeją się, lecz krze­
pną z czasom. Znany m etalurg radziecki, A. 
Bajkow przyrównał układ okresowy pierwiast­
ków pod względem piękna do „Boskiej Komedii“ 
Dantego, do „Sądu Ostatecznego“ Michała Anio­
ła i do IX Symfonii Beethovena. Układ okreso­
wy pierwiastków stanowi podstawę całej współ­
czesnej chemii, a także fizyki atomu. Gruntow­
na znajomość układu okresowego obok umiejęt­
ności poszukiwania danych faktycznych w lite­
raturze chemicznej i pewna wprawa laborato­
ry jna  — to niemal wszystko, do czego w istocie 
rzeczy sprowadza się obecnie dzięki Mendeleje- 
wowi wykształcenie chemika nieorganika.

Sława układu okresowego pierwiastków przy­
ćmiła inne prace Mendelejewa, bynajmniej jed-

M ichał Ł om onosow

Późniejsze odkrycia w dziedzinie fizyki i che­
mii nie tylko nie zmniejszyły znaczenia tablicy 
Mendelejewa, lecz nadały je j jeszcze większej 
wagi. Nowe pojęcia o strukturze atomów dały 
teoretyczne uzasadnienie układu okresowego 
i pozwoliły wytłumaczyć pewne odstępstwa, 
Wprowadzone przez Mendelejewa, k tóry  wiedzio­
ny genialną intuicją, naruszył gwoli ehemizmo- 
wi kolejność pierwiastków, jakiej wymagały 
masy atomowe. Masa atomowa, k tórej Mende- 
lejew przypisywał główne znaczenie, jest — 
jak wiemy dzisiaj, raczej cechą przypadkową, 
pomogła ona jednak intuicji Mgndelejewa przy 
układaniu tablicy. Liczba porządkowa w ukła­
dzie periodycznym odgrywa, dziś rolę zasadni­
czą; przestała być przypadkowym numerem, 
zależnym od graficznego ujęcia tablicy, a stała 
się najbardziej charakterystyczną, obiektywną 
cechą każdego pierwiastka, k tó rą  można wy­
znaczyć doświadczalnie (np. na podstawie wid­
ma rentgenowskiego). W tablicy Mendelejewa 
znalazło się też miejsce dla później odkrytych

D ym itr M endelejew

nak nie zasługujące na lekceważenie. W arto 
wskazać, że Mendelejew pierwszy podał pomysł 
podziemnego zgazowania węgla. Zam iast wydo­
bywania węgla na powierzchnię ziemi, można 
przerabiać go w generatorach od razu w kopalni 
na gaz generatorowy (powietrzny czy wodny) 
i przesyłać rurociągami do miejsc spożycia.
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Ten pomysł Mendelejewa nie spotkał się jed­
nak ze zrozumieniem współczesnych. Taki sam 
los znalazły późniejsze prace w te j dziedzinie 
chemika angielskiego, Williama Ramsaya. Po­
mysł podziemnego zgazowania węgla doczekał 
się realizacji w ojczyźnie Mendelejewa, jednak 
dopiero w czasach radzieckich. Później i na 
mniejszą skalę myśl tę  urzeczywistniono rów­
nież i w Stanach Zjednoczonych.

Mendelejew był też autorem  jednej z hipotez 
pochodzenia ropy naftowej. Interesował się za­
gadnieniami wydobywania i przeróbki ropy, fa ­
brykacją sody, cukrownictwem, garbarstwem , 
olejarstwem, papiernictwem, działaniem nawo­
zów sztucznych itd., itd. A jednocześnie zajmo­
wał się fizyką, skonstruował szereg ciekawych 
przyrządów (pompy, manometry itd .), przez 
kilkanaście la t kierował Głównym Urzędem 
M iar i Wag w Petersburgu. W długim spisie 
publikacji Mendelejewa, obejmującym kilkaset
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K arta tytu łow a I w ydan ia  „Podstaw  chem ii“ 
D. M endelejew a

A leksander B u tlerów

pozycji, można znaleźć nawet rozprawę o ta ry ­
fach celnych.

N a wzmiankę zasługuje wymowny fak t, iż 
w carskiej Akademii Umiejętności nie było jed­
nak dla Mendelejewa miejsca i w 1890 r. zmu­
szony był do rezygnacji riawet z katedry  na Uni­
wersytecie Petersburskim . Możemy za to z du­
mą przypomnieć, że geniusz Mendelejewa umia­
ła ocenić wraz z największymi towarzystwami 
naukowymi na świecie Krakowska Akademia 
Umiejętności, k tó ra  nadała uczonemu rosyj­
skiemu ty tu ł członka rzeczywistego.

Poza Petersburgiem  i Moskwą było w Rosji 
carskiej jeszcze kilka ośrodków badań chemicz­
nych: Kazań, Tomsk, Charków, Kijów i Odessa. 
Na przypomnienie zasługuje przede wszystkim 
Ośrodek kazański. Słynne później laboratorium  
chemiczne przy Uniwersytecie Kazańskim zało­
żył Karol KLAUS (1796—1864). Klaus badał 
głównie platynowce. Odkrył naw et jeden pier­
wiastek z te j grupy, k tóry  na  cześć Rosji na­
zwał rutenem.

Uniwersytet Kazański wydał również jednego 
z najwybitniejszych organików — Mikołaja 
ZININA (1812 —  1880). Wiekopomną jego za-
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sługą było przeprowadzenie nitrobenzenu 
w anilinę i otrzymanie a —naftyloaminy, czym 
położył podwaliny pod chemię barwników.

Uczeń Zinina — Aleksander BUTLERÓW 
(1828 — 1886) był tw órcą teorii s truk tu ry  
związków organicznych. Można zaryzykować 
zdanie, iż teoria ta  odegrała w chemii organicz-

Grzegorz L andsberg

nej niemal taką  rolę, jak  układ okresowy Men- 
delejewa w chemii ogólnej i nieorganicznej.

Spośród wybitnych chemików rosyjskich 
okresu przedrewolucyjnego można jeszcze wy­
mienić: MIENSZUTKINA, MARKOWNIKO- 
WA, ZAJCEWA, ŁUGININA i innych.

N a podstawie te j litanii nazwisk można by 
wyciągnąć •wniosek, iż w Rosji carskiej istniały 
sprzyjające w arunki dla rozwoju chemi. Byłby 
to jednak wniosek zgoła fałszywy. W istocie 
rzeczy wymienione, nazwiska — to nazwiska wy­
bitnych," lecz odosobtiionych uczonych, którzy 
w kilku tylko ośrodkach znajdowali jakie takie 

•możliwości pracy naukowej. W warunkach car­
skiej Rosji wybitne, a nawet genialne prace nie 
prowadziły do stworzenia wielkich szkól ani do 
rozwoju metod przemysłowych.

Dopiero po rewolucji praca naukowa nabrała 
potężnego rozmachu. K raj pokrył się gęstą sie­
cią wyższych uczelni z katedram i chemii. Po­
tężną insty tucją naukową stała  się Akademia 
Umiejętności ZSRR. W ram ach jej działa szereg 
instytutów  i laboratoriów chemicznych: Insty ­
tu t Chemii Ogólnej i Nieorganicznej, In sty tu t 
Chemii Organicznej, In s ty tu t Fizyki Chemicz­
nej, In sty tu t Koloidowo - Elektrochemiczny, In ­
s ty tu t Radowy, Laboratorium  Problemów Geo­
chemicznych im. W. Wiernadskiego, Insty tu t 
Hydrochemiczny (zajmujący się chemią i tech­
nologią wody). Oddziały chemiczne istnieją 
również przy akademiach umiejętności poszcze­
gólnych republik związkowych oraz filiach 
Akademii Umiejętności ZSRR rozrzuconych po 
całym kraju  (np. laboratoria chemiczne przy 
uralskiej filii Akademii Umiejętności ZSRR, 
które w okresie minionej wojny osiągnęły impo­
nujące wyniki w dziedzinie chemii surowców 
strategicznych). Rozległą działalność naukową 
upraw ia też Wszechzwiązkowe Towarzystwo 
Chemiczne im. Mendelejewa. Poza instytutam i 
naukowymi Akademii Umiejętności ZSRR i za­
kładami przy wyższych uczelniach istnieje 
w ZSRR szereg poważnych chemicznych insty­
tutów  badawczych podległych poszczególnym 
ministerstwom. Nie można wreszcie pominąć ol­
brzymiej ilości świetnie wyposażonych labora­
toriów fabrycznych, stanowiących naturalny 
pomost między chemią czystą i stosowaną.

W okresie radzieckim wielokrotnie pomnoży­
ły się szeregi badaczy. Ilość chemików z wyż­
szym wykształceniem sięga kilkudziesięciu ty ­
sięcy, podczas gdy przed rewolucją nie docho­
dziła do tysiąca.

Scharakteryzujem y radziecką produkcję na­
ukową w dziedzinie chemii przy pomocy kilku 
liczb. Miernikiem te j produkcji je st poniekąd 
ilość ogłoszonych prac. Dla porównania weźmy 
pod uwagę rok 1913, poprzedzający rok wybu­
chu pierwszej wojny światowej, i rok 1940, po­
przedzający rok wciągnięcia ZSRR do H  wojny 
światowej.

Rość prac naukowych z dziedziny chemii zre­
ferowanych w drugim półroczu 1913 r. w „Che­
misches Z entralb latt“ wyraża się liczbą 5.452; 
w tym  prac rosyjskich było 134. W drugiej po­
łowie 1940 r. zreferowano ogółem 22.659 prac, 
w tym  2.581 radzieckich. A więc w okresie od 
1913 roku do 1940 roku przy czterokrotnym 
wzroście ogólnoświatowej produkcji naukowej
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M ikołaj Z ieliński

w dziedzinie chemii — twórczość radziecka po­
większyła się niemal 20-krotnie. Każdy zresztą, 
kto przegląda „Chemical A bstracts“, stwierdza 
duży odsetek prac radzieckich.

Chemię radziecką w odróżnieniu od chemii 
carskiej Rosji,, a także w znacznym stopniu od 
chemii obecnej w innych krajach, charaktery­
zuje z jednej strony ścisły związek z przemy­
słem, z drugiej zaś strony zespołowy styl prac 
badawczych. Każdy wybitniejszy chemik staje 
się w warunkach radzieckich twórcą całej szko­
ły badawczej. Można by wymienić kilkadziesiąt 
takich szkół. Z braku miejsca ograniczymy się 
tu  do wskazania tylko kilku.

N a terenie Insty tu tu  Chemii Nieorganicznej 
i Ogólnej przy Akademii Umiejętności ZSRR 
działa słynna szkoła Mikołaja KURNAKOWA 
(zmarłego na początku w ojny). Opracowała ona 
metody fizykochemicznej analizy rozmaitych 
stopów metali, roztworów itd. Kurnakow był 
chemikiem stare j daty, szkołę chemiczną zdołał 
jednak stworzyć dopiero w warunkach radzie­
ckich.

N a terenie tego samego insty tu tu  powstała 
również szkoła Lwa CZUGAJEWA (który  tylko 
kilka la t działał w warunkach radzieckich), ba­
dając związki zespolone, zwłaszcza platynow­
ców.

Uczeń Czugajewa — W. CHŁOPIN (chemik 
młodszego pokolenia) je st założycielem radziec­
kiej szkoły radiochemicznej, k tó ra  m a w swoim 
dorobku szereg ciekawych prac poświęconych 
badaniu promieniotwórczości, procesów jądro­
wych, wpływui promieni kosmicznych na  jąd ra  
atomowe (badania m etodą klisz fotograficz­
nych). W arto zwrócić uwTagę, iż w radzieckim 
instytucie radowym w 1937 r. zbudowano 
pierwszy w Europie cyklotron; w 1939 r. było 
ich już cztery.

S. ROGIŃSKI zgrupował w Instytucie Fizyki 
Chemicznej badaczy wskaźników izotopowych. 
A. BRODSKI wykonał w Ukraińskiej Akademii 
Umiejętności szereg interesujących prac doty­
czących deuteru.

Szkoła D ym itra KONOWAŁOWA zajm uje się 
badaniami fizykochemicznych własności mię-
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szanin cieczy i ich par. Szkoła-Iwana KABŁU- 
KOWA ogłosiła wiele prac z dziedziny prze- 
wodn/jctwa roztworów niewodnych. Szkoła 
W. KISTIAKOWSKIEGO zajmuje się badania­
mi zjawiska korozji. Prace te pozostają w ści­
słym związku z potrzebami najrozmaitszych 
dziedzin przemysłu radzieckiego.

N a szczególną wzmiankę zasługuje słynna 
szkoła elektrochemiczna A. FRUMKINA. Tema­
tem je j prac są procesy elektrodowe, zwłaszcza 
zjawiska powierzchniowe n a  elektrodach, po­
dwójna w arstw a elektryczna itd.

N. SJEMIONOW stworzył cieszącą się wiel­
kim uznaniem szkołę, k tó ra  opracowała teorię

A leksander N iesm iejanow

reakcji łańcuchowych, procesów spalania i wy­
buchu.

Szkoła J. SYRKINA, zgrupowana wokół In­
sty tu tu  Fizykochemicznego im. L. Karpowa 
w Moskwie, poświęciła się głównie badaniu 
s truk tu ry  cząsteczek. Badacze te j szkoły ogło­

sili ciekawe prace teoretyczne z chemii kwan­
towej, oparte na własnych wynikach doświad­
czalnych w dziedzinie pomiaru momentów dipo­
lowych, na danych spektroskopowych, rentge- 
noskopowych i elektronograficznych. Prace ich 
pogłębiły teorię rezonansu i rozszerzyły zakres 
je j stosowalności do szeregu nowych związków 
chemicznych.

Z wybitniejszych szkół fizykochemicznych 
należy jeszcze wymienić szkołę M. DUBININA, 
której piękne prace wniosły bogaty wkład do 
naskych wiadomości o zjawiskach adsorpcji, 
oraz szkołę termodynamiki chemicznej założo­
ną przez A. RAKOWSKIEGO.

Na pograniczu fizyki i chemii znajduje się 
znakomita szkoła spektroskopowa L. MAN- 
DELSZTAMA i G. LANDSBERGA. Uczeni ci 
równocześnie z Ramanem, lecz niezależnie od 
niego odkryli zjawisko noszące obecnie nazwę 
¿jawiska Ramana. Uczony hinduski odkrył to 
zjawisko w cieczach, zaś uczeni radzieccy w cia­
łach stałych. Wielką zasługą te j szkoły jest 
m. i. zbadanie ramanowskiej fizykochemii wią­
zania wodorowego.

Wymieniliśmy wyżej szereg szkół nieorga­
nicznych i fizykochemicznych. Nie mniejszą, 
a  może nawet większą rolę odgrywają szkoły 
organiczne. Dla przykładu wskażemy szkołę
A. FAWORSKIEGO, jednego z twórców chemii 
nienasyconych związków organicznych, szkołę
S. LEBIEDIEW A, k tóra wsławiła się przede 
wszystkim pracam i w dziedzinie syntetycznego 
kauczuku, szkołę B. ARBUZOWA, CZICZI- 
BABINA i M. ZIELIŃSKIEGO.

N a szczególną uwagę zasługuje szkoła Zie­
lińskiego, badająca przekształcenia węglowodo­
rów cyklicznych w niecykliczne i na odwrót. 
Prace te  wiążą się z badaniami ropy naftowej, 
mającymi niezmiernie doniosłe znaczenie prak­
tyczne. Równolegle z tym i pracami Zieliński 
i jego współpracownicy zajmowali się syntezą 
aminokwasów i rozkładem białka. Jeszcze 20 lat 
tem u Zieliński z SADIKOWEM wykryli w pro­
duktach rozkładu białka (pod działaniem roz­
cieńczonych kwasów w wysokiej tem peraturze 
i pod wysokim ciśnieniem) pierścienie złożone 
z cząsteczek dwóch aminokwasów —  dwuketo- 
piperazyny. Za prace nad wyjaśnieniem struk ­
tu ry  białka Zieliński wraz z innym swym 
uczniem, M. GAWRYŁOWEM uzyskał w ub. 
roku nagrodę im, Stalina.
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Niezmiernie płodna szkoła Zielińskiego zdą­
żyła się już tak  bardzo rozrosnąć, że rozpadła 
się na szereg szkół niezależnych, nie mniej wy­
bitnych niż szkoła macierzysta.

Uczniowie Zielińskiego: A. NIESMIEJA-
NOW, A. BAŁANDIN, B. KAZAŃSKI są 
twórcami nowych szkół.

Prace szkoły Niesmiejanowa dotyczą związ­
ków metaloorganicznych.

Aleksy Bałandin i jego współpracownicy 
stworzyli ideę multipletów (multiplet składa się 
z szeregu adsorpcyjnie aktywnych 
powierzchni kontaktu), k tó ra  odegrała olbrzy­
mią rolę w teorii katalizy. Prace te j szkoły zna­
lazły rozległe zastosowanie w najrozmaitszych

Organicy radzieccy pracują również inten­
sywnie w dziedzinie połączeń wielkocząsteczko­
wych, zwłaszcza w związku z zagadnieniami 

• syntetycznego włókna (W. KORSAK), badają 
sposoby przeprowadzania słabo przyswajalnych 
białek roślinnych w białka pełnowartościowe 
pod względem odżywczym (S. PIETROW) itd.

A lek sy  Bałandin

Borys

dziedzinach . radzieckiego przemysłu chemiczne­
go, zwłaszcza organicznego.

. Borys -Kazański około 100 prac poświęcił syn­
tezie i katalitycznym  przekształceniom węglo­
wodorów. Za prace z te j dziedziny uzyskał w  br. 
nagrodę im. Stalina. Badania te m ają doniosłe 
znaczenie dla przemysłowej przeróbki ropy naf­
towej.

Na zakończenie wymienimy jeszcze szkołę 
biochemiczną Aleksego BACHA, k tó ra  ma 
ogromne zasługi w dziedzinie enzymologii i m. i. 
opracowała zagadnienie powstania życia na 
Ziemi.

Jak  widzimy, zakres zainteresowań chemików 
radzieckich jest olbrzymi i na  każdym odcinku 
badań chemicznych wre wytężona praca.

S u m m a r y

T he research and the atta inm ents o f th e  outstanding  
chem ists in  tscharist R ussia  and in  U.S.R.R. are ou tli­
ned. A special stress is put on th e  ensem b ling  charac­
ter o f the w ork  in  U.S.R.R. and a strong connection  
ex is tin g  b etw een  pure and applied chem istry.
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Teoria reakcji wybuchowych w świetle prac Siemionowa i Rogińskiego
Prof. Dr T. Urbański

Jak  wiadomo, reakcje wybuchowe zaliczamy 
obecnie do reakcji łańcuchowych, tzw, rozgałę­
zionych. Zastosowanie teorii reakcji łańcucho-' 
wych do wytłumaczenia zjawisk wybuchu za­
wdzięczamy licznym autorom, ale pogłębienie 
tego zastosowania zawdzięczamy przede wszyst­
kim szkole radzieckich fizyko-chemików z S j  e- 
m i  o n o w y m  i R o g i ń s k i m  na czele.

* *  »

Pierwszym krokiem ku zastosowaniu teorii 
reakcji łańcuchowych do objaśnienia mechaniz­
mu reakcji termicznych była praca duńskich 
chemików C h r i s t i a n s e n  a i K r a m e r -  
s a 0 .  S tarali się oni wyjaśnić bardzo dużą w ar­
tość B  w rów naniu:

-E

znalezioną w przypadku reakcji monomoleku- 
larnych, szczególnie zaś rozkładu N2O5. Dla re­
akcji tych B wynosiło Kń2 — 1015, podczas gdy 
w przypadku imiych reakcji wielkość B ma 
wartość mniejszą.

Późniejsze prace licznych autorów wykazały 
jednak, że anomalie charakterystyczne dla reak­
cji jednocząsteczkowych mogą być wytłumaczo­
ne bez uciekania się do teorii reakcji łańcucho­
wych. Wobec tego praca C h r i s t i a n s e n a  
i K r a m e r s a  byłaby zapomniana, gdyby za­
gadnienia ostatecznie nie rozwiązał R o g i ń ­
s k i 2).

Zwrócił on uwagę na bardzo dużą wartość 
spółczynnika B w reakcjach rozkładu substancji 
wybuchowych. Również . energia aktywacji E  
je st dla tych substancji duża. R o g i ń s k i  
przytacza następujące liczby obliczone według 
danych doświadczalnych różnych autorów:

E log.o B

(Nitrogliceryna 150 -  190° 504)00 23.5
125 — 150° 45.000 19.2
90 — 125° 42.600 18.0

Nitroceluloza 90 — 135° 49.000 21
140 -  155° 48.00'i 20
155 — 175° 56.000 24

Tetrul cfekły 5 5 -6 0 .0 0 0 . 22.5 -  24.5
Tetrul stały 52.000 22.5
Kutas pikrynouty 58.600 22.5
Trotyl 53.000 19

Zgodnie z teorią R o g i ń s k i e g o  i Ro-  
z e n k i e w i c z a 3) rozkład spontaniczny, cha­
rakterystyczny dla wybuchu, rozpoczyna się 
wskutek zmian energii wewnątrz cząsteczki. Je­
żeli energia przekraczająca wielkość krytyczną 
E  skoncentruje się na pewnym wiązaniu powi­
nowactwa chemicznego, wiązanie to może pęk­
nąć i cząsteczka rozkłada się.

Wielkość B w yraża natom iast odwrotność 
czasu t  potrzebnego do osiągnięcia rozkładu 
cząsteczki. Dla większości reakcji monomole- 
kulam ych B nie przekracza Kń5. Aby wytłum a­
czyć, dlaczego wielkości B są w przypadku m a­
teriałów wybuchowych duże, trzeba przyjąć, że 
rozkład polega na tworzeniu się bardzo długich 
łańcuchów reakcji. Liczby R o g i ń s k i e g o  
wskazują na to, że wielkość E  “zlekka w zrasta 
ze wzrostem tem peratury. Stanie się to zrozu­
miałe, jeżeli przyjmiemy, że długość łańcuchów 
również w zrasta ze wzrostem tem peratury.

Te wywody R o g i ń s k i e g o  spotkały się 
z pewną kry tyką K. A n d r  e j  e w a, H. M u- 
i a o u r a .  S i e m i o n ó w  w swej znanej 
książce 4) , poświęconej reakcjom łańcuchowym, 
zwraca uwagę na to, że prawdopodobnie duża 
wartość B i E  w m ateriałach wybuchowych jest 
spowodowana nakładaniem się dużej liczby na­
stępujących po sobie reakcji.

Rozpatrując następnie rozkład nitrogliceryny 
pod wp’ywem ogrzania do 200°, S i e m i o n ó w  
dochodzi do wniosku, że pierwotna przyczyna 
wybuchu może polegać albo na rozgałęzieniu 
łańcuchów (łańcuchy wybuchu), albo na silnym 
rozgrzaniu się substancji. W skutek tego ilość 
nagromadzonego ciepła je st większa, aniżeli 
ilość odprowadzanego. W zrost tem peratury 
przyśpiesza reakcję i ostatecznie mamy wybuch.

R o g i ń s k i  i M a g i d 2) badali szybkość 
rozkładu małych próbek nitrogliceryny i tro ty lu  
w rozmaitych tem peraturach. Stopień rozkładu 
mierzono objętością gazów, wydzielających się 
na minutę, obliczoną na jeden gram  substancji. 
Dzięki stosowaniu małych próbek substancji za­
chodzi odprowadzenie ciepła wydzielającego się 
w czasie rozkładu i czynnik wzrostu szybkości 
rozkładu pod wpływem w zrostu tem peratury  zo­
staje eliminowany.

K ształt krzywych uzyskanych w tem peratu­
rach 220 —- 270u podaje rys. 1. Naprzód mamy
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silny wzrost szybkości rozkładu. Szybkość w zra­
sta  z czasem wskutek nagromadzenia się pro­
duktów reakcji takich, jak  NO2 , działających 
katalitycznie. Im  wyższa jest tem peratura, tym  
więcej produktów reakcji wydziela się w pierw­
szych chwilach i tym  większy jest wzrost szyb­
kości, tym  prędzej osiąga się maksimum i tym  
większe je st to maksimum.

Po przejściu przez maksimum szybkość reak­
cji obniża się wskutek zbyt małej ilości substan­
cji pozostałej.

4 z 7° o

» w

¡ 1 3 fil i 257°

u 4 247°

J & c r

^220°

0  5 0  6 0  S O 1 30  1 50  ISO

C i a s

Rys. 1

Krzywe te  przypominają bardzo krzywe ty ­
powych reakcji łańcuchowych: utlenienia m eta­
nu lub etanu, rozkładu ClaO, rozkładu ozonu 
w obecności bromu. K ształt krzywych zatym 
wskazuje na to, że rozkład tro ty lu  je st rozkła­
dem również łańcuchowym. K ształt krzywych 
nadto świadczy o tym, że zachodzi tu  ,/wybuch 
degenerowany“ według określenia S i e m i o -  
n o w a *>),

Różnicę między reakcjami, charakteryzujący­
mi wybuch „normalny“ i „degenerowany“ przed­
staw ia rys. 2. Krzywa I odpowiada wybuchowi 
normalnemu, a  krzywa II „degenerowanemu“. 
W przypadku I po pewnym okresie czasu mamy 
wybuch z całkowitym rozkładem substancji 
i szybkością bardzo dużą. "Natomiast w przypad­
ku II  osiąga się pewną szybkość maksymalną, 
po czym dalsza reakcja charakteryzuje się 
szybkością malejącą.

Ilość substancji, k tó ra  przereagowała w cią­
gu czasu t  wynosi ^ w dt. Jest ona znacznie 
większa wr przypadku I niż I I ; natom iast pewną 
szybkość wi w przypadku I  osiąga się po okre­
sie czasu ti, k tó ry  je st znacznie krótszy niż t 2 .

R o g i ń s k i 2) zwrócił również baczniejszą 
uwagę na wpływ katalityczny, jak i wywierają 
produkty rozkładu substancji wybuchowych NO2

i H 2O na dalszy bieg reakcji. R o g i ń s k i  trzy­
mał próbkę 0,3 g nitrogliceryny z 5% HNO 3 

w term ostacie w 41°. Tem peraturę substancji 
mierzono co pewien czas. Po 320 min. nastąpił 
wybuch nitrogliceryny. Rzecz bardzo charakte­
rystyczna, że przez cały prawie czas tem peratu­
ra  nitrogliceryny nie ulega zmianie i dopiero na 
kilka m inut przed wybuchem zachodzi lekki 
wzrost tem peratury. Ten w zrost jest zbyt słaby, 
aby mógł zwiększyć szybkość reakcji do grani­
cy, dającej wybuch. Je s t więc jasne, że raptow ­
ny wzrost szybkości reakcji jest spowodowany 
nie czynnikiem termicznym, lecz gwałtownym 
powstaniem silnie rozgałęzionych łańcuchów 
reakcji.

Wynik tego doświadczenia radykalnie zmienił 
dotychczasowe poglądy, w których przeważała 
opinia, że inicjowanie wybuchu ogrzewaniem ma 
charakter pobudzenia termicznego. Okazało się, 
że pobudzenie termiczne je s t czynnikiem, k tóry 
w warunkach opisanego doświadczenia w c a l e  
n i e  w y s t ę p u j e .

Oczywiście zastosowanie teorii reakcji łańcu­
chowych nie wyczerpuje całości zagadnienia. Te­
oria reakcji łańcuchowych nie uwzględnia tak  
ważnego i istotnego czynnika, jakim  je s t f a l a  
d e t o n a c j i .  Próbę połączenia teorii falowej 
z teorią łańcuchową podjął inny wybitny teore­
tyk radziecki, A n d r e j e w 6). Zakłada on, że 
fala ciśnieniowa powiększa średnią energię aktu 
zderzenia cząsteczek. Dzięki temu powiększa się 
liczba cząsteczek z energią większą od przecięt­
nej. Pobudza to do powstania reakcji łańcucho­
wych. Postępowaniu fali ciśnieniowej towarzy­
szą więc łańcuchy reakcji. Je s t to oczywiście 
tylko jakościowe ujęcie zjawisk. Eościowa teo­
ria czeka na opracowanie.
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S  u m  m  a r y:

A rev iew  o f th e  fundam enta! w ork b y S e m e n o i i  
and R o g i n  s k  y  on chain  reaction theory as 
applied to phenom enon of exp losion  is given .

L i t e r a t u r a

') C h r i  s  t  i  a  u s o n 1 K r a m  e r s (Z. phys. 
Chem. 106. 451 (1923).

Zagadnienia pl
Inż. J.

Treścią pojęcia postępu technicznego są  ta ­
kie poczynania techniczne jak : modernizacja
metod i konstrukcji urządzeń produkcyjnych, 
rozszerzenie najwęższych przekrojów produkcji, 
intensyfikacja procesów, mechanizacja więk­
szych wysiłków fizycznych i pracy, wykonywa­
nej prymitywnie.

Bezpośrednim celem tych działań jest mię­
dzy innymi osiągnięcie wyższej wydajności i ob­
niżenie zużycia elementów na jednostkę pro­
duktu tj. obniżenie zużycia surowców, m ate­
riałów pomocniczych, energii, środków konser­
wacji, robocizny itp. Kalkulacyjnie ujm ując ce­
le postępu technicznego powiemy, że chodzi tu  
o obniżenie kosztów produkcji. Z tego wynika, 
że wszelka akcja oszczędnościowa jest również 
czynnikiem postępu technicznego i opiera się 
często na różnych zmodernizowanych zabiegach 
technicznych i organizacyjnych, na realizacji 
usprawnień i pomysłów racjonalizatorskich. W 
zakres te j działalności wchodzi również wyko­
rzystanie odpadków i stosowanie surowców k ra ­
jowych.

Postęp techniczny w warunkach przemysło­
wych jest nie do pomyślenia, bez coraz to  bar­
dziej dokładnej, zautomatyzowanej kontroli ru ­
chu oraz automatycznego regulowania param e­
trów  i dozowania substancji.

Wreszcie rozwój techniki bezpieczeństwa p ra­
cy i modernizacja warunków pracy, należy do 
postępu technicznego.

Może nie będzie zbędnym wskazać na pewne 
konkretne przykłady ilustrujące pojęcie postę­
pu technicznego. Nie będziemy się zresztą przy 
tym  zestawieniu kierowali jakąś klasyfikacją 
ani chronologią.

Przy produkcji kwasu azotowego ważnym 
jest odpylenie mieszanki tlenowo-amoniakalnej 
przed utleniaczami. Jako filtr  stosuje się bibuł-

-’) R o g  i n s  k  y. P h ys. .Z ,'d . Sow ietu n ion  1, 640,
(1932).

3) R  o g i n s k  y . i R o z  e  n .k  i  e  w  l c z .  Z. phys. 
Chem. 15 B, 103 (1931).

4) N . N . S  1 e m  i o n o  w. C epnyje reakcji, L en in ­
grad 1934. Chem ical K inetics and Chain R eactions, 
Oxford 1935, sfr. 425.

i) N . N , S  i  e  m  i  o n  o  w , ibid. § 16-18.
°) K. K. A n d r e  j e w. W ojennaja C him ia, 3, 13

(1933).

u -technicznego
Kosowski

kę filtracyjną, tkaninę bawełnianą, względnie 
masę ceramiczną. Postępem w stosunku do tych 
materiałów jest zastosowanie wełny azbesto­
wej. W tejże produkcji zmniejszenie s tra t pla­
tyny jest spraw ą postępu, dlatego czynione są 
wysiłki zmierzające do zatrzymania porywane­
go katalizatora i jego regeneracji. Szczególnie 
interesującym  jest to zagadnienie przy ciśnie­
niowej metodzie utleniania amoniaku.

W produkcji karbidu wydajność .prądową po­
prawiano przez szereg usprawnień natury  me­
chanicznej i elektrotechnicznej, a także (i prze­
de wszystkim) przez poprawienie jakości su­
rowca. Przemysł ten zainteresowany jest w do­
stawie koksu o możliwie wysokim oporze elek­
trycznym. Zastosowanie elektrody ciągłej S6- 
derberga pociąga za sobą likwidację odpadków 
elektrodowych, lepsze w ykorzystanie czasu, 
zmniejszenie s tra t prądu i lepszą jakość pro­
duktu w jednakowych poza tym  warunkach 
produkcji.

Samo powiększenie pieców azotniakowych 
jest zabiegiem poprawiającym kalkulację pro­
duktu przez obniżenie zużycia prądu, papieru 
i elektrod. Popraw a wydajności procesu azoto­
wania jest nadal przedm iotem . zainteresowania 
przemysłu azotniakowego. Tu bowiem wyczu­
wa się węzeł, którego rozwiązanie je st postę­
pem.

Jako przykłady poprawy jakości produktu 
należy przytoczyć granulację i. olejowanie azot- 
niaku, granulację superfosfatu, otrzymywanie 
mało hygroskopijnej form y saletry  wapniowej 
itp.

W nowych gałęziach produkcji (do starych 
zapotrzebowań), np. nowe nawozy sztuczne ja k  
mocznik i term ofosfaty, znajdujem y wyraz dą­
żenia do skoncentrowania w produkcie składni­
ka użytecznego, lub do ominięcia deficyto-
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w-ych surowców — (sody przy produkcji ter- 
m osfosfatów ); przy tego rodzaju produkcji pow­
sta je  również możliwość zastosowania nisko­
procentowych fosforytów krajowych jako su­
rowca.

Produkcja kwasu siarkowego dostarcza bar­
dzo obfitego materiału, ilustrującego postęp 
techniczny. Przejście od systemu komorowego 
do wieżowego jako zabieg intensyfikacyjny -jest 
klasycznym przykładem postępu w  konstruk­
cji aparatury.

Nie tylko zmiana konstrukcji urządzeń pro­
dukcyjnych ale wprowadzenie odpowiedniego 
porządku produkcji i przestrzeganie jego reguł 
■jest postępem. Więc przy produkcji kwasu siar­
kowego postępem będzie optymalny procent 
wprowadzonego SCb, minimum zassania po­
wietrza, odpowiednie koncentracje nitroz, wy­
starczające chłodzenie kwasu zraszającego wie­
że Gay-Lussaca, stworzenie warunków dla op­
tymalnego wytwarzania N2O3 przed absorpcją 
itp.

Jako postęp w konstrukcji apara tury  należy 
rozpatrywać ten zespół ulepszeń pieców piryto­

wych, k tóry  pozwoli na intensyfikację ich p rą­
cy. Do roku 1935 za norm alną wydajność pieca 
uważano w ZSRR 100 kg/m-. Wydajność tę w 
wyniku ruchu stachanowskiego doprowadzono 
w ciągu kilku la t do 250 kg/m2/dobę, przy czym 
zarysowały się już możliwości dalszej intensy­
fikacji o 100 kg/m 2/dobę. K. M, Malin reprezen­
tu je godnie naukę jako czynnik postępu i do­
strzega jeszcze dalsze horyzonty — 500 kg/m2/ 
dobę.

Wysiłki w kierunku oszczędności m ateria­
łów konstrukcyjnych i obniżenia ich kosztów 
prowadzą do zastąpienia w aparaturze systemu 
wieżowego (wyjąwszy pierwszą wieżę Glovęra) 
ołowiu przez żelazo.
, Dążenie do potanienia surowca, wykorzysta- 
liia odpadków" i uniezależnienia się od importu 
prowadzi do zastosowania w produkcji kwasu 
siarkowego, pirytów węglowych, m asy oczysz­
czającej oraz anhydrytu względnie gipsu. Jako 
konkretny przykład postępu na drodze mecha­
nizacji niech posłuży następująca statystyka 
rozwoju, jak i się w tym  kierunku dokonał 
w okresie od 1916 do 1938 r. w  Związku Ra­
dzieckim.

N a z u j  a
1916

°// 0
1928
X

1932
V

1937
\

1938
X

traktory . . . . . . 0 1,3 12.9 31.2 30,3
Samochody ciężarome . .— 0,1 1,7 14,5 17,4
Motory kombajnóu> . . . . — — 2,9 13,4 14,0

• Silniki (mechan. i elektr.) . ■ . . . 0,8 2,6 4,7 7,6 8,2
Zmierzęca siła  pociągoma . . . 99.2 96,0 77,8 33,3 ■ 30,1

100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Plan postępu
Plan techniczny nie może'być czymś odosob­

nionym, musi on być skoordynowany z szere­
giem" innych planów, musi stanowić z nimi ca­
łość sharmonizowarią. Plan ten bowiem zazę­
bia się-przede wszystkim z planem produkcji, 
co nie oznacza, że jest on tym  planem ściśle 
Ograniczony.-Poza tym  plan techniczny ma swo­
je zwriązki z planem finansowym, z planem in­
westycyjnym, z planem zaopatrzenia, z planem 
zatrudnienia i szkolenia fachowego.

Plan techniczny obejmuje nie tylko aspekty 
wynikające ze środków, którym i dysponujemy, 
ale także rozwój tych aspektów przez rozwój 
środków. Czyli, że zawarte są w nim obok fak­
tycznego stanu przemysłu, także perspektywy 
postępu. Takie perspektywy znajdują się w in­
nych planach i zgranie ze sobą planów, to prze-

technicznego
de wszystkim zgranie ich aspektów  postępu. 
Postęp W planie zatrudnienia musi być w zgo­
dzie z postępem w planie technicznym i inwe­
stycyjnym, wzrost zapotrzebowania nie może 
być uzgodniony tylko ze wzrostem produkcji 
bez uwzględnienia tego, że. plan techniczny 
przewiduje postęp w  zużyciu surowców i m ate­
riałów t. j . . właśnie obniżenie go na jednostkę 
produkcji. Plan techniczny nie, może nie stoso­
wać się do planu inwestycyjnego itd. itp.

Nie wolno planowi technicznemu nadawać 
charakteru oderwanego od rzeczywistości m a­
rzenia, musi on być oparty o realne wartości 
wyjściowe i realistyczne przewidywania. Prze­
de wszystkim muszą być dokładnie ujawnione 
środki, będące obecnie do dyspozycji. Dokonać 
tego należy przez s taranną i rzetelną paszpor-
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tyzację i ustalenie norm rzeczywistych (śred­
nich statystycznych z roku ubiegłego).

Może się okazać, iż ustalenie norm aparatu ­
ry  nie da się szybko i równocześnie dokładnie 
przeprowadzić, że szereg zakładów spóźniło się 
z paszportyzacją, albo jej jeszcze w ogóle nie 
ruszyło, a może przeprowadziło w sposób po­
bieżny. Trudności takie nie mogą oczywiście 
torpedować planu. Plan oparty o mniej dokład­
ne dane je st lepszy od braku planu, ale najlep­
szy je st plan, wynikający z dokładnych danych.

Nie należy zapominać, że sporządzenie pla­
nu je st dopiero początkiem planowania, że plan 
nie je st form ą statyczną, ale żywą i rozwija­
jącą się instytucją. Sporządzenie planu nie 
zwalnia nas od obowiązku dalszego sprawdza­
nia danych, o które oparliśmy plan1 i od kory­
gowania i uzupełniania go.

Jak  wiemy skądinąd plan produkcyjny jest 
nie ty lko  przeuńdywaniem ale i zobouAązaniem. 
Dane w planie tym  zawarte w yrażają minimal­
ne zadania, których wykonanie musi być za­
pewnione. Plan techniczny powinien zawierać 
w sobie możliwości pewnego przekroczenia pla­
nu produkcji. Plan techniczny bowiem je st pla­
nem mobilizacji i  organizacji środków dla w y­
konania i przekroczenia planu produkcji.

O ile dokumentacja i normy bieżące mogą 
być brane pod uwagę jako pozycje wyjściowe,
0 tyle wyznacznikami pozycji przeszłych powin­
ny być normy fabryk przodujących oraz nor­
my opracowane na podstawie najnowszych osią­
gnięć nauki z perspektywą na dalsze je j osią­
gnięcia. Również rekordy przodowników pracy 
powinny być wytycznymi clla postępu.

Założeniem planu nie może być tylko skory­
gowanie dotychczasowych norm. Jeżeli np. wy­
dajność pieców pirytowych wynosiła dotych­
czas przeciętnie 70 kg wyprażonej siarki na m2
1 dobę, a wydajność systemu przeciętnie H 2SO4 

20 kg/m 3/dobę to zaplanowanie postępu na na­
stępne la ta nie może przedstawiać się w ten 
sposób, że dawkujemy ten postęp z góry np. na­
stępująco :

70 kg/m2/dobę — 80 kg/m2/dobę — 90 . itd. 
20 kg/m3/dobę — 25 kg/m^/dobę — 30 . itd.

Taki sposób rozplanowywania postępu ukry­
wa faktyczne możliwości postępu. Plan musi 
być wynikiem  dokładnej analizy teclmicznej 
i ekonomiczniej.

W zakres planu technicznego wchodzą pra­
ce naukowo-badawcze, wykonywane w labora­
toriach przemysłu. One s ta ją  się podstawą za­
równo nowych produkcji, jak  i nowych metod. 
Ale także prace zaplanowane przez instytuty 
naukowe będą realizowane na skalę techniczną 
w przemyśle, muszą być zatym  umieszczone w 
planach technicznych.

Plan techniczny powinien obejmować nastę­
pujące momenty:

1. ustalenie celów postępu,
2. ustalenie przedmiotów rozwoju więc: me­

tod, procesów, urządzeń, operacji itp. ,
3. ustalenie terminów, a  tym  samym tempa 

rozwojowego,
4. ustalenie kosztów zainwestowanych w po­

stęp,
5. ocenę przewidywanych korzyści,
6. ustalenie źródeł finansowania postępu.
Przy planowaniu technicznym trzeba uwzględ­

nić ważność czynników i zależnie od tego po­
święcać więcej uwagi takim , k tóre w kalkula­
cji dominują, albo z innych względów m ają za­
sadnicze znaczenie. I tak  np. w produkcji na­
wozów sztucznych, kwasów mineralnych i so­
dy, na plan pierwszy wysuwa się zużycie ele­
mentów i wydajność, w produkcji karbidu i przy 
elektrolizie przemysłowej zużycie energii, w pro­
dukcji jedwabiu najistotniejszą je st jakość, 
w przemyśle farmaceutycznym zużycie surow­
ców i materiałów. S taranna analiza pozwala 
ustalić hierarchię elementów kalkulacji i czyn­
ników gospodarczych.

Aparat planowania
Odpowiedź na  pytanie, kto właściwie ma 

opracowywać plan t. zn. z jaką  funkcją zwią­
zany je st obowiązek sporządzenia planu, jest 
skomplikowana. Przede wszystkim konkretna 
odpowiedzialność za stworzenie planu technicz­
nego ciąży na dyrektorze zakładu. Jeżeli dy­
rektor nie bierze udziału w sporządzaniu pla­
nu, to świadczy to o jego nieprzygotowaniu do 
powierzonego mu zadania i wskazuje na niezro­
zumienie tego, iż plan techniczny jest przede 
w szystkim  instrum entem  działania dyrekcji.

Wszelka praca bez planu, czy  obok planu, 
wszelkie choćby najpracowitsze zajmowanie się 
m asą spraw bieżących, w porządku chronolo­
gicznym i zależnie od naporu z jakim  one, nie­
jednokrotnie czysto przypadkowo domagają
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się realizacji, wszelka żywiołowość tego rodzaju 
nie godzi się z funkcją rozumnego kierowni­
ctwa, kierownictwa planowego.

Dyrektor zakładu zatem musi bezpośrednio 
i stale brać żywy udział w konstruowaniu pla­
nu, którym  będzie się w przyszłej pracy swo­
jej posługiwał. Nie znaczy to jednak by miał 
on wyłącznie sam sporządzać plan. Do te j p ra ­
cy należy zmobilizować możliwie szeroki zespół 
ludzi, szczególniej fachowców. Ich praca w a t­
mosferze ogólnego zainteresowania załogi fa ­
brycznej i je j czynnego ustosunkowania się do 
planu technicznego oraz staranne śledzenie tej 
pracy przez dyrektora doprowadza do zgrania 
całości.

Udział załogi

W jaki sposób załoga, a  szczególnie aktywna 
jej część może współdziałać w pracy nad pla­
nem technicznym ? Robotnicy bardzo często naj­
lepiej orientują się jakie rezerwowe możliwo­
ści produkcyjne ukryte są w obsługiwanych 
przez nich urządzeniach. Oni też umieją wska­
zać na szereg braków, na liczne nie uwydatnia­
jące się przyczyny stra t, nieraz drobnych, ale 
w sumie urastających do pokaźnych kwot. 
P rak tyka fabryczna z je j bardzo urozmaicony­
mi trudnościami codziennymi, w ytwarza atmo­
sferę pomysłowości. Robotnicy tkwią stale w 
te j atmosferze postępu. Jeżeli wzmóc ich zain­
teresowanie w tym  kierunku, jeżeli pomóc im 
w sformułowaniu kiełkujących w ich umysłach 
koncepcji, a głównie jeżeli umiejętnie powiązać 
te twórcze popędy z zadaniem stworzenia planu 
technicznego, wtedy załoga fabryczna może 
wnieść niemały wkład do spraw y postępu tech­
nicznego — już w  samej fazie jego planowania. 
Należy mieć to na uwadze, że właśnie współza­
wodnictwo pracy w pierwszej swojej fazie jest 
zawsze szukaniem dróg postępu technicznego.

Jednali aby załogę zainteresować planem po­
stępu technicznego, trzeba uświadomić je j nie 
tylko' ogólno-narodową wagę tego zadania, ale 
wskazać na ścisły związek między postępem 
technicznym, a  wzrostem zarobków, podniesie­
niem poziomu warunków życiowych.

Plan techniczny jako zadanie może trafić  do 
świadomości załogi poprzez narady wytwórcze 
i gazety ścienne.

Oczywiście realizacja postępu technicznego 
musi potwierdzić obietnice dane robotnikom

i nadzieje ich z tą  realizacją związane. A rea­
lizacja ta  musi być starannie sprawdzana. Dla­
tego w pierwszym rzędzie należy położyć na­
cisk na zaopatrzenie zakładu w odpowiednią 
aparaturę kontrolną. Wyznaczone term iny rea­
lizacji muszą być dotrzymywane; budzi to  w 
załodze poczucie pewności jeżeli widzi, że zamó­
wione urządzenia przychodzą na czas, że za­
mierzone zabiegi organizacyjne nie opóźniają 
się. Załoga czuje wtedy, że planowanie miało 
sens i ma sens na przyszłość.

Krytyka dotychczasowej postawy

Wydaje się, że nie będzie przesadą stwierdze­
nie, iż bardzo znaczna ilość zakładów przyjęła 
plan techniczny bez należytego zrozumienia. W 
wielu potraktowano plan jako rzecz formalną. 
O ile plan produkcji rozumie się jako rzecz ko­
nieczną i obowiązującą, o tyle plan techniczny 
uważa się za co najm niej przedwczesną insty­
tucję.

Tą postawa je st poniekąd zrozumiała jeżeli 
się zważy, że właściwie nie mamy jeszcze jed­
noznacznie opracowanego schematu planu, że 
nietylko musimy zaplanować wskaźniki, ale 
przede wszystkim stworzyć sam schemat 
wskaźników. Nie możemy oczekiwać, że otrzy­
mamy z góry gotowy schemat, gotowy reg istra­
tor. Sytuacja ta  ma swoje wady, ale m a i za­
lety. Schemat wypracowany dla przemysłu 
przez ludzi przemysłu będzie najbardziej rze­
czową i dogodną formą, nie biurokratycznym 
elaboratem.

Toteż, mimo tego, że pierwsze próby zawio­
dły częściowo, pomimo, że część pracy wydaje 
się straconą, należy ją  podjąć na nowo. P ra ­
ca podobna jest do prób technicznych: szereg 
doświadczeń nie daje jeszcze zadawalającego 
rezultatu, ale nie poszło na marne, gdyż zbliża 
nas do niego coraz bardziej.

Postęp to osiąganie coraz to doskonalszych 
form. Opracowanie schematu planu techniczne­
go, a następnie opracowanie liczbowe samego 
planu będą już same w sobie postępem tech­
nicznym.

S u m m a r y

In any techn ica l progress the technical p lan  is  d e ­
m anded. A ll the obstacles in  th e  realisation  of the  
technical p lan  should b e overcom e for better produc­
tion, greater output and low er costs.



Rozwój przemysłu koksowniczego w ZSRR
Inż. M. Lenartowski
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Jako pierwsze państwo socjalistyczne na 
świecie, stanął Związek Radziecki, po zakończe­
niu okresu walk rewolucyjnych wobec zagad­
nienia planowej rozbudowy przemysłu, dla prze­
miany zacofanego gospodarczo kraju  rolnicze­
go w harm onijną całość ekonomiczną o odpo­
wiedniej równowadze między wytwórczością 
przemysłową i rolną. Pierwotnie,' nie mając 
jeszcze doświadczeń w  dziedzinie gospodarki 
planowej, próbowano zastosować jednoroczne 
okresy planowania. Okazało się jednak w prak­
tyce, że jest to dobre jedynie dla roboczych pla­
nów produkcyjnych, natom iast jeśli chodzi o in­
westycje, są one z natury  rzeczy zamierzeniami 
rozłożonymi na szereg la t i planowanie ich mu­
si odbywać się długofalowo.

Z tych doświadczeń zrodziła się pięciolatka 
1927—32, pierwsza w świecie próba pokiero­
wania życia gospodarczego olbrzymiego orga­
nizmu państwowego, w przemyślany sposób, na 
nowe tory. Dziś wiemy już, że zakończyła się 
ona całkowitym sukcesem, dźwigając ZSRR na 
wyższy poziom gospodarczy i stw arzając racjo­
nalne podstawy do dalszego uprzemysłowienia. 
Równocześnie był ten okres wielką szkołą pla­
nowania dla aparatu kierowniczego państwa, 
a powodzenie zamierzeń dowiodło twórcom 
planu,, że obrana droga jest słuszna i pozwoliło 
z w iarą w dalsze sukcesy przystąpić do drugiej 
pięciolatki.

Polska stojąca obecnie u progu sześcioletnie­
go planu rozbudowy przemysłu je st w położe­
niu o tyle szczęśliwszym, iż może opierać się 
na doświadczeniach swego wielkiego przyjacie­
la, a prócz tego stworzyła już podstawy pod 
gospodarkę planową realizując trzy letn i plan 
odbudowy. . .

Jeśli chodzi o gałąź przemysłu, k tó rą spe­
cjalnie chcemy omówić tzn. o koksownictwo, 
rozbudowa jego objęta była w Związku Radziec­
kim już w znacznej mierze pierwszym planem 
pięcioletnim. Za czasów carskich produkcja 
roczna koksu wynosiła w Rosji ok. 10»/o pro­
dukcji USA. Ponieważ głównym zadaniem 
pierwszej pięciolatki była silna rozbudowa prze­
mysłu hutniczego, gdyż stal jest podstawowym 
materiałem przy wszystkich inwestycjach prze­
mysłowych, jasne jest, że w parze z rozszerze­
niem bazy hutniczej, musiało pójść powiększe­

nie produkcji koksu. W zrost ten wyniósł fak ­
tycznie 109'Vu. Brak własnego doświadczenia 
i aparatu  wykonawczego w tym  okresie zmusił 
do lokowania zamówień u dostawców zagra­
nicznych. Ówczesne budowy nowych koksowni 
prowadziły przeważnie firm y niemieckie i ame­
rykańskie. I tak w Gorłowce postawiono 2 ba­
terie po 50 pieców Koppersa, podobnie w kok­
sowni Ałmaz-naja, urządzenia zaś do węglopo- 
chodnych stawiała firm a Stilł. Inne koksownie 
otrzym ały amerykańskie piece Beckera.

Pierwsza pięciolatka, nakładając olbrzymie 
zadania na sowiecki świat pracy, sta ła  się rów­
nocześnie szkołą dla niezliczonych rzesz robot­
ników fachowych, techników i inżynierów. Po­
zwoliła ona stworzyć miejscowy sztab projek­
tantów  i konstruktorów  tak, że przystępując do 
drugiego planu pięcioletniego, ZSRR był już 
w możności podjąć się rozwiązania poważnych 
zagadnień technicznych całkowicie własnymi si­
lami. W okresie tym  w dziedzinie koksownictwa 
powstaje centralny ośrodek planowania i pro­
jektowania budownictwa tzw. Giprokoks. P rzy­
stępuje on z miejsca do opracowania szczegó­
łowych projektów pieca koksowniczego specjal­
nie przystosowanego do warunków radzieckich. 
Powstaje kilka baterii próbnych, aż wreszcie 
zostaje wypracowany typ baterii przyjęty obec­
nie jako znormalizowany dla całego przemysłu 
radzieckiego. Niezależnie od tego Giprokoks po­
dejmuje. ustalenie dokładnie opracowanych norm 
przy budowie urządzeń koksowniczych, co 
przyczyniło się ogromnie do zwiększenia wy­
dajności pracy i do ułatwienia dokładnego roz­
planowania robót budowlanych w czasie. Dla 
przykładu można podać, iż norm a układania 
muru z materiałów ogniotrwałych wynosi 
1,55 m3 na roboczo-dniówkę. Przez znormowanie 
prac budowlanych, daleko posunięte zracjona­
lizowanie ich, przez wyzyskanie inicjatywy ro­
botników w dziedzinie usprawnienia prac budo­
wlanych i  podniesienia wydajności pracy przez 
ruch staehanowski, zwiększono tempo budojvy 
koksowni w sposób w prost niewiarygodny. Ba­
terię o 60 komorach i kubaturze 8.400 m» budu­
je obecnie zespół złożony z 307 robotników i. 21 
osób nadzoru technicznego w przeciągu 3 mie- 
sięoy. Dalsze 3 miesiące zajm uje montaż uzbro­
jenia baterii, oraz maszyn wraz z rozgrzamem 
piecowni. W ten sposób nowa koksownia w pół
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roku po rozpoczęciu budowy, wydaje pierwszy 
koks.

Ten wzrost tem pa pracy w budowie nowych 
urządzeń, a równocześnie coraz silniej zazna­
czający się wpływ współzawodnictwa pracy, za­
równo przy budowie, jak  i przy produkcji, w re­
szcie zastosowanie rozlicznych usprawnień i wy­
nalazków robotniczych w koksownictwie, za­
znaczyły się,już silnię w okresie drugiej pięcio­
latki dając dwukrotny wzrost rocznej produk­
cji koksu. Zaznaczyć należy, że w roku 1937, 
a więc końcowym drugiej pięciolatki, produk­
cja Niemiec i USA wyniosła tylko około 20% 
więcej niż w  roku 1913.

D ruga wojna światowa przerwała prace trze­
ciego planu pięcioletniego, a w dodatku znisz­
czyła poważnie główne centrum przemysłu kok­
sowniczego, Zagłębie Donieckie. Twórczy wysi­
łek narodów Związku nietylko, że zdołał już za­
bliźnić rany zadane przez okupację niemiecką, 
ale w ram ach obecnej, czwartej pięciolatki wy­
kazuje przekroczenie produkcji przedwojennej. 
N a r. 1950 przewiduje się wykonanie o ca 50% 
więcej koksu niż w r. 1932. W ten sposób zaco­
fanie gospodarcze Rosji carskiej w stosunku 
do uprzemysłowienia krajów  zachodnich zosta­
ło już w znacznej mierze nadrobione.

Ten, niebywały w dotychczasowej historii 
przemysłu, rozwój koksownictwa, możliwy był 
dzięki kilku czynnikom, k tóre w krajach kapi- 
talistycznych nie istnieją. W arto się tu  nad ni­
mi zastanowić, gdyż położenie nasze jest podob­
ne do położenia Związku Radzieckiego w r. 1927 
i analiza osiągnięć radzieckich może nam wska­
zać, jak  starać się o jak  najlepsze wykonanie 
naszych planów uprzemysłowienia.

Gospodarka planowa na skalę ogólnopań- 
stwową w pierwszym rzędzie staw ia przed 
przemysłem możliwość odpowiedniego rozłoże­
nia robót co do czasu, miejsca i możliwości ich 
sfinansowania. Dobre zgranie tych elementów 
je st warunkiem realności planu. Rzecz jasna iż 
tam, gdzie decydują interesy prywatnych grup 
kapitalistycznych, gdzie istnieje walka konku­
rencyjna o zyski, tego rodzaju koordynacja pod­
stawowych elementów planu jest niemożliwa.

Drugim czynnikiem, k tóry  może jeszcze 
większą odgrywa rolę, je st inny zupełnie sto­
sunek wykonawców planu do swego dzieła. 
Świat pracy w państwie socjalistycznym to ze­
spół ludzi w  pełni świadomych, iż wysiłek swój 
w kładają we własną sprawę, gdyż, tworząc no­
we obiekty wytwórcze, równocześnie podnoszą

stopę życiową swojej klasy społecznej. Stąd też 
robotnik ZSRR nie odczuwa pracy swojej jako 
zła koniecznego, dającego mu jedynie środki 
utrzymania, lecz zdaje sobie sprawę, że każde 
najmniejsze naw et podniesienie wydajności 
pracy, każdy krok ku modernizacji metod bu­
downictwa, każde zwycięstwo we współzawod­
nictwie zbliża go do ugruntow ania lepszej przy­
szłości. Uświadomienie m as robotniczych dało 
im poczucie, że budując swą socjalistyczną 
ojczyznę, są wzorem i przykładem dla swych 
braci we wszystkich krajach i że osiągnięcia ich 
budzą tam  nadzieje wkroczenia na tę sam ą 
drogę.

Stąd ogromna ilość pomysłów racjonalizator­
skich, stąd  przekraczanie wyznaczonych norm
0 setki procentów, a w rezultacie osiągnięcie 
niespotykanego dotąd nigdzie tem pa rozbudo­
wy przemysłu. W ystarczy dla przykładu nad­
mienić, że Niemcy faszystowskie przy użyciu 
znacznie większych ilości robotników za rekord 
uważały budowę koksowni w ciągu 12—14 mie­
sięcy.

Trzecim czynnikiem, k tóry  ułatwia sprawne .
1 szybkie budowanie urządzeń koksowniczych 
jest ujednostajnienie typu pieca koksowniczego 
przez Giprokoks. Jako znormalizowany typ  ba­
terii wypracowano własną konstrukcję opartą 
częściowo na wzorach Koppersa i Beckera, 
znacznie jednak od nich masywniejszą. Węgle 
radzieckie, znakomicie koksujące pozwalają na 
bardzo wydatne skrócenie czasu garowania, 
przy tem peraturach około 1400°. Ciężka kon­
strukcja pieca konieczna jest, aby forsowanie 
tem peratury nie odbiło się na trwałości. Stąd 
też piec Giprokoksu wymaga do 50% więcej 
m ateriału ogniotrwałego niż inne typy. Kalku­
luje się to  jednak znakomicie, ze względu na 
wysoką wydajność te j konstrukcji. Pojemność 
komory wynosi przy tym  piecu 19 ms.

Normalizacja Giprokoksu objęła nietylko sa­
mą baterię, ale również je j urządzenia maszy­
nowe i aparaturę dla produktów ubocznych. 
Doprowadziło to nietylko do znacznego uprosz­
czenia budowy, do ułatwienia pracy wykonaw­
ców, mających zawsze do czynienia z tym i sa­
mymi typami urządzeń, ale przede wszystkim 
zredukowało do minimum ilość kształtek ognio­
trwałych stosowanych w budowie koksowni. 
Prócz tego, produkcja maszyn, ich montaż, 
a także wymiana części zapasowych je st znacz­
nie uproszczona. Zaznaczyć tu  należy, iż kok- 
sownictwo radzieckie, rozporządzając znakomi-
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tymi gatunkam i węgła spiekającego, nie stosu­
je nigdzie ubijania wsadu, lecz wszędzie zasy­
pywanie komór od góry.

Normalizacja ,nie oznacza jednakże w strzy­
mania postępu technicznego, gdyż rozliczne in­
sty tu ty  prowadzą prace badawcze, których za­
daniem jest utrzym ać jak  najwyższy poziom 
techniczny w tej gałęzi przemysłu. Prowadzi się 
badania na skalę techniczną nad sposobami su­
chego gaszenia koksu, nad znalezieniem racjo­
nalnego sposobu koksowania systemem ciągłym 
i wiele innych. Rzecz jasna, że po uzyskaniu do­
datnich wyników i przejściu przez próby tech­
niczne, nowe metody sukcesywnie wprowadzane 
będą do przemysłu wypierając stosowane obec­
nie. Pierwsza koksownia z suchym gaszeniem 
powstąła w Kierczeńskich Zakładach Kokso­
chemicznych.

Jeśli chodzi o umiejscowienie koksowni 
w Związku Radzieckim, ma ono inny niż w Pol­
sce charakter. U nas 70% produkcji koksu od­
bywa się w. zakładach związanych bezpośred­
nio z kopalniami, przy czym część z nich oddaje 
gaz do sieci dalekosiężnej. W Związku Radziec­
kim w roku 1913 również 70% koksu produko­
wano przy kopalniach. W związku jednak 
z tym, że pierwsze pięciolatki połączyły rozwój 
koksowniętwa z hutnictwem, obecnie tylko 23% 
wytwarzanego koksu dają zakłady przy kopal­
niach, 77% zaś koksownic dużych kombinatów 
metalurgicznych. Ale są to jednak koksownie 
tego typu jak nasze baterie hutnicze, gdyż jako 
normalną przyjęto w ZSRR koksownię złożoną 
przynajmniej z 4-ch baterii, o wsadzie, dzien­
nym 6.000 ton węgla. P rzy tego rodzaju zespole 
kalkuluje; się już budowa fabryki przerobu pro­
duktów smołowych i benzolowych, gdyż kok­
sownia daje rocznie 60 do 80.000 ton smoły. Po­
nieważ z reguły prowadzi się też odsiarczanie 
gazu, a węgle radzieckie są na ogół bogate 
w siarkę, taka koksownia produkuje do 15.000 
ton siarki rocznie. W raz z odsiarczaniem usuwa 
się z gazu związki cjanowe i oddaje do sieci gaz 
oczyszczony.

Jak  z tego widać, mimo powiązania z hutnic­
twem, rozwój koksownictwa radzieckiego idzie 
raczej w  kierunku koksowni typu chemicznego, 
którego przykładem są u nas koksownie Ema, 
Zaborze i Zdzieszowice, Dla zespołów koksow­
niczych tak  dużych rozmiarów’, wymagających 
pod ¡¡udowę 50—SO ha powierzchni, wybór te­
renu musi być przeprowadzony bardzo staran ­
nie. W . tym  kierunku wypracował Giprokoks
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bardzo szczegółowe postulaty, biorąc pod uwa­
gę takie czynniki, jak  dogodny transport su­
rowców i produktów, zaopatrzenie w wodę, geo­
logiczne własności terenu i wiele innych.

Decyzja co do tego czy zakład koksowniczy 
ma powstać blisko swojej bazy węglowej, czy 
też w pobliżu zakładu hutniczego, jako główne­
go odbiorcy koksu i gazu, zależy od wielu wa­
runków, a w pierwszym rzędzie od kalkulacji 
kosztów transportu. W związku z wspomnianą 
już tendencją wiązania koksowni z chemiczną 
fabryką przetwórczą, często na wybór miejsca 
wpływa możliwość budowy takiego zakładu 
w jednym kombinacie z koksownią! W niektó­
rych -wypadkach zespoły koksownicze buduje się 
w sąsiedztwie ośrodków wielkomiejskich za­
m iast wielkich gazowni.

W szystkie budowane i uruchomione w czasie 
pięciolatek nowe koksownie radzieckie posiada­
ją  bardzo nowocześnie rozwiązane problemy 
składowania węgla i koksu, transportu  we­
wnętrznego (przeważnie przy pomocy taśm  gu­
mowych) oraz sieci rurociągów. Osiągnięto 
w ten sposób bardzo wysokie wydajności pro­
dukcji na robotniko-dniówkę, unikając, dzięki 
daleko posuniętej mechanizacji, przeciążenia 
pracowników robotami fizycznymi.

W szechstronne opanowanie metod planowania 
pozwoliło w Związku Radzieckim, równolegle 
Z1 rozwojem samego przemysłu, poprowadzić ce­
lowo pracę nad szkoleniem kadr fachowych na 
wszystkich szczeblach. Związek Radziecki roz­
porządza, więc dziś dostateczną ilością fachow­
ców robotników, mistrzów, techników i inżynie­
rów, przez co problemy dalszego rozwoju prze­
mysłu mogą być znacznie łatwiej opanowane niż 
u nas, gdzie brak wyszkolonych sil ogromnie 
utrudnia prace przygotowawcze do planu sze­
ścioletniego, a w pierwszej fazie jego realizacji 
będzie największą trudnością, do czasu gdy luki 
nie zostaną wypełnione dopływem młodych sił. 
Jedną, z przyczyn tego stanu rzeczy, je st fakt, 
że polski świat techniczny w okresie przedwo­
jennym nie miał możności obiektywnego zapo­
znania się z osiągnięciami Związku Radzieckie­
go. Inaczej zrozumianoby już wówczas jak waż­
ne je s t stworzenie własnych instytucji, dla pro­
jektowania i realizowania budowy nowych za­
kładów przemysłowych. I już wtedy — przed 
wojną nie musielibyśmy korzystać wyłącznie 
prawie z projektów i dostaw zagranicznych przy 
budowie nowych zakładów. Było jednak regu­
łą, że firm y zagraniczne, a  w wypadku kok­
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sowni głównie niemieckie, przeprowadzały 
wszelkie inwestycje przemysłowe. Trzeba tu 
z całą otwartością powiedzieć, że nadrobienie 
tych braków w dziedzinie personelu fachowego 
jest dziś ogromnie trudne, a realizacja planu 
rozbudowy koksownictwa bez wydatnej pomocy 
z zewnątrz byłaby nie do przeprowadzenia. 
Szczęściem jesteśm y obecnie związani sojuszem 
i serdeczną przyjaźnią z naszym wielkim 
wschodnim sąsiadem, k tóry pozwala nam ko­
rzystać ze swego bogatego doświadczenia oraz 
daje realną pomoc w dziedzinie projektów i do­
staw dla naszego koksownictwa.

Z doświadczeń radzieckich powinniśmy sko­
rzystać w tym  kierunku, aby usilnie dążyć przy 
rozbudowie koksownictwa do zmniejszenia ilo­
ści typów pieców, których obecnie w samym 
przemyśle węglowym posiadamy 24. Realizacja 
tego pozwoliłaby na znacznie szybszy przebieg 
remontów, a przede wszystkim obniżyłaby koszt 
budownictwa. Normalizacja pieca koksownicze­
go zwiększy obecną wydajność przy robotach 
m urarskich wynoszącą 0,2 — 0,4 m3 na dniów­
kę do poziomu normy radzieckiej, gdyż odpad­
nie wówczas uciążliwe przyciosywanie cegieł 
ogniotrwałych powodujące ogromne s tra ty  
czasu. ,

Przykład ZSRR uczy nas jakie korzyści daje 
stworzenie centralnej insty tucji wyspecjalizo­
wanej w konstrukcji i budownictwie urządzeń 
koksowniczych. Zainteresowane Centralne Za­
rządy przemysłowe wystąpiły już do władz nad­
rzędnych z postulatem  o utworzenie w Polsce 
takiego ośrodka, co w zasadzie zostało posta­
nowione. Główną przeszkodą dla pełnej realiza­
cji tego zamierzenia je st brak sił fachowych, to 
też należy doszkalać je  możliwie szybko.

Prawdopodobnie z czasem rozwój koksownic­
twa i u nas wymagać będzie skupienia kilku ba­
terii w jednym zespole, aby przeróbka chemicz- 
na węglopochodnych odbywać się mogła w ren­
towny sposób na miejscu.

Dodatkową trudnością przy rozbudowie na­
szego koksownictwa, je st fakt, że nasze bogate 
zasoby węglowe składają się przeważnie z wę­
gli źle lub słabo spiekających. Poprawę jakości 
koksu możemy osiągnąć tylko przez stosowanie 
odpowiednich mieszanek węglowych. Wymaga 
to dużego natężenia prac badawczych i prób 
technicznych a poza tym  zarówno istniejące jak 
i nowo budowane koksownie muszą zostać wy­
posażone w  nowoczesne instalacje do przemia­
łu i mieszania różnych gatunków węgla. Pod

tym  względem Związek Radziecki jest w poło­
żeniu znacznie od nas lepszym, gdyż, jak  już 
wspomniano, obfituje w znakomicie koksujące 
węgle.

Chcąc chemiczną przeróbkę węgla rozszerzyć 
również na gatunki nie spiekające, musimy przy­
stąpić do budowy instalacji tzw. pólkoksowania, 
czyli suchej destylacji przy niskiej tem peratu­
rze. W planie sześcioletnim przewidziana jest 
budowa dwóch lub trzech zakładów tego typu 
przy czym jeden z nich przerabiać będzie praw­
dopodobnie węgiel brunatny. Otrzymywany 
przy tym  procesie półkoks je st cennym, bez­
dymnym paliwem, a  produkty ciekłe pomogą 
przy pokryciu niedoborów paliw płynnych i ole­
jów kwaśnych. N iestety będziemy w tym  wy­
padku raczej zdani na własne siły, gdyż zagad­
nienie pólkoksowania w Związku Radzieckim 
stoi na dalszym planie.

W ramach pięciolatek radzieckich przeprowa­
dzono ogromną ilość badawczych prac geolo­
gicznych, które w bardzo wielu wypadkach do­
prowadziły do odkrycia nieznanych przed tym 
złóż węgla, ropy i różnego rodzaju rud, a nawet 
do znalezienia jednego z nielicznych ważnych 
surowców, których brak było w dawnej Rosji, 
a mianowicie soli potasowej. Wyniki zespołowej 
pracy badaczy, dały narodowi miliardowe w ar­
tości, uniezależniając go prawie w 100% od do­
staw  zagranicznych. W te j dziedzinie również 
winniśmy naśladować przykład naszego sąsia­
da i forsować jak najbardziej poszukiwania geo­
logiczne, szczególnie dla zapewnienia rozbudo­
wującemu się koksownictwu wystarczających 
zapasów węgli spiekających. Dotychczasowe 
wyniki wskazują na to, że w pracy te j możemy 
oczekiwać pełnego powodzenia.

Jeśli uzmysłowimy sobie ogrom pracy doko­
nanej przez Związek Radziecki, tylko w te j jed­
nej omówionej Lu dziedzinie koksownictwa, rna- 
my przed sobą wyrażną wskazówkę jakim i dro­
gami dojść możemy do podobnych rezultatów.

Początek o tyle jest zrobiony, iż również 
u nas klasa robotnicza zdaje sobie coraz lepiej 
sprawę z tego, że pracuje w przemyśle unaro­
dowionym, którego rozbudowa bezpośrednio 
przyniesie korzyści całemu społeczeństwu, 
a w pierwszym rzędzie te j właśnie klasie. Za­
danie nasze w stosunku do trudności pokona­
nych przez ZSRR je s t o tyle u’:atwione, że droga 
jest wytyczona, cel jasno wytknięty, a  metody 
osiągnięcia celu wypróbowane.
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Musimy za przykładem naszego wielkiego 
przyjaciela zespolić załogi naszych zakładów 
w jedną całość tak, aby technik czy inżynier na­
uczył się czerpać z zasobów praktycznego do­
świadczenia rzeszy robotniczej w dziedzinie 
praktycznych pomysłów racjonalizatorskich, 
które tak  wydatnie przyczyniły się do powo­
dzenia pięciolatek radzieckich. Nasze metody 
współzawodnictwa pracy musimy udoskonalić 
i rozbudować, mając przed sobą wzory radziec­
kie, a  wychowamy sobie kadry pracownicze, 
które pozwolą na pełną realizację zamierzeń 
planu sześcioletniego.

Nie zapominajmy o tym, że koksownictwo 
radzieckie potrafiło osiągnąć zwiększenie pro­
dukcji o 650% na przestrzeni 20 kilku lat, pod­
czas gdy nasze zamierzenia w te j dziedzinie są 
w te j chwili znacznie skromniejsze, gdyż ogra­
niczone przez możliwości finansowe oraz brali 
kadr fachowych.

Dalszym z czynników, k tóry  wpływa tu ta j 
ograniczająco, są wspomniane już szczupłe za­
soby węgli koksujących. W ynika stąd  podkre­
ślona już poprzednio potrzeba intensywnych

poszukiwań nowych złóż, aby w perspektywie 
dalszego rozwoju nasze koksownictwo nie zna­
lazło się w obliczu braku podstawowego surow­
ca.

Uważam, że ten krótki przegląd osiągnięć 
Związku Radzieckiego w dziedzinie koksowni- 
ctwa w ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej je st o tyle celowy, że na 
nim możemy uświadomić sobie trudności jakie 
zdołał pokonać ZSRR na tym  odcinku pracy. 
Uświadomienie to pozwoli nam w oparciu o wzo­
ry  i przykłady, a także o realnie udzielaną nam 
pomoc, przystąpić do wykonania nałożonych 
na nas w planie sześcioletnim zadań z pełną 
w iarą w powodzenie.

S u m m a r y
A survey is  g iven  of the d ifficu lties w hich  the coke- 

industry in  U SSR  had to overcom e during the first  
fiv e -y ea rs plan. T he w ay  is  considered through w hich  
the d ifficu lties w ere  surm ounted and the production  
increased, to a  h igher lev e l than  in th e  other countries. 
P olish  coke-in dustry  has to take an adventage of the  
exp erience and support of U SSR  in  the realisation  of 
the six  —  years, plan.

Pomoc Radziecka dla rozwoju przemysłu polskiego
Dr inż. A. Jarzyński

1. Rozwój naszego gospodarstwa narodowe­
go po ostatniej wojnie postępuje ogromnymi 
krokami naprzód. Jeżeli porównać rozmiary 
zniszczenia i tempo odbudowy w odpowied­
nich latach po pierwszej wojnie światowej i po 
drugiej — widać kolosalną różnicę na korzyść 
czasów obecnych. Można to wytłumaczyć, bio­
rąc ogólnie, oddziaływaniem zespołu dwóch 
czynników, w dużym zresztą stopniu od siebie 
zależnych. Do pierwszego zespołu tych czynni­
ków należą czynniki wewnętrzne, polityczne. 
Zmiana ustroju i uaktywnienie drzemiących sił 
w najszerszych warstwach społecznych dostar­
czyły potężnych środków dla dzieła odbudowy 
i rozbudowy. Do drugiego zespołu czynników 
które możnaby nazwać zewnętrznymi, należy 
pomoc m aterialna i organizacyjna, udzielona 
przez Związek Radziecki.

Związek Radziecki jest największym na 
świecie krajem  o jednolitym  terytorium . Z pół­
nocy na południe rozpościera się na przestrze­
ni z górą 4,5 tys. km, z zachodu na wschód na

przestrzeni 11 tys. km. Cała' powierzchnia 
Związku Radzieckiego wynosi 22 milj. km2 
czyli 1/6 część kuli ziemskiej. Pod względem 
ludności Związek Radziecki zajmuje trzecie 
miejsce w świecie po Chinach i Indiach.

Posiada on olbrzymie niewyczerpane i róż­
norodne bogactwa naturalne, które dawniej za 
czasów caratu wogóle nie były znane ani wy­
korzystywane. Kopalnie niklu, cyny, apatytu, 
żelaza, węgla, ropy naftowej, grafitu, soli ku­
chennej, złota, fosforytu, boksytu i cały szereg 
innych bogactw decydują o potędze gospodar­
czej kraju. Wielka skala warunków klimatycz­
nych Związku Radzieckiego daje równocześnie 
różnorodny świat roślinny i zwierzęcy, dostar­
czając cennych materiałów dla celów przemy­
słowych. Rozpościerające się olbrzymie pola 
urodzajnych ziem rodzą duże ilości zboża, tego 
produktu stanowiącego podstawę wyżywienia 
kraju. Wielkość terytorium , duża ilość ludnoś­
ci, obfitość bogactw naturalnych i mineralnych 
nie jest jednak wszystkim co mogłoby decydo­
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wać o potędze państwa. Jednym  z głównych 
czynników stanowiących o tej potędze jest us­
trój socjalistyczny, czyli ta  forma władzy pań­
stwowej, którą naród radziecki wywalczył, w y­
zwalając robotnika, który żyjąc w społeczeń­
stwie kapitalistycznym jest bezdomnym prole­
tariuszem, pozbawionym ojczyzny - matki.

Związek Radziecki nie reklam uje się, nie 
przysyła eleganckich samochodów z napisami 
głoszącymi na naszym terenie swoją pomoc, 
nie mniej jednak udzielał i udziela nadal tej 
pomocy w tak szerokim zakresie, że trudno by­
łoby ją omówić bliżej w ramach jednej prelek­
cji. W ystarczy wspomnieć o dużej pomocy 
Związku Radzieckiego przy odbudowie naszej 
komunikacji i transportu (przez przysłanie sa­
perów), gospodarki energetycznej (odbudowa 
elektrowni w arszaw skiej), przy budowaniu t ra ­
sy W-Z w Warszawie (budowa ruchomych scho­
dów) i in. Chcąc zanalizować tę sprawę bliżej 
wybiorę tylko przykłady z dziedziny przemy­
słowej, tylko te elementy, które poznałem oso­
biście.

Zagadnienie współpracy przemysłowej ze 
Związkiem Radzieckim na polu przemysłowym 
można podzielić na 2 grupy: 1) zagadnienie po­
mocy m aterialnej w postaci dostawy urządzeń 
produkcyjnych i surowców tj. tych czynników. 
które wzmogą dynamikę rozwoju naszego prze­
mysłu, oraz 2) zagadnienia organizacyjne, kon­
solidujące wewnętrzną pracę przemysłu, um a­
cniające uzyskane rezultaty i wytyczające dro­
gę na przyszłość.

Z pierwszej grupy zajmę się tylko tą pomo­
cą, jakiej udziela nam Związek Radziecki w ra ­
mach umowy ze stycznia 1948 r. Z drugiej gru­
py omówię zagadnienie “normalizacji, czynnik 
niedostatecznie u nas doceniany, lecz mający 
ogromne i istotne znaczenie w planowaniu
I  w całej działalności przemysłu państwowego.

2. Jak  wiemy, przestawienie naszego gospo­
darstw a z typu rolniczego na przemysłowy, 
połączone jest z ogromnym wysiłkiem w dzie­
dzinie rozwoju przemysłu. Musimy nadrobić 
wieloletnie zaniedbania oraz zniszczenia wo­
jenne. To co powiedział Lenin o Rosji, mówiąc, 
że nie może być mowy o socjalizmie jak długo 
nie będzie dobrze zorganizowanego przemy­
słu (1) może mieć również zastosowanie do
Polski, gdyż Polska, w stosunku do wielu in­
nych Państw  jest podobnie spóźniona pod 
względem rozwoju przemysłu jak była Rosja 
w pierwszych latach po rewolucji. Tempo roz­

woju ,ciężkiego przemysłu w Związku Radzie­
ckim obrazuje poniższa tablica (1).

■ Wzrost przemysłu w ZSRR i krajach kapitali­
stycznych w  okresie 1913 — 1938.

1913 1928 1934 1935 1936 1937 1938

ZSRR 100 380,5 457,0 562,6 732,7 816,4 908,8
USA 100 108,7 112,9 128,6 149,8 156,9 120,0
Anglia 100 87,0 97,1 104,0 114,2 122,0 113,3
Niemcg 100 75,4 90,4 105,9 118,1 129,3 131,6
Francja 100 107,0 99,0 94,0 98,0 101,0 93,2

Jak  wynika z tego zestawienia dynamika ro­
zwoju przemysłowego Związku Radzieckiego 
nie ma precedensu w historii gospodarczej 
świata. Wzrost przemysłu ciężkiego w  ZSRR 
jest w roku 1938 9-krotny w  stosunku do 1913 
roku. W ciągu 4 lat, od roku 1934 do 1938 ro­
ku wzrost ten jest dwukrotny. Żadne państwo 
nie może nawet w przybliżeniu porównać w ła­
snego tempa rozwoju z rozwojem przemysłu 
radzieckiego. USA czy Niemcy uzyskują wzrost 
od 20 — 31,6°/o, Anglia tylko 13%, Francja na­
wet cofa się w produkcji. Tempo rozwoju na­
szego przemysłu dopingowanego przez znisz­
czenia wojenne oraz aktualne i przyszłe potrze­
by narodowe, można porównać tylko z dotych­
czasowymi wynikami osiągniętymi przez tech­
nikę radziecką.

Podsekretarz Stanu, inż. Wang, uzasadniając 
tempo rozbudowy przemysłu przyjęte w  na­
szym planie 6-letnim, podaje zestawienie po­
równawcze dla kilku krajów  kapitalistycznych 
oraz kilku socjalistycznych.
Anglia 1897 — 1913 1,90%
Francja fi 2,93%
Niemcy 11 11 3,72%
ZSSR 1928 — 1932 22,00%

11 1933 — 1937 17,10%
Jł 1938 — 1940 13,00%

V ” 1946 — 1950 15,00%
CSR 1949 — 1950 8,73%
Polska ‘ 1947 — 1949 23,00%

jj 1950 — 1955 12,00%

Cyfry z la t 1897 — 1913 dla trzech mocarstw 
europejskich są bardzo niskie; dziś trudno 
uwierzyć, że te przodujące kraje rozwijały sie 
tak powoli. Tempo rozwoju przemysłu radziec­
kiego jako całości w porównaniu z tempem ro­
zwoju przem ysłu ciężkiego jest powolniejsze. 
Trzeba pamiętać o tym, że w dziedzinie prze-
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myslu ciężkiego Rosja miała największe zale­
głości oraz wzrost ten mogła szybciej realizo­
wać przez budowę dużych jednostek wytwór­
czych.

Z zestawienia powyższego widać, że począt­
kowe tempo odbudowy po zniszczeniu jest du- 
,żo większe niż dalsze tempo budownictwa no­
wego od podstaw. Niższy przyrost procentowy 
nie oznacza jednak, że zmniejsza się przyrost 
absolutnej masy towarowej. Średni przyrost 
roczny w  latach 1950—55 w naszym planie 6- 
letnim  pozwoli osiągnąć w roku 1955 prawie 
podwójną podukcje w porównaniu z r. 1947. 
Proces usunięcia zniszczeń wojennych w Cze­
chosłowacji trw ał krócej niż u nas, to też wol­
niejsze tempo wzrostu produkcji pojawia sie 
tam wcześniej niż w Polsce.

3. W styczniu 1948 roku między Związkiem 
Radzieckim a Polską podpisana została umowa
0 dostawę maszyn i urządzeń produkcyjnych 
oraz całych obiektów przemysłowych. W ar­
tość tych dostaw ma wynosić 450 milionów do­
larów. Zakres ich obejmuje: maszyny i apara­
ty, projekty całych fabryk, pomoc przy monta­
żu i uruchomieniu oraz wyszkolenie załogi
1 przekazanie doświadczeń produkcyjnych. 
W ramach tych dostaw Polska otrzyma także 
projekt i urządzenia dla wielkiej nowoczesnej 
huty o zdolności produkcyjnej 1,5 miliona ton 
stali rocznie, której budowa już została rozpo­
częta.

Miałem możność współpracować przy reali­
zacji umowy Polsko - Radzieckiej dotyczącej 
dostaw dla przemysłu chemicznego. Otrzymu­
jemy 6 nowoczesnych wielkich fabryk chem i­
cznych, zaprojektowanych w porozumieniu 
z naszymi inżynierami, stosownie do naszych 
potrzeb i warunków miejscowych. Są to fabry­
ki: kwasu siarkowego, kwasu octowego, karbi­
du, nawozów azotowych, fenolu i sody amonia­
kalnej. Urządzenia dla poszczególnych fabryk 
zaczną nadchodzić już w tym  roku i będą da­
lej dostarczane sukcesywnie, stosownie do pla­
nu. Oprócz przemysłu hutniczego i chemiczne­
go umowa z r. 1948 uwzględnia bardzo szeroko 
nasze potrzeby energetyczne. Dzięki dostawom 
radzieckim podwyższenie mocy zainstalowane! 
Wynosić będzie około 500.000 kW. Nie trzeba 
dodawać jak ogromnie ta  cyfra poprawi nasz • 
bilans energetyczny i usunie, dotkliwie obec­
nie odczuwany, głód energii.

Umowa o dostawę tak olbrzymich wartości 
przemysłowych nie jest zwykła umową han­

dlową. Ktokolwiek dziś zetknął się na terenie 
międzynarodowym ze1 sprawami zakupów urzą­
dzeń przemysłowych (zwłaszcza wielkich) zas­
koczony jest dwoma w arunkam i mocno odbie­
gającymi od przedwojennych: 1) długie term i­
ny dostawy i 2) uciążliwe w arunki płatności. 
Dostawy następują po 3 — 8 latach, należność 
płatna w połowie przy zamówieniu, reszta po 
otrzymaniu urządzeń. Im port ze Związku Ra­
dzieckiego w ramach umowy będzie opłacany 
naszym eksportem sukcesywnie w ciągu 5 la t 
dopiero po dokonaniu dostawy (3).

4. W związku z realizacją tej pomocy w roz­
budowie naszego przemysłu wyłania się dla 
naszych techników nowy problem, a mianowi­
cie problem wielkości obiektów przemysło­
wych. Czy rozbudowywać przemysł w wielkie 
jednostki, czy też małe? Doświadczenia Związ­
ku Radzieckiego związane są wprawdzie z in­
nymi zupełnie w arunkam i geograficznymi i go­
spodarczymi, lecz zdobywane na drodze szyb­
kiego rozwoju przemysłowego mogą zawierać 
i dla nas dużo cennego materiału. S trukturę 
przemysłu radzieckiego ilustruje zestawienie 
poniższe z roku 1932 (1), które mówi przede 
wszystkim, że przemysł radziecki jest wielkim 
przemysłem.

Grupy przedsiębiorstw  
pg. ilości zatrudnionych 

robotnikom

Liczba robotnikóui |

ut tysiącach 7o '

do 50 • 51,4 1,0 |
50 100 149.1 2,9 1

101 500 858,3 16,7
501 1000 - 657,9 12 8
ponad 1000 3.422,1 66,8

H a z e  ni 5.138,8 100,00

66,8% robotników pracuje w przedsiębior­
stwach zatrudniających ponad 1000 robotni­
ków. W latach późniejszych (po r. 1932) zmie­
niły się cyfry bezwzględne, lecz wzajemny sto­
sunek pozostał bez zmiany. Dla porównania na­
leży dodać, że w przedwojennych Niemczech 
lub USA tylko 30% robotników pracowało 
w przedsiębiorstwach zatrudniających ponad 
1000 ludzi.

Doświadczenia radzieckie w początkowym 
okresie zdradzały tendencje budowy gigantów. 
Okazało się 'w  niedługim czasie, że ta „giganto­
mania“ nie tylko nie prowadzi do celu, ale n a - ' 
wet jest szkodliwą. To pobudziło inżynierów 
i ekonomistów radzieckich do przeprowadzenia 
badań, jaka wielkość zakładów przemysłowych
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jest najodpowiedniejsza. Rezultatem było osta­
teczne ustalenie wielkości zakładów, które 
w warunkach radzieckich można nazwać śred­
nimi, tj. zatrudniającym i kilka tysięcy ludzi.

^Specjalne znaczenie ma to u nas dla przemy­
słu chemicznego. Nasi inżynierowie w dużej 
mierze ulegają wpływom niemieckim. Wielkie 
zakłady niemieckiego koncernu I. G., częścio­
wo pozostawione na naszym terenie, częściowo 
jeszcze funkcjonujące na terenach niemieckich 
zatrudniające w pewnych wypadkach 20 — 
25.000 ludzi, są dla nas złym przykładem. Mu­
simy nasze poglądy w tej dziedzinie poddać 
gruntownej analizie i oprzeć się na doświadcze­
niach radzieckich. Coraz ściślejsza współpraca 
inżynierów polskich i radzieckich w związku 
z opracowywaniem projektów zakładów prze­
mysłowych, dostarczanych w ramach wyżej 
wspomnianej umowy, oraz specjalny układ
0 współpracy naukowo - technicznej, pozwoli 
na szeroką wymianę informacji i doświadczeń 
również z tej dziedziny.

5. Opracowując projekty zakładów przemy­
słowych razem z inżynierami radzieckimi, inży­
nierowie nasi natknęli się na problem norm 
dla elementów budowlanych, mechanicznych 
o raz . dla surowców i produktów gotowych- 
Wiemy dobrze, żę normalizacja przed wojną 
nie była u nas zaawansowana. Kroczyliśmy da­
leko za krajam i kapitalistycznymi, ulegając; 
głównie wpływom niemieckim. Normy niemie­
ckie, wprawdzie szeroko opracowane, miały 
zunełnie inny charakter niż w Związku Ra­
dzieckim. W ynika to z samego założenia i zna­
czenia norm w krajach kapitalistycznych
1 w Związku Radzieckim. W krajach kapitali­
stycznych normy m ają charakter dobrowolne­
go udogodnienia, pozbawionego sankcji praw ­
nych i powszechnego zastosowania. Natomiast 
w Zw. Radzieckim wszystkie normy obowiązu­
ją w praktyce i nieprzestrzeganie ich jest są­
downie karane (4). Znaczenie norm dla plano­
wania i dla organizacji przemysłu to uporząd­
kowanie całego systemu produkcji i otwarta 
droga do dalszych ulepszeń i racjonalizacji prą-, 
cy, nomiiaiąc naw et fakt. jak dalece normy 
w dziedzinie przemysłu lekkiego i spożywczego^ 
chronią obywateli', ich kieszeń i zdrowie.

Porównajmy dobrze nam znane normy nie­
mieckie DTN, z naszymi i radzieckimi:

Normy DTN. Wszystkich opracowano 80D0. 
Budowa okrętów 1390 norm (17,5%)

Normy zasadnicze z róż-
nych dziedzin 1240 łł (15,0%)

Budowa maszyn i bad.
materiałów 1000 n (12,5%)

Budowa kolei żelaznych 790 !ł ( 9,9%)
Budownictwo 650 ■ ; j ( 8,2%)
Elektrotechnika 640 >> ( 8,0%)
Samochody 600 7 7 ( 7,5%)
Górnictwo 470 7? ( 5,9%T
Maszyny warsztatowe 450 „  • . (5 ,6% )
Przemysł tekstylny 200 7 7 ( 2,5%’)
A paraty chemiczne 170 7 7 ( 2,2%)

Normalizacja radziecka, b. bliska co do licze­
bności norm głównych, różni się bardzo znacz­
nie pod względem struktury. Normy radzieckie 
obejmują 7500 norm ogólno państwowych, czy­
li norm oznaczonych literam i GOST oraz kilka 
tysięcy norm okręgowych i lokalnych, obowią­
zujących w ramach jednego przedsiębiorstwa. 
Opracowanie techniczne norm powierzone jest 
Biuru Centralnemu, zaś Komitet Normaliza­
cyjny nadaje im moc obowiązującą. Komitet 
ten uzależniony jest wprost od Rady Mini­
strów. W skład Komitetu Normalizacyjnego 
wchodzą delegaci Komitetów Ludowych, Re­
publik Radzieckich. Spółdzielni Producentów 
i Spożywców, oraz Zrzeszenia Przedsiębiorstw 
Technicznych (4).

Podział ilościowy norm radzieckich przedsta­
wia się w sposób następujący. (Przytaczam ty l­
ko cyfry najw ażniejsze):

Przemysł metalowy 1570 (21%)
Przemysł tekstylny, skórzany

i futrzany 910 (13%)
Przemysł chemiczny 750 (10%)
Produkty rolne 675 ( 9%)
Przemysł spożywczy 675 ( 9%)
Przemysł hutniczy 675 ( 9%)

Pozostałe normy obejmują budownictwo 
mieszkaniowe, przyrządy pomiarowe, produk­
ty  naftowe, węgiel itd. Przemysł chemiczny 
reprezentowany w  Niemczech tak niewielką 
liczbą norm (tylko 170 norm na aparaty che­
miczne), a także mało uwzględniony w Polsce, 
w normach Zw. Radzieckiego zajmuje poważne 
miejsce. Można powiedzieć, że przemysł chemi­
czny jest w Zw Radzieckim znormalizowany 
prawie całkowicie. Z 750 norm przemysłu che­
micznego około 300 dotyczy wyrobów z dziedzi­
ny chemii mineralnej, 200-chemii organicznej. 

..reszta—różnych innych artykułów. Przemysł
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spożywczy posiada 675 norm o bardzo szerokiej 
skali zastosowania, od kawioru aż do końskiego 
mięsa. Około 100 norm dotyczy konserw, 40 
norm—chleba, ale tylko jedna wódki i piwa. 
Produktom rolnym poświęcone jest ponad 600 
norm, z czego zbożu i świeżym jarzynom około 
150 norm. 70 norm wypracowano jedynie dla 
węgla kamiennego. Dział zdrowia publicznego 
posiada 58 norm, z czego 10 dotyczy samych le­
karstw. Należy jeszcze wspomnieć o istnieniu 
norm w różnych innych dziedzinach, jak opa­
kowania papierowe, lub przybory biurowe.

Osobiście zetknąłem się z brakam i naszei 
normalizacji przy okazji współpracy przy pro­
jektowaniu zakładów, które m ają być dostar­
czone ze Związku Radzieckiego. W dziedzinie 
produktów chemicznych trzeba było oprzeć sie 
na normach radzieckich wobec zupełnego bra­
ku norm polskich. Normy radzieckie są niewąt­
pliwie dobre i starannie opracowane, ale sto­
sowanie ich bezpośrednio na naszym terenie 
stwarza pewne trudności wynikające zarówno 
z lokalnych warunków jak i z nieznajomości 
tych norm u  nas. Weźmy jako przykład fenol. 
W Z w. Radzieckim są 2 normy: 1) na fenol 
otrzymany z węgla i 2) na fenol syntetyczny 
(w 3-ch gatunkach). Polskiej normy niema, na­
tomiast tymczasowe w arunki techniczne prze­
mysłu kokso -  chemicznego podają dane 
z D.A.B.6, (szósta niemiecka farmakopea), któ­
re w  Niemczech przechodziły niezmienne z je­
dnej farmakopei do drugiej i w  ten sposób 
znalazły się aż w szóstej, pomimo, że I.G. oraz 
inne zakłady przyjęły normy fenolu zupełnie 
inne.

Zatrzymałem się dłużej na zagadnieniu 
norm, gdyż ma ono ogromne znaczenie w roz­
woju przemysłu w gospodarce socjalistycznej 
planowej i w Zw. Radzieckim zostało postawio­
ne bardzo mocno. Stalin w r. 1933 powiedział: 
„Bez norm  technicznych nie jest możliwa gos­
podarka planowa“.

Do poruszonych zagadnień normalizacji, któ­
re znajdują swój wyraz w opracowaniu norm 
w  postaci arkuszy, dochodzi jeszcze jedno. Nor­
my te obejmują elementy maszyn czy też nie­
których urządzeń mechanicznych, surowców 
i produktów. Z tego powstają norm y wyższego 
rzędu, a  mianowicie normy dla aparatów pew­
nego typu oraz norm y zespołów produkcyjnych 
względnie wytwórni. Tak samo. jak  znormali­
zowane zostały pewne rodzaje silników elek­
trycznych czy też pomp lub kolumn destyła-

cyjnych, zarysowują się już dziś, nie pisane je­
szcze, normy dla wytwórni. Określona wiel­
kość, połączenie lub też nie z innymi produk­
cjami staje się dziś dla pewnych przemysłów 
regułą, a w niedalekiej przyszłości prawdopo­
dobnie normą. Może dalszy rozwój przemysłu 
stworzy taką postać doświadczenia, że nie bę­
dziemy opracowywać, jak dziś projektu każdej 
w ytwórni oddzielnie, lecz wystarczy zdecydo­
wać: jedna wytwórnia artykułu X, projekt YZ. 
lub też jego wielokrotność.

Tendencje takiego znormalizowania spotyka­
liśmy już w przemyśle niemieckim, gdzie np. 
istniała „znormalizowana“ jednostka produk­
cyjna buny. Zauważyłem też w Zw. Radziec­
kim pewne objawy tego rodzaju jako logiczny 
wynik normalizacji przemysłu. Dlaczego spra­
wę normalizacji zaliczyłem do dziedziny, 
w której Związek Radziecki może nam dać 
znaczną pomoc? Normalizowanie krystalizuje 
w sobie ogromny zasób doświadczenia przemy­
słowego, wymaga przez to bardzo dużego zes­
połu doświadczonych ludzi i długotrwałego 
opracowania. W Związku Radzieckim te normy 
już są, doświadczenie zebrane, kontakt między 
inżynierami nawiązany i już dziś można po­
wiedzieć, że przykład oraz pewno myśli, za­
czerpnięte ze współpracy z inżynierami radziec­
kimi zaczynają działać na naszym terenie. Je ­
żeli ten  proces rozwoju myśli będzie dostatecz­
nie szybki, możemy być pewni, że rozwój na­
szego gospodarstwa narodowego oraz realiza­
cja naszego olbrzymiego planu 6-letniego nie 
natrafią na poważniejsze przeszkody.

S u m m a r y
T here is presented  the great im portance of the U SSR  

support for P o lish  chem ical industry in vo lv in g  the  
technical assistance of th e U SSR  en gineers and the  
su pp ly  of com plete units of the équipem ent on good  
term s.
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Przemysł Chemiczny w ZSRR
inż. J. E. Korytkowski

Przemysł chemiczny carskiej Rosji był uza­
leżniony od zagranicznych kapitałów. Większą 
część surowców, półproduktów i chemikalii 
importowano z obcych krajów. W wielu fabry­
kach pracowali cudzoziemscy inżynierowie 
i majstrowie, a poziom większości chemicznych 
fabryk rosyjskich i ich urządzeń pozostawał da­
leko w tyłe za zagranicznymi. Przed pierwszą 
wojną światową przemysł chemiczny w starej 
Rosji obejmował kilkanaście fabryk, produku7 
jących nawozy fosforowe, sodę oraz farby i la­
kiery. W okresie trzech stalinowskich pięciola­
tek uruchomiono 76 nowych chemicznych za­
kładów, podwyższając produkcję podstawo­
wych chemicznych artykułów w roku 1940 
w porównaniu z r. 1913: w  kwasie siarkowym 
17-krotnie, w superfosfacie 66-krotnie, w sodzie 
kaustycznej 4-krotnie i w barwnikach 3,6-kro- 
tnie.

W latach 1923 — 1925 na podstawie decyzji 
rządu ZSRR rozpoczął się okres wielkiej roz­
budowy radzieckiego przemysłu chemicznego. 
Budowa ta w następnych latach stalinowskich 
pięciolatek rozwija się wprost niebywale.

Krajowa baza surowcowa wyzwoliła ZSRR 
od konieczności im portu . koniecznych surow­
ców.

Nowoodkryte i wykorzystywane złoża chi- 
bińskich apatytów, solikamskich soli potaso­
wych, uralskich miedzianych i chromowych 
rud są już znane całemu światu.

Socjalistyczne gospodarstwa rolne szeroko 
uprawiają nowe rodzaje roślin lekarskich. No­
we kauczukonośne rośliny (kok-soghyz) tworzą 
nowe źródła naturalne kauczuku.

Produkcja współczesnego przemysłu chemi­
cznego ZSRR przewyższa przeszło 20-krotnie 
produkcję z przed rewolucji.

W okresie stalinowskich pięciolatek wybu­
dowano nowoczesne fabryki syntetycznego 
kauczuku, syntetycznego amoniaku, syntetycz­
nego m etanolu i innych organicznych produk­
tów, przystąpiono do elektrochemicznego otrzy­
mywania glinu i magnezu, elektrotermicznego 
otrzym ywania fosforu, powstały fabryki synte­
tycznych nawozów sztucznych i insektycydów 
do walki ze szkodnikami roślin i zwierząt, za­
kłady produkcji szeregu nowych gatunków 
sztucznego włókna i mas plastycznych, organi­

cznych półproduktów i farb, dziesiątków no­
wych i skomplikowanych preparatów farm a­
ceutycznych i witamin.

Równolegle do wzrostu przemysłu rosła ró- 
wnież sieć naukowo - badawczych instytutów 
chemicznych. W obecnej chwili w Związku 
Radzieckim pracuje kilkadziesiąt instytutów  
naukowo - badawczych, rozwiązujących powa­
żne chemiczne problemy. Liczba naukowych 
współpracowników w tych instytutach wynosi 
tysiące ludzi.

Liczbą chemików z wyższym wykształce­
niem w Związku Radzieckim dochodzi do kil­
kudziesięciu tysięcy osób.

Dzięki bazie surowcowej i produkcyjnej, sta­
nowi zakładów naukowo - badawczych, a tak­
że liczebności i fachowości kadr ludzkich, che­
mia radziecka ma możność rozwiązywania do­
wolnych naukowo - technicznych problemów", 
na które natrafia na drodze swego szybkiego 
rozwoju.

XVIII Zjazd Wszechrosyjskiej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików) w swoich decyzjach
0 3-cim planie pięcioletnim ogłosił 3-cią pięcio­
latkę jako pięciolatkę chemii, podkreślając tym 
samym kierowniczą rolę chemii w przebudowie 
całego narodowego gospodarstwa w tym  okre­
sie. W ślad za tym  zostało zorganizowane Mini­
sterstwo Przemysłu Chemicznego, Ministerstwo 
Przemyślu Gumowego i inne M inisterstwa 
kierujące odpowiednimi gałęziami przemysłu 
chemicznego.

Radziecka nauka chemiczna nadała wysoki 
poziom pracom teoretycznym we wszystkich 
gałęziach chemii i nauk z nią związanych.

Powstał szereg nowych teorii i kierunków 
chemii teoretycznej, chemii fizycznej, geoche­
mii, biochemii, agrochernii i innych działów 
teoretycznej i doświadczalnej chemii.

Wymienione wyżej osiągnięcia chemii ra­
dzieckiej — organizacyjne, przemysłowe i nau­
kowe — przyczyniły się w  znacznej mierze do 
wzmocnienia obronności k ra ju  podczas najaz­
du niemieckiego na ZSRR. Bazy przemysłowe
1 naukowe, przeniesione na wschód, pracowały 
nadal intensywnie, przyczyniwszy się ostatecz­
nie do zwycięstwa.

W" pierwszych latach wojny niemiecko -  ra­
dzieckiej przemysł chemiczny poniósł poważ­
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ne straty  w swej zdolności produkcyjnej przez 
okupację fabryk na Ukrainie, w Donbasie 
i centralnych okręgach Związku Radzieckiego.

S traty  te obliczone w  stosunku do zdolności 
produkcyjnych przedwojennych wyniosły:

W produkcji związków azotowych — 50%
„ „ kwasu siarkowego — 77%
„ „ sody kaustycznej — 83%
„ „ farb  organicznych — 88%

Jednak dzięki temu, że większa część urzą­
dzeń fabryk chemicznych była za wczasu ewa­
kuowana na wschód, gdzie natychmiast były 
budowane nowe fabryki oraz rozbudowywane 
stare, w roku 1943 zdolność produkcyjna pod­
stawowych chemikalii, idących na potrzeby 
produkcji wojennej, osiągnęła, a w niektórych 
wypadkach naw et przekroczyła poziom przed­
wojenny.

W m iarę zwycięskiego posuwania się Czer­
wonej Armii na zachód i uwalniania okupo­
wanych i zniszczonych przez Niemców rejo­
nów, rozwijały się prace nad odbudową fa­
bryk chemicznych.

W okresie la t 1944—45 zostały częściowo 
odbudowane i uruchomione dwie fabryki na­
wozów superfosfatowych oraz kilka m niej­
szych zakładów. W drugiej połowie 1945 r. po 
zakończeniu wojny, radziecki przemysł che­
miczny rozpoczął przestawiać się na produk­
cję pokojową. Przede wszystkim podniesiono 
produkcję sztucznych nawozów, farb organi­
cznych oraz artykułów o szerokim zbycie ryn ­
kowym.

W roku 1945 ogólna produkcja chemiczna 
przekroczyła produkcję roku 1944 o 15%, osią­
gając poziom przedwojenny.

Rok 1944 rozpoczął czwarty plan pięcioletni 
(1946—1950) pod hasłem „odbudowy i rozwoju 
narodowego gospodarstwa ZSRR“.

Przemysł Chemiczny jako specjalny prze­
mysł, ważny dla państw a w rozwoju, w  pla­
nie 5-cio letnim  ma na celu rozwój bazy su­
rowców, szukanie nowych a czasem sztucz­
nych surowców i półfabrykatów, które w zu­
pełności mogą zastąpić naturalny surowiec i 
półprodukty.

Przew iduje się wzrost przemysłu chemiczne­
go o 50% w porównaniu do 1946 r. Będą wpro­
wadzone nowe sposoby produkcji węgla i po­
bocznych produktów, rozwinięta zostanie che­
miczna przeróbka produktów naftowych. Pod­
woi się wyrób sztucznego kauczuku, wyrób

opon wzrośnie trój krotnie, rozwinięty zostanie 
wyrób sztucznych włókien, syntetycznego kau­
czuku, sztucznych barwników, mas plastycz­
nych, spirytusu syntetycznego, paliwa płynne­
go itd.

Dla scharakteryzowania zakresu projekto­
wanych w tym  okresie inwestycji, wystarczy 
powiedzieć, ze pianowy wkład w inwestycje 
nowe i odbudowywane, równa się łącznej su­
mie wkładów kapitałowych trzech poprzed­
nich pięciolatek.

Główne postanowienia planu 4-ej pięciolatki 
są następujące:

„Określić następujący poziom produkcji dla 
ważniejszych gałęzi przemysłu na rok 1950: 

Chemikalia i sztuczne nawozy
Soda kaustyczna 390.000 ton

,, kalcynowana 800.000 „
Sztuczne nawozy (superfosfat,

azotowe i potasowe) 5.100.000 „
Farby organiczne 43.000 „
W roku 1950 przekroczyć półtora raza 

w przemyśle chemicznym poziom przedwojen­
ny.

Odbudować przemysł chemiczny w  rejo­
nach, które przeszły okupację, a przede wszy­
stkim nawozy sztuczne azotowe i fosforowe, 
produkty sodowe oraz barwniki.

Odbudować produkcję nawozów sztucznych, 
przekraczając poziom przedwojenny w r. 1950 
dla nawozów fosforowych 2-krotnie, dla nawo­
zów azotowych 1,8-krotnie i dla nawozów po­
tasowych 1,3-krotnie.

Stworzyć nowe gałęzie syntezy na podstawie 
węgla i ubocznych produktów przeróbki ropy 
naftowej.

Zapewnić szeroki asortym ent półproduktów 
chemicznych dla przemysłu mas plastycznych 
oraz produkcji lakierniczej, farmaceutycznej 
i innych gałęzi przemysłu chemicznego.

Zorganizować produkcję nowych rodzajów 
mas plastycznych i żywic syntetycznych.

Rozszerzyć produkcję barwników syntetycz­
nych i ulepszyć ich asortym ent w porównaniu 
z przedwojennym poziomem w kierunku zwię­
kszenia asortym entu produktów jakościowo 
najlepszych i najtrwalszych.

Oddać do ruchu nowe zakłady o zdolności 
produkcyjnej:

dla sody kalcynowanej 813.000 ton
„ „ kaustycznej 278.000 „
„ superfosfatu 2.720.000 „
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Odbudować 3 fabryki sody, zakończyć budo­
wę nowej iaorykł soay na Uraiu, rozpocząć bu­
dowę nowej raoryki sody.

Wybudować i uruchomić dwie fabryki syn­
tetycznych barwników, dwie fabryki lakierów 
i trzy fabryki mas plastycznych.

Ceiem skrócenia nieracjonalnych i dalekich 
- transportów nawozów szcucznycn wybudować 

i urucnomić na bazie wydobycia fosforytów 
nowe fabryki superfosfatu w Kepublikach Uz­
beckiej, Kazachskiej i Turkmenskiej.

Odoudować i doprowadzić do przedwojennej 
wydajności trzy fabryki związków azotowych 
i zrealizować budowę nowych fabryk.

Rozwój przemysłu chemicznego oprzeć na 
zastosowaniu nowej techniki, ciągłych metod 
produkcji, na zmechanizowaniu kontroli i kie­
rownictwa nad procesami produkcyjnym i oraz 
realizować dalszą intensyfikację procesów che­
micznych przy produkcji kwasu azotowego, 
kwasu siarkowego, artykułów  sodowych i syn­
tetycznych barwników.

Realizacja tego planu pięcioletniego podnie­
sie Związek Radziecki do rzędu najpoważniej­
szych światowych producentów artykułów  che­
micznych.

Tak wielki krok naprzód chemiczny prze­
mysł radziecki zawdzięcza możliwościom po­
stępu technicznego, jakie stworzył nowy ustrój 
spoieczny. Wkład do tego postępu dał« przede 
wszystkim wyzwolony od nadmiernego wysił­
ku fizycznego, przez najszersze stosowanie 
mechanizacji i automatyzacji, człowiek pracy: 
robotnik, technik i inżynier. Mogli oni przy­
czynić się do tego przez szeroki udział w so­
cjalistycznym współzawodnictwie pracy, no­
watorstwie, wynalazczości i racjonalizator­
stwie.

Radziecka pomoc techniczna dla Polski
Budując intensywnie socjalizm we własnym 

kraju, Związek Radziecki potrafił również oka­
zać wszechstronną pomoc swoim najbliższym 
sąsiadom, a w tej liczbie i demokratycznej Pol­
sce, pomagając nam w naszych wysiłkach do 
jak  najdalszego odbudowania życia gospodar­
czego kraju, dźwigającego się z ru in  po strasz­
nych zniszczeniach wojennych.

Już w  roku wyzwolenia Związek Radziecki 
dostarczył Polsce duże ilości żywności, zboża, 
tłuszczu i konserw oraz węgla kamiennego, 
benzyny, nafty i innych surowców. Pomoc ta

była konieczna w początkowym stadium uru ­
chamiania przemysłu polskiego.

Na podstawie umowy handlowej, zawartej 
w roku 1945 Polska otrzymała ze Związku 
Radzieckiego bardzo cenne surowce, jak ruda 
żelazna, ruda chromowa, bawełna, tytoń, kau­
czuk syntetyczny, benzyna i szereg innych pro-' 
duktów. Według następnej umowy handlowej 
z r. 1948 otrzymujemy bawełnę, rudy metali 
specjalnych, aluminium oraz gotowe maszyny 
jak  obrabiarki, traktory  oraz urządzenia całych 
fabryk. W drodze wymiany za te dobra Zwią­
zek Radziecki odbiera od nas węgiel, koks, wy­
roby włókiennicze, szkło, porcelanę itd.

Dostawy urządzeń całych fabryk ze Związku 
Radzieckiego pozwolą naszemu przemysłowi 
w pełni zrealizować inwestycje w nadchodzą­
cym okresie planu 6-letniego, kiedy przemysł 
chemiczny w Polsce ma stać się drugim, w ko­
lejności, po węglu, narodowym przemysłem 
osiągając w roku 1955 poziom produkcji prze­
szło trzykrotny w stosunku do produkcji 1949 
roku.

W tej szerokiej rozbudowie przemysłu che­
micznego Związek Radziecki okazuje nam ko­
losalną pomoc, gdyż na podstawie zawartych 
umów podjął się opracować projekty i dostar­
czyć odpowiednią aparaturę do następujących
fabryk:

1. Fabryka karbidu
2. „ kwasu octowego
3. Związków Azotowych
4. sody
5. kwasu siarkowego z gipsu
6. syntetycznego fenolu

Łączna wartość obiektów fabrycznych prze­
widziana do dostawy ze Związku Radzieckie­
go jest szacowana na- około 20 miliardów żło- 
tych i stanowi około 50% wszystkich dostaw 
zagranicznych przemysłu chemicznego, w pla­
nie 6-letnim.

Widzimy więc, jak poważny wkład daje nam 
w planie 6-letnim do rozbudowy przemysłu 
chemicznego Związek Radziecki.

S u m m a r y
The transform ation  of the chem ical industry in 

U SSR  is  characterised  by  the. author in  relation  to 
that industry in  tscharist R ussia. T he enorm ous aim s 
of the fourth  5-years p lan  are stressed. P olish  ch em i­
cal industry  w ill receive from  U SSR  s ix  com plete  
units of chem ical factories to  accom plish our 6-years  
plan.
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W miesiącu, poświęconym pogłębieniu P rzj - 
jaźni Polsko-Radzieckiej, my technicy pragnę­
libyśmy zdać sobie sprawę jak  — przetłumaczo­
na na język techniczny — przyjaźń polsko- 
.radziecka wyraża się w najbardziej nas intere­
sującej dziedzinie naszej codziennej pracy.

W latach do roku 1945 byliśmy niemal cał­
kowicie odcięci od wiadomości i kontaktu 
z osiągnięciami przemysłowymi naszego wschod­
niego sąsiada. Informacje, k tóre do nas docie­
rały przez źródła zagraniczne, były tak  tenden­
cyjnie zniekształcone, że przeważnie korzystać 
z mch nie było można. Pamiętam tak i fak t, gdy 
z okazji przeprowadzania doświadczeń nad prze­
robem apatytów  rosyjskich na superfosfat je- 

-den z naszych kolegów pojechał do Moskwy. 
Zaznajomiwszy się tam  z fabrykacją, wróci! 
oczarowany stopniem modernizacji urządzeń, 
stanem wyszkolenia oraz osiągnięć na tym  polu 
ludzi ZSRR, oświadczenia jego jednak przyję­
to nieufnie — ze zdziwieniem.

W latach przedwojennych, czerpaliśmy wzory 
postępu tylko i wyłącznie z zachodu, przejmu­
jąc jednocześnie wraz z wiadomościami, swoi­
ste, kapitalistyczne podejście do tych zagad­
nień, ograniczanie zainteresowań tylko i wy­
łącznie do problemów koniunkturalnych, które 
w danym momencie się opłacały. Rok 1945 
i przemiany społeczne, udostępniły nam pozna­
nie nie tylko wspaniałych osiągnięć przemysło­
wych ZSRR, ale również zupełnie odmiennego 
podejścia do tego zagadnienia ze strony ludzi 
radzieckich.

N a wzorach naszego wschodniego sojusznika 
budujemy i przekształcamy powoli organizację 
naszego. przemysłu, w ykorzystując nieznane 
nam dotąd możliwości postępu technicznego, 
przez wciągnięcie do twórczej pracy i współ­
pracy szerokich mas uświadomionych robotni­
ków.' Osiągnięcia naszych przodowników pracy, 
to najlepsze świadectwo żyznego gruntu na ja ­
ki u nas natrafiły  wzory zaczerpnięte z ZSRR.

Wzory te, które otrzymujemy od naszego so- . 
jusznika, gotowe i opracowane, formowały się 
i twolzyły od pierwszych lat porewolucyjnych. 
W spadku po caracie ZSRR odziedziczyła k raj 
bogaty; we wszelkie surowce, lecz bez przemy­
słu, bez .komunikacji, k raj, który-w lókł się na 
szarym końcu w wyścigu postępu i techniki.

W Rosji carskiej na niezmierzonych obsza­
rach istniały nieliczne tylko wyższe uczelnie 
techniczne, przemysł ograniczał się do central­
nej Rosji, był niewielki i prawie wyłącznie 
w rękach obcego kapitału. Odrobienie tych wie­
kowych zaległości było zadaniem, którego do­
konać mógł tylko cały naród w wielkim zjed-' 
ncczonym wysiłku. A dokonanie tego nie było 
możliwe bez ścisłego sojuszu pomiędzy nauką— 
władzą radziecką i przemysłem rodzącego się 
państwa socjalistycznego. Toteż wszędzie 
w ZSRR tworzy się Insty tuty , Akademie, Uni­
w ersytety, laboratoria. Zadanie wychowania 
własnej, liczebnie, silnej arm ii technicznej zo­
staje  wykonane. Obecnie w ZSRR istnieje prze­
szło 800 wyższych zakładów naukowych. Ra­
dzieccy ludzie nauki tworzą potężny zespół po­
nad 100 tysięcy osób. Ta arm ia, bojowa arm ia 
postępu i wiedzy, dała Związkowi Radzieckie­
mu w wyniku swej pracy to czym się. słusznie 
ZSRR szczyci — potęgę przemysłową. Potęga 
ta  m a jednak inne podejście do zagadnień prze­
mysłowych, niż w kapitalistycznych krajach. 
Nie zysk jednostek lub grup przemysłowych, 
lecz dobro kraju, dobro mas, podniesienie cy­
wilizacji są tu  dewizami i drogowskazem roz­
woju i pracy. ......................

Teraz, gdy po okresie trzyletniej współpra­
cy z naszym wschodnim sąsiadem, sami prze­
konaliśmy się o niewątpliwych korzyściach, 
płynących, tali dla rozwoju naszego przemysłu 
jak i dla świata pracy, z zastosowania na na­
szym terenie wzorów i osiągnięć radzieckich, 
bezstronnie ocenić możemy wagę jaką  dla na­
szego życia i rozwoju przemysłowego m a przy­
jaźń polsko-radziecka i pomoc ZSRR na odcin­
ku przemysłowym.

Trudno je st .w krótkim  fragmencie omówić 
wyczerpująco wszystkie dziedziny te j pomocy. 
Chciałbym nieco szczegółowiej zwrócić uwagę 
na tę gałąź przemysłu, k tó ra  Polskę, jako kraj 
o wybitnym nastawieniu rolniczym, szczegól­
nie interesuje.

Produkcja i konsumeja nawozów sztucznych 
jest dla nas zagadnieniem wybijającym się nie*- 
mal na pierwszy plan. Zniszczenia wojenne', 
przerwy w pracach badawczych, ogromny uby­
tek w ludziach sprawiły, że Polska, stojąca już 
przed wojną na szarym końcu w tabeli krajów 
europejskich pod względem produkcji i zużycia
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nawozów, znalazła się w sytuacji naprawdę 
tragicznej. Wygłodzona gleba wymagała dużych 
dawek nawozowych, odzyskane ziemie na Za­
chodzie — intensywnej uprawy, cala Polska 
potrzebowała chleba. Tymczasem przemysł na­
wozowy znajdował się w stanie największego 
zniszczenia. Wyniki produkcyjne planu trzy let­
niego na tym  odcinku produkcji chemicznej 
mogą napoić nas słuszną dumą. W tym  naj­
większym dziale przemysłu chemicznego zrobio­
no bardzo dużo, lecz pozostało do zrobienia bo­
daj jeszcze więcej Jeżeli porównamy zużycie 
nawozów w krajach o intensywnej gospodarce 
rolnej z naszym, cyfrowe wyliczenie pracy ja ­
ka czeka nasz przemysł nawozowy występuje 
jasno. Zagadnienie przemysłu nawozowego w 
w planie sześciołenim to potrojenie naszej obec­
nej produkcji nawozowej, znajdującej się już od 
roku na wyższym szczeblu produkcji ilościowej 
niż w najlepszych latach przedwojennych.

W pierwszych zaraz okresach powojennych 
uruchomienie naszego przemysłu nawozowego 
zawdzięczamy w dużej mierze naszemu sojuszni­
kowi. Już w roku 1945 dochodzą do nas pierw­
sze transporty  morskie surowców fosforyto­
wych z ZSRR, umożliwiające rozpoczęcie pro­
dukcji superfosfatów. Dostawy cennej platyny 
umożliwiają produkcję syntetycznych związków 
azotowych. Jak  w innych dziedzinach przemysłu 
chemicznego tak  i w przemyśle nawozowym 
przykład ZSRR może być dla nas miernikiem 
tego, co jest w stanie zrobić naród zorganizowa­
ny i ożywiony chęcią postępu, czego dokonać 
może dobrze przepracowana gospodarką plano­
wa.

Do roku 1928 Rosja Radziecka — dźwigając 
jeszcze pozostałości po spuściźnie carskiej, za­
liczała się do krajów  o najmniejszej produkcji 
własnej nawozów, będąc poważnym importe­
rem tych produktów. Już w roku 1937 .wybija 
się ona jednak na czoło produkcji światowej 
nawozów' sztucznych.

Nie tylko w dziedzinie produkcji nawozów', 
ale również pod względem wydobycia surow­
ców kopalnianych do produkcji nawozów fosfo­
rowych ZSRR zajmuje w ciągu krótkiego cza­
su jedno z najważniejszych stanowisk w' świę­
cie. Bogate złoża apatytów  na półwyspie Kola, 
eksploatowane już w okresie Rosji carskiej, by­
ły wykorzystywane tylko pomocniczo do pro­
dukcji superfosfatów, ze względu na niską za­
wartość fosforu. W roku 1930 zostają tam  po­
budowane ogromne zakłady koncentracji tych

niskoprocentowych surowców drogą flotacji. 
Drogą tą  otrzym uje się surowiec o bardzo wy­
sokiej zawartości związków fosforowych. To 
uszlachetnienie surowca odbiło się na jego za­
potrzebowaniu. Podczas gdy w roku 1925 pro­
dukcja niskoprocentowych apatytów  osiągała 
zaledwie 35.000 ton, w niespełna dziesięć lat 
później produkcja wysokoprocentowych koncen­
tratów  apatytowych dochodzi do 2,5 miliona 
ton, wykazując 80-ciokrotną zwyżkę. Mimo 
znacznego zwiększenia zużycia wewnętrznego 
apaty ty  s ta ją  się dla ZSRR ważną pozycją ek­
sportową, zdobywając rynki zbytu w Anglii, 
Danii, Niemczech i innych krajach europej­
skich.

Wysunięcie się ZSRR na czoło produkcji na­
wozów sztucznych w skali światowej, osiągnię­
te zostało nie tylko dzięki rozbudowie fabryk, 
budowie iiowych jednostek produkcyjnych, ale 
także dzięki zastosowaniu współzawodnictwa 
pracy, dzięki wynikom jakie dało popieranie 
wynalazczości robotniczej. W dziedzinie produk­
cji nawozów sztucznych zrealizowane pomysły 
robotnicze przyniosły w efekcie daleko idące 
usprawnienia transportu, zmniejszenie ilości 
godzin obsługi aparatów, znaczną poprawę zdro­
wotności warunków pracy. Tutaj szczególnie 
państwo socjalistyczne nie szczędziło kosztów 
dla zrealizowania wszystkich dążeń do popra­
wy warunków pracy. To też ci, k tórzy mieli 
możność zwiedzenia radzieckich fabryk nawo­
zów sztucznych, podkreślają szczególnie wyso­
ki poziom wszelkich urządzeń sanitarnych 
i związanych z higieną pracy. W produkcji na­
wozów sztucznych, kwestia konserwacji i mo­
dernizacji apara tury  produkcyjnej jest proble­
mem bardzo trudnym  do rozwiązania. ZSRR 
rozwiązało tę  kwestię aparatu ry  w sposób no­
wy i, jak się okazało w praktyce, doskonały. 
Szereg fabryk o te j samej lub zbliżonej pod 
względem apara tu ry  produkcji, miało do swej 
dyspozycji fabrykę aparatury  chemicznej, wy­
posażoną oczywiście w  bogato zaopatrzone la­
boratorium badawcze i biuro kostruktorskie. 
Standaryzacja typowych aparatów  przeprowa­
dzona bardzo racjonalnie, pozwoliła na szybkie 
i ca1 ko wito zaopatrzenie fabryk w nową apa­
raturę, oraz na łatwy i racjonalnie przeprowa­
dzony jej remont.

I tu ta j współzawodnictwo pracy oddało 
ogromno usługi. Przedmiotem współzawodni­
ctwa tych fabryk remontowych nio je st ilość; 
lecz jakość produkcji. A paraty w racają z tych
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fabryk opatrzone m ałą tabliczką z napisem: 
„A parat remontowany przez grupę X, która 
w ramach akcji współzawodnictwa gw arantu­
je nienaganną pracę zremontowanego aparatu 
przez okres jednego roku“.

Jakże wiele znajdujem y tu  przykładów do 
zastosowania w , naszych fabrykach, jakże du­
żo wzorów, k tóre winny znaleźć wyraz w pro­
jektowanych u nas nowych ośrodkach produk­
cyjnych. Mamy również ambicje, by z kraju  za­
cofanego przemysłowo wybić się na czoło naro­
dów postępu przemysłowego. Jakże mało u nas 
zrobiono w kierunku upiększenia naszych w ar­
sztatów pracy, jak  mało na ten tak  ważny pro­
blem zwracamy uwagi. Niech i te wzory na­
szego sąsiada będą sloganem naszych poczynań: 
nie m a fabryki bez ogrodu, nie ma okien bez 
kwiatów.

Przeglądając osiągnięcia przemysłowe ZSRR 
wyrabiamy sobie coraz jaśniejszy obraz te j ra ­
dykalnej różnicy, dzielącej k ra je  kapitalistycz­
ne od krajów  socjalistycznych. W tych dwóch 
ustrojach te  same na pozór objawy, jakże róż­
nymi powodowane są przesłankami. Podczas 
gdy rozwój przemysłu w krajach kapitalistycz­
nych z założenia swego skierowany jest wyłącz­
nie na osiągnięcie zysków jednostek, tenże roz­
wój w kraju  socjalistycznym został pozbawio­
ny całkowicie momentu spekulacyjnego zysku. 
Tutaj produkcja ma na celu tylko podniesienie 
stopy życiowej obywateli, oraz pokojową pro­
dukcję w dążeniu do odrobienia wiekowych za­
ległości.

Związane ściśle z przemysłem je st także wiel­
kie zagadnienie prasy  fachowej, czasopism na­
ukowych i publikacji, bez których podążanie 
za ogólnym postępem światowym, branie udzia­
łu w wyścigu pracy nad wydzieraniem naturze 
je j tajemnic, jest niemożliwe.

I tu ta j korzystam y w najszerszym stopniu

z pomocy nauki radzieckiej. Ogromna ilość cza­
sopism technicznych, ukazujących się w ZSRR, 
ilustrująca dorobek naukowy tamtejszych In ­
stytutów  i ośrodków naukowych jakże bardzo 
jest nam potrzebna, jak  wiele cennego m ate­
riału nam daje.

Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko-radziec­
kiej oglądany przez pryzm at zagadnień przemy­
słowych, jest tematem, którego wyczerpać nie- 
sposób w krótkim  fragmencie.

Toteż ten  szkic chce tylko zwrócić uwagę na 
niesłychaną doniosłość tego zagadnienia, pod­
kreślić tak  istotne dla prawdziwej współpracy 
i przyjaźni wplatanie się tych spraw w tok co­
dziennych naszych zajęć, w pracę naszych dy­
miących kominów fabrycznych, pulsujących 
drganiem motorów hal produkcyjnych.

W przemyśle obserwujemy przyjaźń dwóch 
sąsiadujących państw  w długich pociągach su­
rowców produkcyjnych, w powstających no­
wych ośrodkach fabrycznych.

Z wzorów, które czerpiemy od naszego so­
jusznika, jakże bardzo przeszczepić pragnęli­
byśmy do naszych fabryk tę  charakterystyczną 
dla przemysłu Radzieckiego masowość współ­
pracy nad jego rozwojem. Czym się tłumaczy to 
zainteresowanie okazywane pracy przez milio­
nowe rzesze wykonawców? Chyba nie można 
znaleźć innego wytłomaczenia jak  zrozumienie 
przez cały naród, iż fabryki, przemysł, cała 
ogromna produkcja narodów ZSRR zdąża do 
podniesienia poziomu materialnego i kulturalne­
go obywateli, że produkcja ta, będąca narzę­
dziem całego narodu, pracuje w kierunku u sta­
lenia największego dobra ludzkości — pokoju.

S u m  m  a r y

T he problem  of rebuild ing th e  P olish  superphos­
phate industry after th e  w ar is presented. T he réorga­
n isation  of that industry  is p lanned according to the 
U SSR  standards, and based  on the U SSR  support.

Zagadnienie jakości margaryny
„Piszczewaja Promyszlennost" Nr. 4, 1949 r. 

N. A. Piełrow

Podniesienie jakości m argaryny stołowej 
stało się obecnie zagadnieniem palącym, wy­
magającym niezwłocznego rozwiązania.

Surowiec, k tó ry  używamy do jej produkcji 
jest pierwszorzędnego gatunku. Je s t więc na­
szym obowiązkiem, w nowej Stalinowskiej pię­

ciolatce zaopatrzyć spożywcę radzieckiego 
w pożywną i smaczną m argarynę — artykuł 
żywnościowy, typu śmietankowego masła. 
W oparciu o współczesną technikę nasz prze­
mysł margarynowy osiągnął wysoki poziom 
w zakresie własności strukturalno _ mechanicz­
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nych i konsystencji ^margaryny. Pozostał nam 
jeszcze do rozwiązania problem polepszenia jej 
smaku i zapachu.

S u r o w c e .  Podstawę tłuszczową krajowej 
m argaryny stanowią głównie oleje roślinne 
(bawełniany i słonecznikowy) zarówno w po­
staci naturalnej, jak i poddane procesowi uwo­
dornienia. Jakość tych olejów, kierowanych za­
równo bezpośrednio, jak  i poprzez zakłady 
uwodornienia do fabryk m argaryny, wpływa 
oczywiście w wysokim stopniu na smak i za­
pach gotowego produktu.

Z krajowych olejów do produkcji m argaryny 
powinno się stosować tylko olej bawełniany ja ­
ko posiadający własności najbardziej do tego 
celu odpowiednie. Należy używać jedynie ole­
jów roślinnych pierwszego gatunku. Oleje 
otrzymywane z gorszych gatunków nasion są 
niepożądane jako surowiec margarynowy, gdyż 
nawet przy najbardziej starannej rafinacji pro­
ces dezodoryzacji (całkowite pozbawienie sm a­
ku i zapachu) je st trudny i często niewykonal­
ny. Oleje roślinne kierowane do zakładów uwo­
dornienia celem przeróbki na jadalne tłuszcze 
utwardzone powinny być poddane starannej ra ­
finacji (płukanie, zobojętnianie wolnych kwa­
sów tłuszczowych, bielenie). Dokładne rafino­
wanie jest niezbędne, ponieważ wszystkie sub­
stancje nietluszczowe, zawarte w olejach ule­
gają rozkładowi a produkty ich rozpadu 
bądź pozostają w tłuszczu utwardzonym, bądź 
też przechodzą do fazy gazowej, zanieczysz­
czając w ten sposób wodór obiegowy. Z tych 
względów jest dla jakości m argaryny najbar­
dziej decydujący proces utwardzania, podczas 
którego olej poddany je st działaniu wodoru 
w wysokich tem peraturach w obecności kata­
lizatora. W tych warunkach nie zachowanie 
odpowiednich środków ostrożności, może nadać 
tłuszczowi utwardzonemu takie wady (w sma­
ku, zapachu i barw ie), które w przyszłości nie 
dadzą się usunąć nawet przez najbardziej s ta ­
ranne rafinowanie.

W związku z powyższym jest bardzo intere­
sująca (szczególnie dla zakładów uwodornie­
nia) metoda inż, P. B. Naumienko, polegająca 
na usuwaniu z olejów wolnych kwasów tłusz­
czowych drogą destylacji. Zastosowanie te j 
metody jest bardzo celowe, ponieważ zobojęt­
nianie olejów przebiega jdenocześnie częściowo 
z ich dezodoryzacją. N a jakość utwardzonych 
Olejów mogą wpływać również takie czynniki

procesu uwodornienia jak czystość wodoru 
i tem peratura. Zanieczyszczony wodór może na­
dać produktom zupełnie nie pożądane wady 
smaku i zapachu. Z tego też względu wodór 
obiegowy winien być starannie oczyszczany od 
wszelkich domieszek. Zasady skutecznego 
oczyszczania wodoru obiegowego są dobrze 
znane i wymagają tylko technicznego zastoso­
wania. Bardzo cenne są doświadczenia, które 
stosowały wodór stale świeży bez zawracania 
go do obiegu. Otrzymywany przez te  Zakłady 
utwardzony olej odznaczał się bardzo wysoką 
w artością pod względem zapachu i smaku. By­
łoby bardzo wskazane aby Wszechzwiązkowy 
Naukowo-Badawczy In sty tu t Przemysłu Tłu­
szczowego zbadał prace utwardzalni charkow­
skiej i wyjaśnił cały kompleks zagadnień zwią­
zanych z produkcją tych wysokogatunkowych 
uwodornionych olejów. Smak i zapach u tw ar­
dzonego oleju będzie tym  lepszy im mniej olej 
będzie poddawany niepożądanym zmianom, im 
szybciej będzie zakończony proces i im niższa 
będzie tem peratura uwodornienia. Doświadcze­
nia fabryk zagranicznych i badania W. N. B. 
I. P, T. wykazują, że do produkcji jadalnych 
olejów utwardzonych najlepszy je st katalizator 
niklowy, otrzymywany przez rozkład mrówcza­
nu niklu.

P raca z takim  katalizatorem  zapewnia otrzy­
manie oleju utwardzonego dobrej konsystencji 
i pozwala prowadzić proces szybko, przy ni­
skich tem peraturach (180°) szczególnie przy 
zastosowaniu ciśnienia. Byłoby celowe utworze­
nie działu katalizatora przy jednej z fabryk, 
aby centralnie zaopatrywać zakłady w mrów­
czan niklu lub gotowy katalizator. Utwardzal- 
nie przeprowadzałyby w tym  wypadku rozkład 
mrówczanu niklu, a  zużyty i odtłuszczony ka­
ta liza tor wracałby celem regeneracji do wy­
twórni katalizatorów. Centralizacja te j produk­
cji pozwoli doskonałe opanować technologię 
przygotowania aktywnych katalizatorów  i ści­
śle standaryzować ich jakość dla wszystkich 
przedsiębiorstw. Należy również dążyć do opra­
cowania innych dobrych katalizatorów opartycłi 
na surowcach mniej deficytowych. Jeżeli bę­
dziemy ściśle selekcjonować jakość olejów 
przeznaczonych do uwodornienia i stosować 
zawsze czysty wodór oraz standaryzować w ła­
sności katalizatora, to  opracowanie technolo­
gicznych warunków procesu na utwardzalni 
i produkcja olejów utwardzonych określonej 
jakości da się łatwo osiągnąć.
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R a f i n o w a n i e  i p r o d u k c j a  m a r -  
g a r  y n y.

Zawartość w tłuszczach śladów mydła wpły­
wa ujemnie na smakowe własności margaryny. 
Z tego' względu należy proces alkalicznego zo­
bojętnienia prowadzić tak, żeby maksimum my­
dła z,ostało oddzielone przez odstawanie soap- 
stoku, a  olej szedł do płukania tylko ze ślada­
mi mydła. Z kolei płukanie należy prowadzić 
bardzo starannie, aż do całkowitego usunięcia 
śladów m ydlą.’ Tłuszcze przeznaczone do pro­
dukcji m argaryny muszą być zupełnie odbar­
wione, dlatego też należy je starannie bielić. 
Należy więc niezwłocznie- wyszukać najbardziej 
aktywne i najmniej olejochłonne ziemie bielą­
ce, zwiększyć ich aktywność adsorpcyjną 
w skali całkowicie zaspakajającej potrzeby 
przemysłów uwodornienia i margarynowego. 
Podczas rafinowania olejów naturalnych 
i utwardzonych zasadniczym procesem jest 
usunięcie z nich wszelkiego rodzaju lotnych 
substancji, powodujących ich smak i zapach. 
Tłuszcz odpowiedni do wyrobu margaryny, mu­
si być w takim  stopniu . pozbawiony smaku 
i zapachu, żeby zachowywał się obojętnie przy 
próbach smakowych zarówno na zimno jak i na 
gorąco (tłuszcz w m argarynie nie jest bowiem 
nośnikiem smaku i zapachu).

Takim procesem jest dezodoryzacja tłusz­
czów i olejów, tj. proces destylacji z parą wod­
ną wszystkich lotnych substancji zapachowych 
i smakowych przy zastosowaniu wysokich tem ­
peratur i wysokiej próżni. Współczesna tech­
nika dezodoryzacji posługuje się wysoką próż­
nią i tem peraturą, zarówno w aparaturze kon­
strukcji periodycznej jak i ciągłej. Z punktu wi­
dzenia efektu dezodoryzacji, jak  również i spół- 
ezynnikow wydajności, najodpowiedniejsze są 
tem peratury 165—200” C przy 6—8 mm ciśnie­
nia. Otrzymywanie takiej próżni w dezodory- 
i-atorach osiąga się zwykle przez zastosowanie 
iniektorów parowych typu Lurgi.

Przemysł winien w każdym poszczególnym 
«przypadku znaleźć- najbardziej odpowiedni prze­
nośnik ciepła, .dla podgrzewania tłuszczu do tak  
wysokich tem peratur. W ysoka próżnia i wyso­
kie tem peratury umożliwiają prowadzenie pro­
cesu destylacji w najlepszych warunkach. P a­
ra  do destylacji je st w tym  wypadku używana 
bardzo oszczędnie i unika się je j przegrzewa­
nia. Nowe w arunki dezodoryzacji surowców 
krajowych w ym agają oczywiście ścisłego spre­

cyzowania przebiegu procesu, a w szczególno­
ści czasu jego trwania.

Należy niezwłocznie przystąpić do opraco­
wania konstrukcji dezodoryzatorów o działaniu 
ciągłym, aby podwyższyć ich zdolność przero­
bową, oraz najbardziej celowo wyzyskać do­
prowadzaną do nich parę i stosowanie wyso­
kiej próżni. Dobór racjonalnej receptury wy­
wiera decydujący wpływ na własności m arga­
ryny. Pomijając zagadnienie dotyczące odpo­
wiedniego przygotowania mleka (zakwaszanie), 
k tóre zostało praktycznie rozwiązane w wyni­
ku wieloletniej i owocnej pracy Laboratorium 
Bakteriologicznego przez prof. O. I. Paładinę 
(W. N. B. I. P . T.), rozpatrzm y pozostałe pod­
stawowe składniki m argaryny.

P o d s t a w a  t ł u s z c z o w a .  Skład tłu ­
szczu wpływa na smak, zapach, barwę i konsy­
stencję margaryny, ponieważ zawarty jest 
w niej w ilości większej od 80%, tworzy w emul­
sji margarynowej zewnętrzną ciągłą fazę, oraz 
jest składnikiem określającym  fizyczne włas­
ności m argaryny.

Tłuszcz zaw arty w m argarynie powinien być 
przez dezodoryzację całkowicie pozbawiony za­
pachu i smaku, oraz zupełnie odbarwiony przez 
bielenie adsorpcyjne (w maśle śmietankowym 
nie jest tłuszcz nośnikiem smaku i zapachu). 
I-łastyezne własności składu tłuszczowego de­
cydują o konsystencji m argaryny. Prócz tego, 
tłuszcz m argaryny tworzący fazę zewnętrzną 
jest przede wszystkim odczuwany w ustach 
i wpływa nieuchronnie na wrażenia smakowe.

Wybór podstawy tłuszczowej m argaryny 
może być osiągnięty dwiema drogami. Jedna 
z nich, to zastosowanie tylko uwodornionego 
oleju, przygotowanego w specjalnych w arun­
kach i odpowiadającego wszystkim wymaga­
niom przemysłu margarynowego (Hemoge- 
niczność i plastyczność przy tem peraturze to­
pnienia 30—32° 0 , własność nfc tw ardnienia 
podczas przechowywania itp.). Druga droga, to 
zastosowanie mieszanin różnych tłuszczów 
i olejów (utwardzone, łoje, oleje i inne). Pierw­
sza droga jeszcze nie jest opanowana. Co do 
drugiej to badania W. N. B. I. P. T. i doświad­
czenie przemysłu margarynowego zagranicą 
pozwalają wysunąć szereg odpowiednich recep­
tu r: 55% oleju utwardzonego z temp. topn. 32 
—34° C plus 2-5% oleju i 20% oleju utwardzo­
nego z temp. topn. 40—421-1 C. Bardzo efektow­
ne polepszenie konsystencji m argaryny osiąga 
się przez wprowadzenie minimum 10% utwąr-



dzonego tranu  wielorybiego. Należy przypusz­
czać, że przez prawidłowe uwodornienie tranów  
rybich, przez stosowanie niskich tem peratur 
można będzie otrzymać tłuszcze o dobrych wła­
snościach plastycznych, zawierające witaminy. 
Problem ten wymaga doświadczalnego opraco­
wania oraz w yjaśnienia zmian jakie zachodzą 
w utwardzonych tranach, wchodzących w skład 
m argaryny, pod wpływem powietrza zwłaszcza 
w tem peraturze podwyższonej. Wprowadzenie 
wołowej oleomargaryny w ilości do 10%, wy­
bitnie poprawia smakowe własności m argary­
ny. Przypuszczać należy, że przemysł m arga­
rynowy wytw arzający tak  ważny artykuł żyw­
nościowy, będzie m ó g ł. w najbliższym czasie 

; otrzymać oleomargarynę a szczególnie tłuszcz 
wielorybi, celem przeróbki na wysokogatunko­
wą margarynę.

M a r g a r y n a .  M argaryna jest emulsją 
tłuszczu i mleka. Bardzo ważne dla je j konsy­
stencji jest określenie typu emulsji danej m ar­
garyny. Em ulsje typu „woda w tłuszczu“ 
(obecnie produkowane) m ają tę  zaletę, że są 
trw ale podczas przechowywania z powodu nie­
ciągłości najłatw iej psującej się fazy (mleko). 
Istotne rządy takich emulsji są: pierwsze nośnik 
zapachu i smaku masła — mleko, jest fazą nie­
ciągłą, którego każda kropla jest osłonięta 
(zakapslowana) bezsmakowym tłuszczem, dru­
gie — fazą. zewnętrzną ciągłą, najpierw  odczu­
waną w ustach jest Puszcz, który chociaż po­
zbawiony smaku i zapachu posiada jednak pe­
wien posmak Puszczowy, — jeżeli tłuszcz jest 
fazą ciągłą to fizyczne jego cechy przeważają 
w strukturze m argaryny. Em ulsje typu zwyk­
łego „olej w wodzie“, są nietrwałe- w .przecho­
wywaniu, ponieważ lekko psująca się fara  
mleczna je st ciągła i pozwala bakteriom z po­
wietrza przenikać szybko w głąb po przez całą 
masę margaryny.

Ten typ emulsji ma jednak szereg zalet: po 
pierwsze zewnętrzną ciągłą fazą m argaryny 
jest mleko, tj. nośnik smaku i zapachu; po 
drugie, mleko stw arza przyjemne wrażenie de­
likatnego, łatwo topliwego, nieoleistego tłusz­
czu; po trzecie, przez wzgląd na nieciągłość fa­
zy tłuszczowej, należy przypuszczać, że własno­
ści plastyczne takiej m argaryny będą wyższe. 
Oczywiście i przyswajalność przez organizm 
ludzki takiej m argaryny będzie również wyż­
sza.

Byłoby pożądane, aby V/. N. B. I. P. T. opra­
cował warunki, pozwalające stosować m arga­
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rynę, opartą na emulsji tego typu, bądź drogą 
konserwacji fazy wodno-mlecznej, bądź też 
przez zmieszanie emulsji różnych typów.

Na podstawie doświadczenia europejskiego 
przemysłu margarynowego można dla celów 
podniesienia jakości receptur margarynowych 
wysunąć 2 wnioski:

1. Zwiększenie w m argarynie do 20% fazy 
wodno-mlecznej, jako składnika odżyw­
czego i aromatyzującego, znakomicie pod­
wyższa w artości użytkowe m argaryny 
zarówno ze względu na smak i zapach, 
jak  również na własności strukturalno- 
mechaniczne.

. 2. Wprowadzenie do m argaryny do 2% glu­
kozy lub sacharozy, podwyższa je j w ar­
tość odżywczą i ' Własności smakowe.

Środki te  powinny być po sprawdzeniu wpro­
wadzone również do naszego przemysłu.

Ważnym czynnikiem, podnoszącym jakość 
m argaryny jest dobór odpowiedniego emulga­
tora, k tóry  winien zapewnić konsystencję „bez 
łezki“, przeciwdziałać pryskaniu podczas sm a­
żenia, nadawać trwałość podczas przechowy­
wania dzięki niewydzielaniu fazy wodnej.

Można stwierdzić, że z tych względów jest 
p reparat zaproponowany przez W. N. B. I. P. T. 
najbardziej odpowiedni. Produkcja takiego 
em ulgatora jest już podjęta przez przemysł 
ZSRR; należy go jeszcze udoskonalić, sto­
sując estryfikację, poliglieeryny z nasyconymi 
kwasami tłuszczowymi.

Zaśtasbwanpe em ulgatorów zapobiegających 
pryskaniu typu lecytyny pozwala produkować 
tzw. m argarynę do smażenia. Szczególnie odpo­
wiednie do tego celu są gatunki, zawierające 
20% wilgoci i cukier oraz utwardzone oleje 
o wysokiej tem peraturze topnienia w podsta­
wie tłuszczowej. M argaryny tego rodzaju są 
„tłuste“, ekonomiczne w  użyciu, tworzą „skór­
kę“ na produkcie smażonym i zachowują się 
na patelni jak masło. Tłuszcze do smażenia po­
winny zawierać składniki o stosunkowo wy­
sokiej temp. topnienia i emulgatory, jako 
składniki zmiękczające.

Realizacja całego kompleksu wyżej poda- 
nyeh wniosków podniesie jakość m argaryny, 
k tóra stanie się pełnowartościowym tłuszczem 
jadalnym.

S u m m a r y  
M eans are d iscussed  for the im peovem ent of m ar­

garine quality . Problem s o f the m argarine m anufactu- 
îin g  are considered on the base of the U.S.R.R. in ve­
stigations. .
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Wytwarzanie tłuszczu przez grzybek pleśniowy z grupy Fusarium
T. W . Aristowskaja, E, W . Litwinowa, P. Staszko.

Wszechzwiązkowe Naukowo-Badawcze Laboratorium Przemyślu Piwowarskiego (Piszczewaja
Promyszlennost, Nr 3, 19Ą6 r.)

Chociaż wiele drobnoustrojów posiada zdol­
ność w ytwarzania tłuszczów, jednak najbar­
dziej gruntownie zbadany został ten  proces na 
grzybkach pleśniowych i drożdżach. Najwięcej 
uwagi poświęcono przytem  Endomyces Veraa- 
lis, Oidium lactis i Pénicillium.

W ostatnich latach znacznie wzrosło zainte­
resowanie procesem otrzymywania tłuszczu 
przy pomocy drobnoustrojów; rozpoczęto p ra­
cę nad całym szeregiem nowych mikroorganiz­
mów nie badanych do të j pory pod tym  kątem 
widzenia.

Większość znanych dotychczas drobnoustro­
jów gromadzących tłuszcze, posiada zdolność 
rozwijania się tylko na powierzchni pożywki, 
stąd  też hodowanie ich dla celów produkcyj­
nych nastręcza znaczne trudności. W ymagają 
one znacznych powierzchni i łatwo ulegają za­
każeniu przez obce drobnoustroje.

Te względy skierowały wysiłki badaczy na 
wyszukanie takich mikroorganizmów, które, 
w ytw arzając duże ilości tłuszczu, mogłyby roz­
wijać się pod powierzchnią płynu, przedmuchi­
wanego powietrzem.

Próbowano otrzymać hodowlę głębinową Rhi- 
zopaus oligosporus, Micor racemosus, Mortie 
relia pusilła.

Helmut Damm hodowała również glębinowo 
Fusarium, k tóre wytwarza do 50% tłuszczu 
w przeliczeniu na suchą substancję komórki.

Pomimo pewnych wyników, osiągniętych 
w tym  kierunku przez szereg badaczy, hodowla 
głębinowa drobnoustrojów, wytwarzających 
tłuszcze nie znalazła nigdzie przemysłowego za­
stosowania. Szczegółowy przegląd literatury, 
poświęconej zagadnieniu otrzym ania tłuszczów 
przy pomocy drobnoustrojów, został podany 
w artykule G. L. Selibera.

Celem naszej pracy było znalezienie organiz­
mu zdolnego dawać duże ilości tłuszczu w hodo­
wli głębinowej.

Zatrzymaliśmy się w końcu na organizmie 
z grupy Fusarium , wyodrębnionym przez nas 
na wiosnę 1944 roku z soku brzozowego.

Grzybek ten rozwija się dobrze na brzeczce 
piwnej, wytwarzając przy tym  duże ilości tłusz­
czu, N a podłożu stałym  tworzy on oleiste kolo­

nie, niekiedy obramowane lekkim puszkiem, za­
barwione często na kolor różowy lub pomarań­
czowy. Rozpatrując pod mikroskopem nitki mi- 
celi, można zauważyć, że komórki zawierają 
znaczne ilości drobnych, względnie, zależnie od 
wieku hodowli, dużych kropelek tłuszczu, bar­
wiących się dobrze Sudanem III na kolor ró ­
żowy.

Niekiedy cała nić m a kształt sznura pacior­
ków, wskutek prawidłowego ułożenia kropelek 
tłuszczu wzdłuż je j osi.

Podczas hodowli na pożywce stałej organizm 
przechodzi szybko do wytwarzania spor. Sier- 
powate konidje również zawierają dużo tłusz­
czu.

Fizjologiczne szczegóły hodowli nie zostały 
przez nas, niestety, zbadane dostatecznie. 
W krótkiej fizjologicznej charakterystyce moż­
na zanotować: zdolność gotowej, dojrzałej mi- 
celi rozpuszczania żelatyny, brak dostrzegalne­
go wydzielania gazów podczas hodowli organiz­
mu na glukozie, oraz zdolność wyzyskiwania 
węgla maltozy i dekstryny dla własnego rozwo- , 
ju  i w ytwarzania tłuszczu. Laktoza widocznie 
nie jest przysw ajana przez organizm, ponieważ 
hodowla nie udaje się na serwatce mlecznej.

Również skrobia ziemniaczana nie może stać 
się źródłem odżywiania węglowego, ponieważ 
w środowisku, zawierającym 2% skrobi, oraz 
następujące sole: K 2HPO 4 — 0,1%, MgSOi — 
0,03<>/o, CaCl2 — 0,0lo/o, NaCl — 0,Olo/0, 
(■NHi)» HPOi — 0,2% nie udało się otrzymać 
jakiegokolwiek rozwoju. N atom iast w tych sa­
mych warunkach, ale w obecności dekstryny za­
m iast skrobi, organizm rozwijał się dobrze.

W  celu zbadania warunków tworzenia się 
tłuszczu używaliśmy w naszych pracach, jako 
pożywki, soku brzozowego, to  je st podłoża, na 
którym  Fusarium  rośnie w  swoich warunkach 
naturalnych.

Sok brzozowy nalewano cienką w arstw ą do 
małych kolbek Erlenm ayera, sterylizowano pa­
rą, zaszczepiano sporami Fusarium  (z probów­
ki ze skośnym agarem na soku brzozowym) 
i wstawiano do term ostatu o tem peraturze 27— 
30°C. Po 3 — 5 dniach można było zobaczyć 
w całej masie płynu duże ilości kłaczków ko­
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mórek Fusarium , które widocznie z zasady nie 
tworzy w arstw  powierzchniowych, w przeci­
wieństwie do innych grzybków pleśniowych. 
Ilość kłaczków zwiększa się w m iarę upływu 
czasu i po 7 — 10 dniach zlewają się one w  jed­
ną śluzowatą masę.

W tym  okresie można zobaczyć pod mikro­
skopem nici komórek całkowicie wypełnione sil­
nie załamującymi światło kroplami tłuszczu.

Przy barwieniu Sudanem III widać, że w pew­
nych komórkach tłuszcz jest rozmieszczony 
w sposób ciągły, a  w innych w postaci oddziel­
nych kropli.

Ilościowe oznaczenie zawartości tłuszczu nie 
było możliwe, ponieważ ogólna ilość suchej 
substancji Fusarium  wyhodowana' w tych wa­
runkach była bardzo mała.

Cała dalsza praca była wykonywana głównie 
na piwnej brzeczce, ponieważ uważaliśmy za 
nieracjonalną pracę na soku brzozowym, k tó ­
rym  dysponowaliśmy zresztą w ilości ograni­
czonej.

Pierwsza seria doświadczeń była wykonana 
tą  sam ą metodą co przy zastosowaniu soku 
brzozowego. W tym  celu brano brzeczkę 7°B, 
część je j rozlewano w kolbki Erlenmayera, 
a część używano do przygotowania brzeczko- 
agaru. Ten ostatni po sterylizacji, rozlewano na 
płytki Petriego i zaszczepiano zawiesinę spor 
w taki sposób, aby otrzymać równomierny 
wzrost na całej powierzchni pożywki. Kulturę 
prowadzono jednocześnie w kolbkach i na płyt­
kach Petriego, kontrolując codziennie mikros­
kopowo jedną i drugą hodowlę.

Rozwój Fusarium  na ciekłej brzeczce prze­
biega znacznie wolniej niż na soku brzozowym, 
ale charakter w zrostu zostaje zachowany ten 
sam.

W masie płynu już na 3 — 5 dzień, a niekiedy 
później, pojawiają się oddzielne kłaczki miceli, 
opadające następnie na dno. W hodowli tygod­
niowej można spostrzec pod mikroskopem licz­
ne krople tłuszczu. Dla hodowli rozwijającej się 
w środowisku ciekłym, charakterystyczną jest 
prawie całkowita nieobecność spor. Nawet 
w starej, 2 i 3-tygodniowej kulturze spor jest 
bardzo mało.

Zupełnie inny obraz występuje na płytkach 
z agarem. Początkowo na 2 — 3 dzień na po­
wierzchni zjawia się lekki, prawie bezbarwny 
nalot, k tó ry  staje  się bardziej intensywny 
i przybiera oleisty charakter oraz często różo­
wą lub pomarańczową barwę. Po upływie około

7 dni, cała micela daje się łatwo zdjąć z agąru 
metalową łopatką i konsystencją przypomina 
masło. Już w 3-dniowej kulturze można stw ier­
dzić dużą ilość spor wypełnionych kuleczkami 
tłuszczu.

Po upływie kilku dni ilość spor zwiększa się 
tak, że kultura wydaje się czasami jakby całko­
wicie z nich złożona.

Udało się nam zdjąć z płytek ilość m ateriału, 
w ystarczającą do wykonania ilościowego ozna­
czenia tłuszczu. W tym  celu m ateriał zdjęty 
ź płytek suszono do stanu, odpowiadającemu 
zawartości wilgoci substancji wysuszonej na 
powietrzu i odważano do analizy 2 g po uprzed­
nim roztarciu w moździerzu.

Metoda oznaczania zawartości tłuszczu
Do 2 g substancji dodawano 20 ml 

1,5%-oWego kwasu solnego i mieszaninę goto­
wano pod chłodnicą powietrzną przez 15 minut 
w celu otwarcia komórek. Po ostudzeniu zobo­
jętniano kwas dodatkiem 0,4 g kredy. N astęp­
nie ekstrahow-ano tłuszcz 20 ml chloroformu, 
w strząsając energicznie przez 15 minut przy 
szczelnie zamkniętym korku. W arstwę chloro­
formowy oddzielano od pozostałości metodą wi­
rowania, przesączano przez watę i 10 ml wycią­
gu chloroformowego umieszczano w uprzednio 
zważonej kolbie. Po odparowaniu rozpuszczalni­
ka na łaźni wodnej pozostały w kolbie tłuszcz 
suszono do stałej wagi w 105°C.

Stosując taką  metodę można było w krótkim  
czasie wykonać dużą ilość oznaczeń.

Wykonane przez nas doświadczenia wykaza­
ły, że Fusarium  istotnie tworzy znaczne ilości 
tłuszczu, przy czym najwyższe liczby otrzym a­
no na 10-ty dzień hodowli, jak  to widać z tabl. 1.

Zawartość tłuszczu w hodowli w zależności od 
czasu, otrzym anej na płytkach z agarem :

Tab. 1.

Hodouila Hodowla Hodowla
7-dniou;a lO-dniowa 15-dniowa

24 52 44
40 44 48

Ustaliwszy zdolność nagromadzenia tłuszczu 
i otrzymawszy widocznie najwyższe liczby, 
przeszliśmy do przeprowadzenia doświadczeń 
z przedmuchiwaniem powietrza. ■ W tym  celu 
brzeczkę w ilości 400 — 700 ml nalewano do 
szklanych cylindrów zaopatrzonych w bełkotki. 
Aby zapobiedz tworzeniu się piany dodawano 
do każdego cylindra 0,5 ml kwasów tłuszczo­
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wych, otrzymanych przez rozszczepienie oleju 
roślinnego kwasem siarkowym. Do posiewu sto­
sowano spory z płytki Petriego (5 — 7-dniowa 
hodowla) lub m ateriał otrzymany w tym  samym 
ciekłym środowisku przy przedmuchiwaniu po­
wietrzem.

Przedmuchiwanie wykonywano przy pomo­
cy wodnej pompy próżniowej lub kompresora. 
Nie było niestety możliwe dozowanie ilości po­
w ietrza z powodu zmian ciśnienia wody
1 przerw w działaniu kompresora. Cylindry 
umieszczano w termostacie przy tem peraturze 
30°C i przedmuchiwanie powietrzem trwało
2 — 3 dni. W końcu tego okresu .odsączano 
przez bibułę lub tkaninę wytworzoną micelę, 
oznaczano je j wagę w stanie wilgotnym, a na­
stępnie suchym, jak  również zawartość w niej 
tłuszczu i białka. W zacierze wyjściowym i koń­
cowym oznaczano kwasowość i zawartość cu­
krów. Cukry oznaczano metodą Bertranda, 
przyjm ując wszystkie redukujące cukry, jako 
surową maltozę, co w rzeczywistości nie jest 
zupełnie słuszne, ponieważ w środowisku może 
znajdować się mieszanina maltozy i glukozy 
szczególnie w stanie końcowym.

O kreślając tłuszcz w suchej substancji na­
leżało wprowadzić poprawkę na tłuszcz doda­
ny do hodowli, w celu usunięcia piany. Oczy­

wiście nie było możliwym dokładnie uwzględ­
nić jego ilość, ponieważ część tłuszczu mogła 
być użyta przez organizm w procesie jego roz­
woju. Dlatego też aby nie zwiększać ilości 
tłuszczu w miceli, przyjęliśmy założenie, że ca­
ły tłuszcz znajdujący się w końcowym zacie­
rze, pozostaje na sączku przy filtrowaniu mi­
celi i przy obliczeniach zawsze odejmowaliśmy 
tę  wielkość, od ilości otrzym anej w 'wyniku 
analizy.

W celu możliwego zbliżenia otrzymanych 
liczb, do liczb odpowiadających istotnemu 
przebiegowi - procesu, wykonaliśmy doświad­
czenia kontrolne, które polegały na tym, że do 
pożywki nie zasianej kulturą, dodawano 0,5 ml 
hydrolizowanego tłuszczu i po odparowaniu cie­
czy z suchej pozostałości, wyciągano tłuszcz 
chloroformem. Okazało się, że z 0,5 ml. dodane­
go oleju można wyekstrahować 0,24 g tłuszczu. 
Tę -wielkość uwzględnialiśmy przy oblicze­
niach. Charakteryzuje ona oczywiście tylko 
dany rodzaj oleju i dla każdego nowego typu 
należy ją  określić na nowo.

Jako pożywkę stosowaliśmy, brzeczkę o gę­
stości 1,5°, 3°, 5°, 7HB. Pierwsze doświadczenia 
z przedmuchiwaniem powietrza były wykona­
ne z brzeczką o gęstości 7—8ftB. Sumaryczne 
wyniki przedstawione są w tablicy 2.

Tab. 2.

Wiek 
hodowli 
u> godz.

Początkowe 
stężenie  

cukru tu %

Końcowe 
stężenie  

cukiu w %

Ilość milgotn. 
miceli u) g 
w >00 cm 3 
pożijw li

Ilość wilg. miceli 
w % w stos. do 
zużyteg., cukru

Zawartość 
tłuszczu w % no 

suth. subs.

Zawarł, białka 
w °'0 na 

such. subst.

48 7,2 8,5 5,1 137 23 19,1
48 5,7 2,7 4,7 156 15 22,7
48 __ ' — ... .— — 21 —

48 — — — — 35 —
72 5,7 3,3 2,5 104 8,3 22,7
72 5,7 — — — 3,7 -

Kwasowość środowiska podczas wzrostu Fu- 
sarium prawie nie ulega zmianie, opuszczono 
więc dane dotyczące kwasowości, aby nie prze­
ładowywać tablicy liczbami. Zawartość wilgoci 
w odsączonej miceli wynosi około 75%, a więc 
100 g tzw. wilgotnej substancji odpowiada 
25 g  suchej masy.

N a podstawie naszych badań można wyciąg­
nąć wniosek, że organizm ten może się dobrze 
rozwijać w środowisku ciekłym, w • hodowli 
głębinowej przy przedmuchiwaniu powietrzem

i daje dobry tłuszcz w dużej ilości. Isto tną wa­
dą jest niepełne zużycie cukru.

W procesie rozwoju Fusarium  zostaje wy­
korzystana w przybliżeniu tylko około połowa 
wyjściowej ilości maltozy. Przypuszczając, że 
przez zmniejszenie wyjściowej ilości cukru uda 
się osiągnąć pełne jego wyzyskanie, przepro­
wadziliśmy kilka doświadczeń na brzeczce 
o mniejszej gęstości. Otrzymane rezultaty  tych 
doświadczeń podane są w tablicy 3.
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Tab. 3.

W iek  
hodow li 
w godz.

Początkowe 
stężenie  
cukru U) 

pożyw ce u; %

Końcowe 
stężenie  
cukru w 

pożyw ce w %

Ilość wilgotn. 
m iceli w 100 cm 3 

pożyw ki w g.

Ilość w ilg. m iceli 
w °/o w  stos. do 
zużytego cukru

Zawartość 
tłuszczu w suchej 

substancji 
Fusarium w °/o

Z*awartość 
białka w suchej 
subst. Fusarium 

w %

72 4,1 1,0 3,7 119 37,8 22,1
72 4,0 2,5 1,8 120 36 11,8
48 2,6 0,4 2,4 121 33 14,7
48 2,7 1,5 2,3 191 10 24,8
48 2,6 — — — 32 ■_
72 2,3 37 —
72 2,3 81 --:
72 1,0 0 2,1* 210 37 11,5
72 1,0 ślady — — 30 -

Pełne wyzyskanie cukru przy zmniejszonej 
jego ilości można osiągnąć tylko przy dużym 
lorcT-ńcżeniu brzeczki. Jeżeli wyjściowe stęże­
nie cukru wynosi ok. 1% to po 3 dniach w roz­
tworze nic albo prawie nic nie pozostaje, nato­
m iast przy 2,3 —: 4%  cukru około połowy po­
zostaje zawsze niewykorzystane. Ilość rniceli 
przypadająca na każde 100 ml roztworu w mia­
rę rozcieńczania brzeczki, wykazuje pewną ten­
dencję w kierunku zmniejszania się, tak  jak 
i całkowite ilości cukru jak to ilustruje tabli­
ca 4.

Tab. 4.

Początkowa ilość  
cukru w pożyw ce  

w u/0

Ilość miceli Cwaga 
wrigotn.jw 100 cm.3 

pożywki w g.

Zużycie cukru 
na 100 cm .3 

pożywki

7,2 5.0 3,7
' 5,7 4,7 3,0

5,7 2,5 2,2
4,1 3,7 3,1
4,0 1,8 1,5
2,6 2,4 2,2
2,7 2,3 1,2
1,0 2,1 1,0

Aczkolwiek we wszystkich, przytoczonych 
.wyżej przypadkach część cukru pozostała 
w roztworze niewykorzystana, jednak im więk­
sze było jego początkowe stężenie, tym  więk­
sza jego ilość została zużyta (w liczbach bez­
względnych). Świadczy to o tern, że w środo­
wisku o stężeniu cukru 2 — 4%, organizm wy­
korzystuje nie wszystkie możliwości i przy 
pewnych warunkach zdolny jest przerobić 
większe ilości cukru, w ytwarzając większe 
ilości miceli. Widocznie podczas rozcieńczania 
brzeczki rozwój Fusarium  zostaje ograniczony 
nie zawartością cukru, a  jakimś innym czyn­
nikiem. Być może brakuje mu substancji azo­

towych v/ postaci dla niego przyswajalnej, 
bądź też fosforu lub innych soli.

Doświadczenia, polegające na uzupełnieniu 
roztworu dodatkowemi ilościami związków 
azotu i fosforu nie były niestety wykonane.

W tablicy 3 można zauważyć, że zmianie 
stężenia cukru odpowiada stosunkowo niewiel­
ka zmiana zawartości tłuszczu. Nie byliśmy 
w  stanie, ze względów technicznych, przepro­
wadzić dostatecznej ilości doświadczeń, żeby 
ustalić zależność nagromadzenia tłuszczu od 
wieku hodowli. Skąpe dane, któremi dysponu­
jemy, pozwalają jednak wnioskować, że naogół 
zawartość tłuszczu w kulturach dwudniowych 
jest nieco niższa, niż w trzydniowych.

Stopień wykorzystania cukru i zbiór Fusa­
rium nie stanowią wielkości stałej, a w ahają 
się w dość szerokich granicach.

Podczas, gdy w jednej próbie waga wilgot­
nej miceli, wyrażona w stosunku procentowym 
do zużytego cukru wynosi 104, to  w  innych 
odpowiednio 191 i 210. Średnio około 1509/o.

W zestawieniu ilości utworzonej miceli i za­
wartości w niej tłuszczu, można stwierdzić 
pewną odwrotną zależność tych wielkości (ta- 
blica 5). . Tab. 5.

Ilość tłuszczu w such. 
subst. w %

Waya wilgotna m iceli 
w % w stosunku do 

zużytego cukru

8,3 104+
23 137
15 156
37 119
36 120 '
83 121
10 192
37 210
10 2 0 7 +
23 186
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Chociaż liczby oznaczone w tabelce krzyży­
kami przeczą ogólnej prawidłowości, można 
jednak w zasadzie przyjąć, że im więcej wy­
tworzyło się przy zużyciu cukru miceli, to tym  
mniej ona zawierała tłuszczu.

Można było już z góry przewidywać, że is t­
nieje pewna zależność między zawartością 
tłuszczu i białka w  komórce. Przy największej 
zawartości białka należy spodziewać się naj­
mniejszej zawartości tłuszczu i naodwrót.

Otrzymane przez nas wyniki potwierdzają 
do pewnego stopnia te przypuszczenia, co wy­
kazuje tabela 6.

Tab. 6

Zamartoś-ć białka tu 
such. subst. tu %

Zatuartość tłuszczu  
ui such. subst. u) %

22,1 37,8
22,7 8,3
24,8 10,0
22,7 15,0
19,1 23.0
11,8 36,0
14,7 33,0
11,5 37,0
19,8 10,0
18,1 26,0

Jeżeli można w ogólnym zarysie mówić
0 pewnej zależności między zbiorem Fusarium
1 zawartością w niej tłuszczu, a  także między 
zawartością białka i tłuszczu w miceli, to mię­
dzy nagromadzeniem białka i zbiorem nie da 
się ustalić żadnej prawidłowości.

Tab. 7.

W aga udlg. Fjsarium  
ut % do zużytego cukru

Zatuartość białka ut % 
suchej iragi m iceli

137 19,1
156 22,7
104 22,7
119 22,1
120 11,8
121 14,7
191 24,8
210 11,5
207 19,8
186 18,1

Wyżej przytoczony m ateriał pozwala wy­
ciągnąć wniosek o możliwości otrzym ania do­
brego zbioru Fusarium  z dużą zawartością

tłuszczu na piwnej brzeczce^ w hodowli głębi­
nowej, przedmuchiwanej powietrzem.

Można również mówić o istnieniu określonej 
zależności między wielkością urodzaju i zawar­
tością tłuszczu w komórkach, a także między 
zawartością białka i tłuszczu.

Zbadanie jakości tłuszczu zostało wykonane 
na materiale zdjętym z płytki Petriego z brzecz- 
ko-agarem.

Tłuszcze nagromadzone przez grzybek w ho­
dowlach głębinowej i powierzchniowej mogą 
różnić się między sobą, jednak w celu oznacze­
nia liczb charakterystycznych, wzięliśmy 
tłuszcz z płytek Petriego, ponieważ olej dodany 
do hodowli głębinowej, zmieszany z tłuszczem 
Fusarium  mógłby zniekształcić wyniki analizy.

Otrzymany w tych czy innych warunkach 
tłuszcz, ma wygląd oleju barwy oranżowo- 
żółtej, niekiedy o odcieniu czerwonawym.

Przy określaniu stałych otrzymano następu­
jące wyniki: liczba jodowa 85, liczba zmydlanią 
185, liczba kwasowa 10.

Jeżeli porównać te liczby z liczbami otrzy­
manymi w pracy Damm dla tłuszczu Fusarium  
można stwierdzić w nich dużą zbieżność.

Damm charakteryzuje otrzym any tłuszcz na­
stępującymi danymi: liczba jodowa 79 — 90, 
liczba zmydlania 190 — 196, liczba kwasowa 
0,5 — 4.

Po stwierdzeniu, że badany przez nas grzy­
bek Fusarium  posiada zdolności wytwarzania 
dużych ilości tłuszczu w hodowli głębinowej, 
należy przejść do otrzym ania tego organizmu 
w dużych ilościach, w celu ustalenia jego wła­
sności, jako środka żywności, a także należy 
wyszukać tańsze środowiska dla jego hodowli.

Jednak przed badaniem zachowania się Fu­
sarium  na różnych pożywkach, należy nagro­
madzić go w dostatecznie dużej ilości, aby wy­
jaśnić możliwość w ykorzystania go jako środ­
ka żywnościowego. Tymczasem możemy tylko 
stwierdzić, że wysuszona micela ma bardzo 
przyjemny zapach cukierniczego ciasta i dość 
dobry smak.

Prócz wyodrębnionego przez nas szczepu 
Fusarium, próbowaliśmy również wykorzystać 
dwa inne szczepy organizmu, otrzymane z Aka­
demii Nauk ZSRR. Pierwsze doświadczenia 
wykazały, że chociaż grzybki te  w ytw arzają 
tłuszcz w ilości 8 — 10% na suchą substancję,
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to jednak wyzyskanie ich jako produktu żyw­
nościowego budzi poważne wątpliwości, ze 
względu na ich nieprzyjemny zapach, i gorzki 
smak. Dalsze więc nasze prace są wykonywane 
tylko nad organizmem wyodrębnionym z soku 
brzozowego.

Wnioski:

1. Wyodrębniony przez nas z soku brzozowe­
go grzybek pleśniowy, należący do grupy 
Fusarium , wytwarza duże ilości tłuszczu 
i może prócz cukrów przyswajać także 
i dekstryny.

2. Hodowany w środowiskach ciekłych 
w kolbkach Erlenm ayera organizm ten nie 
tworzy, w arstewki powierzchniowej, a  roś­
nie w postaci kłaczków zawieszonych 
w płynie.

3. Rosnąc na powierzchni stałej pożywki 
(brzeczka - agar) Fusarium  daje do 52% 
tłuszczu (na suchą substancję).

4. W hodowli głębinowej z przedmuchiwa­
niem powietrza organizm rozwija się do­
brze, dając przez 2 — 3 dni do 38°/0 tłusz­
czu (na suchą substancję).

5. Kultywowany na brzeczce, pozwala osiąg­
nąć 104 — 210% wydajności wilgotnej 
substancji w stosunku do użytego cukru, 
średnio około 150%.

6. Jeżeli zawartość cukru w hodowli wynosi 
7 — 2,3% zużywa się on niecałkowicie 
i tylko przy stężeniu cukru wynoszącym 
1% udaje się całkowicie usunąć cukier 
z roztworu.

7. Im  wyższe początkowe stężenie cukru, 
tym  większe ilości są zużywane przez or­
ganizm (w liczbach bezwzględnych).

S. Ilość mieeli znajdującej się w 100 cm3 śro­
dowiska zmniejsza się wraz ze zmniejsze­
niem stężenia brzeczki, przy zachowaniu 
wszystkich innych warunków.

9. Prawdopodobnie, rozwój Fusarium  na 
brzeczce o różnym stężeniu je st ograni­
czony nie ilością cukru, a pewnymi innymi 
czynnikami, możliwe, że brakiem substan­
cji azotowych i soli.

10. Między zbiorem i zawartością tłuszczu ist­
nieje pewna zależność; im więcej utworzyło

się mieeli z określonej ilości cukru, tym  
mniej zawiera ona tłuszczu i naodwrót.

11. K ultura o dużej procentowo zawartości 
tłuszczu w mieeli, odznacza się m ałą za­
wartością białka.

12. Tłuszcz Fusarium  je st olejem barw y po­
marańczowej i posiada następujące cha­
rakterystyczne liczby: liczba jodowa — 
85, liczba zmydlania — 185, liczba kwaso­
w a — 10.

13. Sucha micela ma zapach cukierniczego cia­
s ta  i przyjemny smak.

14. Zbadane przez nas dwa inne szczepy Fu­
sarium, otrzymane z Akademii Nauk, 
tworzą 8 — 10% tłuszczu, ale posiadają 
nieprzyjemny zapach i gorzki smak.

15. Niezbędne je st otrzymanie dużych ilości 
Fusarium , aby wyjaśnić jego własności ja ­
ko środka żywności.

B. P.

S u m m a r y

T he resu lts are presented  of the w ork on fa t —
producing m old of F usarium  group. P roperties of the
fa t are considered. T he inw estiga tion s w ere carried
out in  the U.S.R.R. Laboratory of B rew ing  Industry.
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Tajemnica katalizatorów — kontaktów
Prof. Dr A. Krauze.

Za!c'ad Chemii Nieorganicznej Uniwersytetu Poznańskiego

K atalizatory-kontakty działają w układzie 
niejednorodnym i odznaczają się wielką spraw ­
nością. Są to fak ty  wiadome, lecz niemniej 
osobliwe, może nawet nieco tajemnicze. Ze 
zdziwieniem konstatujem y, że na powierzchni 
substancji stałej, jaką  je st kontakt, reakcje 
katalityczne odbywają się z wielką szybkością. 
Właściwie powinno być inaczej, bo wiadomo, 
że reakcje, w których biorą udział substancje 
s ta łe 2j, zachodzą w wolniejszym tempie ani­
żeli reakcje układów molekularnych lub jono­
wych w roztworze wodnym lub w przestrzeni 
gazowej. Mimo tych pozornie niekorzystnych 
warunków kontakty działają jednak doskonale. 
Wytłumaczenie tego w pewnym stopniu anor­
malnego zjawiska' sprowadzało się m. in. do 
twierdzenia, że reakcje katalityczne nie są 
reakcjami normalnego typu. Tym samym kata-, 
lizator-kontakt stał się tajemniczy. Szczególną 
uwagę zwracano na jego powierzchnię,2) k tó­
re j wielkość odgrywa niepospolitą rolę w zja­
wiskach tego rodzaju, w których zakres wcho­
dzą niewątpliwie też zjawiska katalityczne 
w układzie niejednorodnym. Nie ulega wątpli­
wości, że wielkość powierzchni ma w tym  
przypadku duże znaczenie, choć raczej wtórne. 
Jeżeli substancja nie ma własności katalitycz­
nych, to rozdrabnianie jej nie polepsza sytua­
cji. Bardzo często zdarza się, że substancja 
o mniejszej powierzchni je st lepszym kataliza­
torem niż inna substancja o dużej powierzchni. 
W doświadczeniach wykonanych w tutejszym  
Zakładzie stwierdzono m. in., że peroksydatyw- 
ne utlenianie (odbarwianie) indygokarminu za 
pomocą wody utlenionej w 37° nie jest przy­
śpieszane w obecności wodorotlenku glinu, mi­
mo że na powierzchni tego gelu zaznacza się 
silna adsorpcja barwnika. N atom iast suchy 
crto  - wodorotlenek żelazowy (w ytrącany z 
roztworu soli żelazawej pod wpływem amonia­
ku), odznaczający się dużą gęstością pozorną, 
doskonale katalizuje powyższą reakcję. Można 
by przypuszzcać, że orto-wodorotlenek żelazowy 
jest dobrym katalizatorem  z racji swej struk ­
tury rentgenobezpostaciowej. Przekonano się 
jednak, że te j te zy  nie wolno uogólniać. Okaza­
ło się mianowicie, że suchy orto-wodorotlenek 
żelazowy przechowany w. tym  stanie przez

okres jednego roku zmniejszył wybitnie swe 
własności katalityczne, tsn. swe zdolności roz­
kładu wody utlenionej, mimo że jego rentgeno- 
gram wykazywał niezmienny obraz bezposta- 
ciowości (1). N atom iast pewien żółty rentgeno- 
krystaliczny %—FeOOIi (2), k tó ry  otrzyma r 
ay był wskutek krótkotrwałego starzenia się 
gelu orto-wodorotlenku żelazowego w l n  
NaOH w 20°, rozkładał po wysuszeniu na po­
wietrzu wodę utlenioną sprawniej od pierw­
szego (1 )4Z  tego więc wynika, że właściwości 
strukturow e substancji stałych decydujące
0 ich zdolnościach katalitycznych muszą być 
osobliwej natury. Nie można ich przypisywać 
wyłącznie dużej powierzchni lub bezpostacio­
wej strukturze katalizatora. Oczywiście, gdy 
dana substancja ma zapewnione zdolności kata­
lityczne, wówczas rozdrobnienie wybitnie zwięk­
sza je j jakość katalityczną. Od czasów Bredi- 
g a 3) wiemy, że koloidalna platyna działa
w rozkładzie wody utlenionej bez porównania 
lepiej niż platyna metaliczna. Moszkowskij 4) 
stwierdził podobne różnice w zachowaniu się 
tlenku cynku w reakcji rozkładu metanolu. 
Otóż nalot dymowego ZnO był 5-ciokrotnie 
aktywniejszy od zwykłego ZnO. Badania elek- 
tronowo-mikroskopowe wykazały, jak tego na­
leżało się zresztą cg ; łłziewać, duże różnice
w strukturze firycznej obydwu rodzajów ZnO. 
Nawiązując do teorii Rogińskiego dymowy 
ZnO należy uważać za fasę przesyconą. Takie 
przesycone fazy m ają własności osobliwe.
Przede wszystkim zaznacza się ich niechęć do 
krystalizacji. Przypom inają fazy przeehłodzone 
lub „zamrożone“, które byw ają przeważnie
rentgenobezpośtaćiowe. A co więcej, cząstecz­
ki ich nie tylko nie są uporządkowane, lecz na­
wet znajdują się — indywidualnie biorąc — 
w pozycji anormalnej, jakby zachwianej, wy­
nikającej z przymusowego nieporządku, jakim  
faza przeehiedzona, została zaskoczona.

Wszystkie szczegóły potrzebne są dla oceny
1 ogólnej charakterystyki- katalizatorów-kon- 
taktów. Nie rozwiązują one jednak zagadnienia 
katalizatorów w istocie. H. S. T ay lo r5) wpro­
wadził do nauki pojęcie tzw. centrów aktyw ­
nych. Wykazał on, że na powierzchni substan­
cji stałych znajdują się ośrodki o nierównej
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aktywności. N ajbardziej eksponowane miejsca 
powierzchni w ydają się być najbardziej aktyw ­
ne. Schwab i Pietsch °) twierdzą słusznie, że 

■ centra aktywne w ystępują przede wszystkim 
na krawędziach i narożach kryształu, ogólnie 
biorąc w miejscach, gdzie zaznaczają się pewne 
zakłócenia lub defekty sieci przestrzennej kry­
ształu. Aktywność tych ośrodków zaznacza się 
wszechstronnie nie tylko w reakcjach katali­
tycznych, lecz również w normalnych wymia­
nach chemicznych i zjawiskach podobnych. Do 
tego rodzaju zjawisk należą np. adsorpcja, 
pęcznienie, flotacja i wiele innych. Podobnie 
i w  normalnych reakcjach chemicznych względ­
nie wymianach zachodzących w ciałach stałych 
zaznacza się wybitny wpływ ośrodków ekspo­
nowanych czyli miejsc uszkodzonych. Już F a­
ra d a y 7) zauważył w roku 1832, że wietrzenie 
kryształów postępuje najłatw iej zaczynając od 
uszkodzonych miejsc kryształu. L angm uirs) 
dyskutował podobne zjawiska uzasadniając je 
z punktu widzenia termodynamicznego. Poli- 
morficzne przekształcenia się HgJa i siarki na­
leżą według badań K ohlschiitterafl) również do 
tego typu zjawisk. Rozkład termiczny różnych 
węglanów badany przez Centnerszwera 10) i Za­
wadzkiego u ) tłumaczy się w myśl podobnych 
założeń. Z tego krótkiego zestawienia wynika; 
że substancje stałe mogą być szczególnie 
aktywne, jeśli ich sieć przestrzenna wykazuje 
pewne błędy organizacyjne, do których należą 
również takie jak  rysy i wolne przestrzenie, 
(kanaliki) wewnątrz kryształu oraz wakujące 
w nim miejsca (vacant points), k tóre według 
Hedvalla 2) mogą zmieniać swe pozycje w obrę­
bie kryształu. Tego rodzaju układy m ają cha­
rak te r faz przejściowych różnego stopnia. Do 
takich „aktywnych faz przejściowych“, jak je 
nazwał H iittig, należą przede wszystkim też fa­
zy przechłodzone w rodzaju świeżo w ytrąco­
nych gelów amfoterycznych wodorotlenków 
metali. Podlegają one różnym samorzutnym 
zmianom, które określa się jako zjawiska s ta ­
rzenia, w wyniku czego tworzy się ostatecznie 
dobrze zorganizowana sieć przestrzenna. 
W związku z tym  należy wspomnieć o pracach 
Kolthoffa i jego uczniów 12) dotyczących ad­
sorpcji jonów na różnych osadach analitycz­
nych zarówno świeżo wytrąconych jak i podle­
gających starzeniu. Innym przykładem aktyw­
ności faz przejściowych są ferromagnetyczne 
tlenki żelazowe, które zaznaczają swą aktyw­
ność w reakcji benzydynowej.13)

Mimo bardzo bogatego w literaturze m ateria­
łu odnoszącego się do aktywnych faz przej­
ściowych różnego pochodzenia i różnej jako­
ś c i2) nie wyjaśniono dotąd, na czym właści­
wie polega ich nieprzeciętna czynność w róż­
nych wymianach chemicznych. Według koncep­
cji autora należy tłumaczyć aktywność takich 
faz ich s truk tu rą  rodnikową.14) Wolne rodniki 
są przyczyną nadzwyczajnej te j aktywności. 
Tendencji rtodnikotwórczej może sprzyjać 
„zimna obróbka“, a także rozdrobnienie sub­
stancji stałej, nawet mechaniczne. Gdy np. po­
drzeć kawałek papieru lub rozerwać włókno ce­
lulozy, powstaje pytanie, czy podczas te j mani­
pulacji wszystkie cząsteczki celulozy pozostały 
całe. Zapewne zdania w te j sprawie będą po­
dzielone, w każdym razie nie stuprocentowo 
pewne. Ten sam skutek osiąga się przez mecha­
niczne rozdrabnianie substancji lub przez jakie­
kolwiek uszkodzenia lub porysowania powierz­
chni. A. Krause i E. Tundak 15) badali wypra­
żony, dobrze skrystalizowany a -FeaC>3 i jego 
„zimną obróbkę“ spowodowaną silnym rozcie­
raniem, Po tych zabiegach a -FeaOs był ła t­
wiej rozpuszczalny w kwasach, choć w jego 
rentgenogramie nie zauważono żadnych zmian. 
Po ponownym wyprażeniu rozpuszczalność je­
go zmalała z powodu rekrystalizacji. Wspom­
niani autorzy tłumaczą skutki „zimnej obrób­
ki“ powstawaniem rys i zmniejszaniem się mo- 
nonów, wskutek czego odległość niektórych 
atomów Fe i O staje  się większa. G. Tam- 
m an n 16) zajmuje w te j sprawie stanowisko 
bardziej stanowcze i twierdzi, że • w wyniku 
zimnej obróbki metali zaznaczają się pewne za­
kłócenia yr obrębie nawet samych atomów. 
We wszystkich tych przypadkach nie można 
uniknąć uszkodzenia — choć w minimalnym 
stopniu — sieci przestrzennej danej substancji. 
Sprzyja to powstawaniu rodników w tych miej­
scach, które tym  samym sta ją  się centrami 
aktywnymi. Istotnie, stwierdziliśmy przy spo­
sobności badań dotyczących własności katali­
tycznych platyny metalicznej,17) że jest ona 
czynna w przypadku porysowanej powierz­
chni zarówno w rozkładzie wody utlenionej jak 
i w działaniu peroksydatywnego utlenienia 
benzydyny lub kwasu mrówkowego w 37°. Nie­
uszkodzona powierzchnia zachowuje się w tych 
reakcjach katalitycznych biernie. Jeśli zgodzić 
się na powyższe argum enty odnoszące się do 
istnienia wolnych rodników, to  należy przy­
znać, • że egzystencja ich • związana je st przede
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wszystkim ze stałą  postacią, substancji. W tych 
warunkach bowiem wolne rodniki m ają stosun­
kowo mały stopień swobody, nie mogą się do 
siebie zbliżać, a więc bieżąca s truk tu ra  rodni­
kowa pozostaje w wielkim stopniu niezmienna. 
Całkiem inaczej spraw a ta  przedstawiałaby 
się w roztworach lub w przestrzeni gazowej. 
W tych okolicznościach rodniki jako jednostki 
łatwo ze sobą reagujące. • uległyby likwidacji. 
W tej argum entacji leży niewątpliwie odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego właśnie substancje 
kontaktowe mogą być bardzo czynne.

Powstaje teraz pytanie, czy istnieją dowody 
na powyższe twierdzenie dotyczące istnienia 
wolnych rodników w przypadku takich sub­
stancji stałych, których sieć przestrzenna wy­
kazuje pewne defekty lub zakłócenia. Przede 
wszystkim należy na wstępie jedną sprawę 
uzgodnić. Wolne rodniki mogą jedynie istnieć 
wskutek rozerwania się cząsteczek, a więc wią­
zań atomowych. N a ogół twierdzi się, że zwią­
zki nieorganiczne m ają sieci jonowe, co z góry 
stawiałoby powyższe rozumowanie pod zna­
kiem zapytania. Mówi się właściwie przez przy­
zwyczajenie przeważnie o sieciach jonowych 
związków nieorganicznych, choć nie jest to słu­
szne. Nieskazitelnych sieci jonowych jest ma­
ło. N aF  jest niewątpliwie dobrym przykładem 
tego rodzaju. W sieci NaCl jony są już nieco 
zdeformowane, jak to dowiodły subtelne pomia­
ry  magnetyczności wykonane przez Klemma.ls) 
Jeśli- chodzi o związki tlenowe, zwłaszcza m eta­
li ciężkich, to charakter tych sieci odbiega bez­
względnie od sieci jonowych.10) C. Andersen- 
K raft 3i!) badając własności magnetyczne FejOj 
oraz szkła zawierającego tlenek żelazowy do­
szedł na podstawie pomiarów magnetyczności 
do wniosku, że nie można się zadowolić defor­
macją ewentualnych jonów Fe--1 i O", lecz na­
leży przyjąć wiązania atomowe w, sieci prze­
strzennej FeaO.1 . A. Krause i współpracowni­
c y 51) już od roku 1931 w yrażają pogląd, że 
wodorotlenki i tlenki żelazowe m ają budowę 
cząsteczkową, a nie jonową. Tym samym nie­
którym  z nich przede wszystkim tym, które 
powstały r.a drodze starzenia, należy przyznać 
charakter związków wielkocząsteczkowych. 
Ciężar cząsteczkowy np. getytu ( a -Fe-rOs . 
HO)ii obliczono na 200.000. 2-’) Nie ulega w ąt­
pliwości, że rzecz ma się podobnie u innych 
wodorotlenków i tlenków metali, zwłaszcza 
ciężkich. Nieorganicznych związków wielko­
cząsteczkowych nie uważa się obecnie już za

coś wyjątkowego, jak  to  było przed laty. Co się 
zaś tyczy wiązania atomowego, to naw et w fa ­
zach międzymetalicznych zdąfa się istnieć 
w tym kierunku wyraźna tendencja.23) Jest 
rzeczą pewną, że w prżypadku wiązania atomo­
wego każdy gwałtowny zabieg musi pociągnąć 
za sobą rozluźnienie tych wiązań choć w nie­
których tylko miejscach, co może się zakoń­
czyć pojawieniem się wolnych rodników lub co 
najmniej pewną deformacją cząsteczek. A je­
żeli substancja poddana tym  zabiegom była 
stała, wówczas zdolna jest zatrzymać swą 
struk turę rodnikową, jak to tłumaczono już 
wyżej.

A. Krause i H. K rachów na24) badając roz­
kład termiczny getytu ( a -FeoOa ,. HsO) 
stwierdzili, że powyżej 260° powstaje na sku­
tek odpędzenia wody i destrukcji sieci prze­
strzennej getytu stopniowo tlenek żelazowy 
początkowo jako faza przejściowa, niemal rent- 
genobezpostaciowa, k tó ra  w wyższych tem pera­
turach oczywiście zanika z powodu organizo­
wania sio indywidualnej sieci przestrzennej no­
wej fazy krystalicznej a -FesOs, Faza przej­
ściowa je st dobrym katalizatorem  w rozkła­
dzie wody utlenionej, do czego nie nadaje się 
ani gety t ani «. -tlenek o ile został silnie wy­
prażony. Zdolności katalityczne zaznaczają się 
z lekka już przy ogrzewaniu suchego getytu 
w 150°, kiedy rentgenogram  jego nie wykazuje 
jeszcze żadnych zmian. Mimo to jednak pewne 
rozszerzenie sieci przestrzennej getytu w tych 
Warunkach nastąpiło. W szystkie te  okoliczno­
ści wskazują na to. że na skutek rozkładu te r­
micznego getytu powstaje faza przejściowa 
o strukturze rodnikowej, co w roku 1936 przed­
stawiono w sposób n astępu jący :21)
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Przy sposobności należy zaznaczyć, że sieć 
przestrzenną getytu charakteryzuje najszczel­
niejsze opakowanie heksagonalne atomów tle­
nu, co je st w zgodzie z powyższym wzorem 
cząsteczkowym, k tóry  przedstawia jedną w ar­
stwę sieciową. Nadto należy zwrócić uwagę na 
fak t, że w myśl powyższego fragmentarycznego 
wzoru strukturowego getytu związek ten można 
pojmować też jako związek kompleksowy wie­
lordzeniowy o charakterze kompleksowego 
związku penetracyjnego. W takich związkach 
kompleksowych istn ieją według L. Pau linga23) 
wiązania atomowe. Dalsze dowody na strukturę 
rodnikową wspomnianej międzyfazy tlenku że­
lazowego przyniosły badania Frickego i współ­
pracowników2U) oraz Hiittiga i jego uczniów.27) 
Autorzy ci wprawdzie nie wspominają o s truk ­
turze rodnikowej, lecz stwierdzili w bardzo 
licznych badaniach, że substancje o zakłóco­
nych sieciach przestrzennych odznaczają się 
wyjątkowo dużym zasobem energii. H iittig 27) 
badał zachowanie się getytu i jego produktów 
rozkładu termicznego w polu magnetycznym. 
Stwierdził, że ze wzrostem tem peratury w mia­
rę odpędzania wody konstytucyjnej i postępują­
cego rozkładu getytu paramagnetyczność pro­
duktów rozkładu niebywale wzrasta. Pojawia 
się nawet ferromagnetyczna faza przejściowa 
w momencie odpędzenia ostatnich resztek wo­
dy (por. ryc. 2).27) Przy silnym prażeniu po­
wstałego a -F e 2 0 ;3  zaznacza się stopniowy za­
nik wrażliwości magnetycznej (cc).

Powyższe wyniki H iittiga stanowią, moim

m o le  H3G 
0,8 Q2

zdaniem, najlepsze poparcie dla teorii rodni­
ków. Pomiary magnetyczności są bowiem do­
skonałym sprawdzianem egzystencji rodników, 
z czego korzysta się od la t zwłaszcza na tere­
nie chemii organicznej.18) Związki organiczne 
są z reguły diamagnetyczne, natom iast rodniki 
organiczne, badane przez wielu autorów23) pa­
ramagnetyczne jako związki o nieparzystej 
ogólnej liczbie elektronów. Jest to zgodne z re­
gułą G. N. Lewisa,20) gdyż magnetyczność po­
chodzi jedynie od momentu spinowego wolnego 
elektronu (s =  % ), tzn. cząsteczki znajdują 
się w tym  przypadku w £ -stanie. Silny wzrost 
paramagnetyczności w przypadku rozkładu 
termicznego getytu (por. ryc. 2) należy zatem 
uważać za dowód tworzenia s ię . wolnych rod­
ników w myśl ryc. 1. Wolne rodniki są  trwałe 
w obrębie pewnych tem peratur tak  długo, jak 
długo istnieją fazy przejściowe. Fazy przejścio­
we zanikają w zbyt wysokich tem peraturach, 
a wraz z nimi również rodniki z powodu wy­
kształcenia się dobrze zorganizowanej sieci 
przestrzennej. Obraz własności magnetycznych 
innych faz przejściowych przedstawia się po­
dobnie jak w przytoczonym doświadczeniu 
H iittiga na rys. 2. Przeto fazy przejściowe — 
ogólnie biorąc — należy uważać jako zasobne 
w wolne rodniki. Jest to konieczna s truk tu ra  
katalizatorów - kontaktów. W. Geilmann, 
W. Klemm i W. S ch iith30) badali rozkład te r­
miczny neutronitu (FeaOs.S Si02.Ha0).9H2Q. 
Stwierdzili bardzo silny przyrost wrażliwości 
magnetycznej w tem peraturze 800 — 1000°. To­
też dla stworzenia odpowiednich katalizatorów 
korzysta się często z różnych minerałów pod­
dając je uprzednio częściowemu rozkładowi nie 
tylko na drodze termicznej lub mechanicznej, 
lecz w razie potrzeby również przez zabiegi 
chemiczne. W metodzie Fischera i Tropscha 
stosuje się ostatnio różne minerały jako k a ta ­
lizatory pomocnicze, jak np. bentonit i mont- 
morylonit po uprzednim traktow aniu ich odpo­
wiednimi kwasami.21) Do tego samego celu 
stworzenia aktywnych faz przejściowych zdą­
żają tzw. mieszane katalizatory wieloskładni­
kowe. Hiittig, Radłer i K itte lz-) zauważyli, 
prażąc mieszaninę ZnO i CfeOa, niebywały 
wzrost wrażliwości magnetycznej w tem peratu­
rze, gdy rozpoczyna się tworzenie spinelowego 
chrominu cynku. Przy dalszym prażeniu stw ier­
dza się stopniowy zanik -wrażliwości magne­
tycznej, wskutek tworzenia się trwałego spinelu
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0 uporządkowanej sieci, pozbawionej defektów
1 struk tu ry  rodnikowej. Przykłady te  są naj­
lepszym dowodem, że w dziedzinie katalizato­
rów kontaktowych potrzebne są systematyczne 
badania laboratoryjne. Przede wszystkim na­
leży stwierdzić zasięg ich działania w obrębie 
pewnych tem peratur, jak  również zachowanie 
się wobec pewnych substratów. Te ostatnie 
mogą ewentualnie przyczynić się do zniszcze­
nia całego fundamentu katalizatora. Gdyby 
np. powyższy rodnikowy chromin cynku, uży­
wany z powodzeniem jako katalizator w synte­
zie metanolu z CO i H», 33) był wrażliwy w ob­
rębie tem peratury doświadczalnej 370 — 450° 
na działanie redukujące wodoru, przekształca­
jąc się w chrom i cynk metaliczny, wówczas 
okazałby się w te j syntezie całkiem nieuży­
teczny.

S truktura rodnikowa stałych substancji 
o charakterze faz przejściowych wyjaśnia 
w sposób zadowalający ich wybitną zdolność 
do różnych wymian chemicznych z innymi jed­
nostkami chemicznymi. S truk tura elektronowa 
rodników jest tego rodzaju, że ich zewnętrzna 
powłoczka elektronowa nie je st pełnym okte­
tem. W tym  oświetleniu rodniki czyli pseudo- 
atomy powinny być zasobne w energię. Jak  
już wspomniano, R. Fricke i współpracowni­
cy, 2fi) . prowadząc rozległe badania nad różny­
mi związkami o zakłóconej strukturze siecio­
wej, stwierdzili ponad wszelką wątpliwość, że 
zasób energii faz przejściowych jest zawsze 
większy niż tych samych substancji ze „zdro­
wą“ siecią przestrzenną. Również te wyniki są 
dowodem słuszności „koncepcji rodnikowej“ .

Istnienie s truk tu ry  rodnikowej i w ynikają­
cej stąd  aktywności chemicznej tzw. kontak­
tów nie je st jednak bezwzględnym dowodem 
zdolności katalitycznej danej substancji. Kon­
cepcja rodnikowa przedstawia jedynie pewien 
poziom energetyczny, na którym  można zbudo­
wać ewentualną reakcję katalityczną.14). Może 
jednak nie dojść do reakcji katalitycznej, o ile 
rodnik z cząsteczkami pewnej substancji wy­
tworzy trw ały  związek niezdolny do dalszej 
wymiany chemicznej. N a tym  polega zabloko­
wanie miejsc aktywnych na powierzchni ka ta­
lizatora np. pod wpływem tzw. zatruwaczy.

Należy przyjąć, że istnieją różne rodzaje rod­
ników o własnościach indywidualnych i działa­
niu zróżnicowanym w odniesieniu do zjawisk 
powierzchniowych. Rodniki cechujące zdolności 
katalizatora-kontaktu powinny mieć odpowied­

nią budowę chemiczną. Sprawa ta  była oma­
wiana na łamach tego pisma w jednym z po­
przednich artykułów,14) w którym  przedstawio­
ne są odpowiednie równania różnych reakcji 
katalitycznych z udziałem indywidualnego ka­
talizatora rodnikowego. Reakcja katalityczna 
dochodzi do skutku, gdy odpowiednie rodniki 
katalizatora nie tworzą trwałych połączeń 
z cząsteczkami obcej substancji. Cząsteczki te 
powinny uleć ■ raczej deformacji i stać się 
aktywne, co może się zakończyć pojawieniem 
się nowych rodników powstałych z owych czą­
steczek. Takie zaktywowane cząsteczki z racji 
swej s truk tu ry  rodnikowej lub rodnikopodob- 
nej mogą następnie wywołać orientację, a  na­
stępnie deformację czyli aktywację • cząsteczki 
innej substancji. W tym  właśnie momencie za­
istniały specyficzne w arunki: zdeformowane,
względnie rodnikowe cząsteczki jednego rodza­
ju  mogą zareagować z rodnikowymi cząstecz­
kami drugiego rodzaju. Powstaje nowy trw ały 
związek chemiczny, k tóry  nie byłby powstał bez 
udziału katalizatora. Nowy trw ały związek 
chemiczny uwalnia się spod opieki katalizato­
ra, jako nie m ający z nim nic wspólnego, ro-. 
biąc miejsce dla nowych cząsteczek mających 
zareagować na powierzchni katalizatora. Sche­
matycznie można reakcję katalityczną przed­
stawić w sposób następujący, przy czym K 
oznacza katalizator, A jeden rodzaj cząsteczek, 
B drugi rodzaj. Skośne strzałki oznaczają 
rodnikową struk tu rę  względnie zdeformowane 
(zaktywowane) cząsteczki:

K - A - K h  - B - l f M  — I ł  ¡ A B ]  - ł ' [ A 3 ]

Katalityczny rozkład  jakiejś substancji na 
powierzchni katalizatora można przedstawić 
w myśl powyższych wytycznych w odpowiednio 
zmodyfikowanym równaniu. Katalizator kon­
taktow y m ający struk tu rę  rodnikową działa 
rodnikotwórczo wobec cząsteczek substratu, 
które w tym  stanie łatwo ulegają reakcji, pod­
czas gdy katalizator w końcu wychodzi z te j 
reakcji bez zmian. Układy tego rodzaju odzna­
czają się stosunkowo niską energią aktywacji. 
Cały ak t reakcji katalitycznej sprowadza się 
właściwie do przegrupowania elektronów w ob­
rębie powyższych nietrwałych „kompleksów“ 
rodnikowych, w wyniku czego powstaje nowy 
trw ały związek chemiczny. Ten specyficzny re ­
zonans elektronowy reguluje, jakby w ruchu 
wahadłowym, zjawiska katalityczne.
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C ertain defects or d isturbances in  th e  space la ttice  
of contact catalysts, resu lt in  the form ation  of free  
radicals. C ontact ca ta lysts are solid  substances, in 
w hich  free radicals can ex ist. It does not hold true for  

■ substances in  solu tion  or in  gaseous state. The radical 
structure of ca ta lysts w as d iscussed  b y  A. K rause  
and collaborators a lready in  1937. In m eta llic  oxides, 
esp ecia lly  those of h eavy  m etals, the atom ic (hom opo- 
lar). bond is o ften  present. A ll defects or la ttice  d i­
sturbances lead  therefore to the appearance of free ra ­
d icals or of a rad ica l-resem blin g  structure; these free  
radicals are identical w ith  the active centres of H. S. 
Taylor. Free radicals disappear w h en  the space la tti­
ce is  organized as for instance during strong heating  
of th e  m aterial. Contact cata lysts m ay therefore be 
looked upon as transitory radical structures. C onse­
quently  th e  preparation of contact cata lysts consists 
ip their d ispersing or partia l therm ic or chem ical d e­
com position  or in  the form ation  of su itab le m ixed  
catalysts. T hese transitory phases are m arked out by  
a considerable in crease of param agnetism  and by a 
great am ount of energy. F ree radicals are very  active  
and read ily  en ter into chem ical reactions because their  
outerm ost electronic group does not form  a com ple­
te  octet. A  chem ical reaction  of th is type is not a lw ays 
a ca ta lityc one, th e  radical ca ta lyst can form  a sta ­
b le  product w ith  a foreign  m olecu le and cause the  
blokadę of the active  centres of the catalyst. T he ac­
tion  of so -ca lled  „poisoners“ depends upon th is fact. 
In order to set in  action a ca ta ly tic  reaction  the rad i­
cal cata lyst possessing  su itab le radicals should react 
w ith  the foreign m olecu le A  in  a radical creating or 
in  a sim ilar m anner causing its  orientation  and d efor­
m ation  (activation); as a resu lt the m olecu le  B  beco­
m es activated . T he rad ical m olecu le  A  and radical m o­
lecu le  B  easily  form  a new  com pound (AB) w hich  is 
not form ed in  the absence of th e  catalyst, (K). Then  
the n ew  form ed com pound A B  is freed  from  the ca ta ­
lyst. A ccording to th is conception th e  particular equ a­
tions for various cata lytic  reactions h ave  been  given  
ir- one of the form er papers. C atalytic reaction  on the 
surface of the ca ta ly st depends upon the rearrange­
m ent o f certain  electrons in  the unstable radical „corn- 

electronic reson an cep lex“ com pounds. T his specific  
regu lates th e  ca ta lytic  phenom ena as in  a pendulous 
m otion.
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Fizyko — chemia katalizy
Prof. Dr A. Gałecki 

Zakład Chemii Fizycznej Uniwersytetu Poznańskiego

W związku z cennym i ciekawym artykułem 
prof. dra A. Krause go ł ) pi. „Cnemia katali­
zatorów“ pozwalam sobie przypomnieć parę 
szczegółów z te j dziedziny, ale od strony me­
chaniki chemicznej.

Już W ilhelm y2) badając inwersję cukru 
w obecności kwasu stwierdził, że zachodzi tu  
prawidłowość, k tó ra dopiero później została 
sformułowana jako prawo dziaiania mas. Jesz­
cze później wielokrotnie spostrzeżono, że 
w przypadku katalizy np. enzymami reakcje 
przebiegają nie zawsze normalnie, ale z dru­
giej strony tra fia ją  się przypadki, kiedy spól- 
czynniki szybkości reakcji, wyrachowane ze 
wzoru na szybkość reakcji pierwszego rzędu, 
są w dostatecznej mierze stałe, np. w przy­
padku reakcji rozkładu wody utlenionej ka ta­
lizowanej katalazą (G. Sentner :i) ) albo przy 
niektórych reakcjach zmydlania (T ay lor4) ).

Kiedy indziej zjawisko komplikuje się, np. 
inwersja cukru, katalizowana inwertazą, prze­
biega według równanią pierwszego rzędu, ale 
w przypadku, gdy początkowe stężenie cukru 
nie przekracza 0,1 n (H udson3) ) ; w stężeniach 
wyższych ilość zinwertowanego cukru przesta­
je zależeć od stężenia początkowego, lecz po- 
prostu staje się proporcjonalna do czasu trw a­
nia reakcji. J. Sałkind G) i zresztą także inni 
autorzy zaobserwowali coś podobnego w innych 
reakcjach katalizowanych fermentami.

Otóż V. H en ri7) wypowiada pogląd, że p ra­
wo działania mas może posłużyć do wyjaśnie­
nia procesów enzymatyezno-katalitycznych 
w tym  kierunku, iż w przypadku gdy katalizu­
jący enzym (ferment) podczas przebiegu całe­
go reakcji nie ulega zmianie, to wówczas reak­
cja odbywa się zgodnie z tym  prawem w ogóle, 
zaś w szczególności — spełnia się równanie 
szybkości reakcji pierwszego rzędu; jeżeli zaś 
w takiej reakcji pow stają jeszcze ciała przy­
śpieszające lub zwalniające bieg reakcji (auto- 
kataliza — zob. późniejsze prace znakomitego 
naszego Jana Zawidzkiego8) ), albo też kiedy 
reagujące substancje tworzą z katalizatorem 
(z szybkością dającą się zmierzyć) przejściowe 
produkty, wówczas wypadkowa szybkość prze­
biegu całego zjawiska da się przedstawić już 
innym równaniem, różniczkowym; w takich

właśnie razach spółczynniki szybkości reakcji 
wyrachowane według równania kinetycznego 
pierwszego rzędu nie będą już wartością stalą 
lecz wzrastać będą regularnie lub też — m a­
leć!

To są sprawy bardzo dawne i całkiem roz­
myślnie sięgamy do myśli i materiałów do­
świadczalnych tak  dawnych, jak  dawne jest 
samo zagadnienie katalizy i je j definicji. A więc 
np. L. B arth  i, zdaje się, J. Duclaux natrafili 
na przypadek inwersji cukru katalizowanej in­
w ertazą, a. potwierdzony przez H. P. Barend- 
re c h ta 9}, dla którego to przypadku ten osta t­
ni autor wyrachował równanie na szybkość te j 
reakcji:

k  =
1

In n. x

gdzie n oznacza pewną stałą. Wyrachowany 
według tego równania spółczynnik k szybkości 
te j reakcji jest stały  w pewnych granicach stę­
żeń. Oczywiście liczni inni autorzy (np. van 
Slyke, Cullen i inni) opracowali kinetycznie 
inne bardziej złożone, a katalizowane fermen­
tami, reakcje.

Całkiem podobnie rzeczy się mają, gdy kata­
lizatorami są nie ty! ciała biologiczne (fer­
menty, enzym y), ale i substancje nieorganicz­
ne, że wymienimy tu  obserwacje rosyjskich ba­
daczy jak  Szpinalskij (kataliza kwasem chro­
mowym rozkładu wody utlenionej), E. Orłów, 
J. Sałkind (kataliza hydrozolem palladu),
S. Fokin (kataliza czernią platynową) 10) — 
ale przede wszystkim należy tu  przypomnieć 
słymnego G. B red iga11), który, jak  wiadomo, 
wprowadził pojęcie f e r m e n t ó w  n i e o r ­
g a n i c z n y c h  dla koloidów m etali: złota,
srebra, platyny, palladu i innych, z powodu ich 
działania katalitycznego na rozkład wody utle­
nionej w sposób całkiem analogiczny do działa­
nia fermentów organicznych, biologicznych.

Odtąd ostwaldowski podział katalizatorów na 
homogeniczne (jednolite), heterogeniczne (nie­
jednolite) i ferm enty z enzymami — został czę­
ściowo uproszczony i obecnie rozróżniamy ka­
talizę w układach jednolitych i niejednolitych, 
uwzględniając przy tym  jeszcze układy makro- 
niejednolite i układy m ikro-niejednolite; do
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tych ostatnich zaliczamy zarówno organiczne 
jak i nieorganiczne fermenty-koloidy. Nie po­
ruszam tu ta j ważnych diagnoz rentgenogra- 
ficznych co do krystalieznośei niektórych fer­
mentów nieorganicznych — według słownic­
tw a bredigowskiego.

Przy sposobności moich własnych p ra c 12) 
nad katalizą rozkładu wody utlenionej hydro- 
zolami złota i srebra natrafiłem  na przypadek, 
kiedy pewien hydrozol złota okazał się biernym 
pod względem katalitycznym ; nie analizując 
powodów te j bierności katalitycznej wspomnia­
nego hydrozolu złota, pozwolę sobie tu ta j za­
znaczyć, że o te j katalitycznej jego bierności 
przekonać się było można j e d y n i e  na 
drodze badań kinetycznych czyli na drodze do­
świadczalnego stwierdzenia, iż wartości liczbo­
we spółczynników szybkości rozkładu wody 
utlenionej w obecności tego hydrozolu złota 
(k') oraz bez niego fk) są sobie równe, czyli 
że k '/k  =  1; w innych przypadkach w razie po­
zytywnej czy negatywnej czynności katalitycz­
nej ten stosunek spółczynników szybkości jest 
większy lub mniejszy od jedności.

Jeżeli posłużymy się analogią przyśpieszają­
cego działania tem peratury na bieg reakcji che­
micznych i wprowadzonym przez J. van‘t  Hoffa 
znanym spółczynnikiem temperaturowym k t-f-io/ 
k t , wówczas możnaby do badań katalitycznych 
wprowadzić odpowiedni, nazwijmy to, s p ó ł- 
c z y n n i k  k a t a l i t y c z n y  k'/k, właśnie 
jako obiektywną m iarę działania katalityczne- 

. go danej substancji.
Nie miejsce je s t tu ta j na rozwijanie te j kon­

cepcji zresztą bardzo prostej, ale słusznym bę­
dzie wziąć tę koncepcję za punkt wyjścia do 
poglądu, że jedynie w artość liczbowa takiego 
czy innego spółczynnika katalitycznego może 
i powinna służyć do należytego pod względem 
katalitycznym  wartościowania tych substancji, 
które z tych lub innych powodów na razie 
chcemy uważać za ewentualne katalizatory. Nie 
potrzebujemy chyba podkreślać, że propono­
wany spółczynnik katalityczny będr/ie m iaro­
dajny, gdy reakcja z katalizatorem  i bez niego 
przebiega według tego samego kinetycznego 
równania, z którego wyrachowujemy oba spół- 
ezynniki k ' i k. Gdy substancja nie tylko przy­
śpiesza lub opóźnia bieg danej reakcji lecz 
zmienia je j mechanizm w znaczeniu kinetyki 
chemicznej — co oczywiście należy przede 
wszystkim doświadczalnie, pomiarowo zbadać

— wówczas przychodzi kolej na interpretację 
chemiczną działania katalizatora. Same tylko 
badanie kinetyczne, jako jednostronne nie da 
obrazu katalizy, k tóry  mógłby zadowolić che­
mika; toteż Jan  Zawidzki (1. cit.) nie poprze­
stał na przewidywaniu możliwości formalnych 
autokatalizy zarówno dodatniej jak  i ujemnej 
i to zarówno substratu  jak  i produktu reakcji, 
nie zadowolił się wyprowadzeniem możliwych 
funkcji matematycznych i wykreśleniem odno­
śnych krzywych, dotyczących wszystkich prze­
widzianych możliwych przypadków autokatali­
zy, ale wyszperał z literatury  odpowiednie przy­
padki konkretne i częściowo osobiście je do­
świadczalnie zbadał kinetycznie i zintrepreto- 
wał chemicznie. W tym  samym sensie powie­
dzieć można, że najszczęśliwiej zinterpretowa­
ne chemicznie przypadki katalizy nie mogą się 
obyć bez bliższego ich zbadania kinetycznego, 
które należycie oświetli' te przypadki ze stro ­
ny chemii fizycznej.

Wreszcie s p e c y f i c z n e  działanie ka­
talizatorów tłumaczy się zasadniczo od strony 
fizyko-chemicznej, bowiem działanie takie ka­
talizatora wynika nie tylko z racji czysto che­
micznych, ale przede wszystkim z racji term o­
dynamicznych, gdyż jedna i ta  sama reakcja 
(np. utleniania tiosiarczanów wodą utlenioną) 
w zależności od katalizatora może przebiegać 
tylko i wyłącznie drogami dopuszczalnymi 't e r ­
modynamicznie, co w naszym przykładzie de­
cyduje, że w obecności jonów jodu produktem 
utleniania okazuje się S tCV, zaś w obecności 
kwasu molibdenowego — siarczany SCh“. 
To wybiórcze działanie katalityczne ma szcze­
gólnie doniosłe znaczenie w przypadku katalizy 
fermentami czy enzymami, powstającymi 
w organizmach żywych, i udowodnienie do­
świadczalne najdalej posuniętej analogii ich 
działania z katalizą nieorganicznych koloidów 
dokonane zostało, jak  już wspominaliśmy, wła­
śnie na drodze pomiarów kinetycznych.

Toteż ciekawe koncepcje chemiczne prof. 
A. Krausego otw ierają szerokie pole do badań 
kinetycznych w tej dziedzinie.

S u m m a r y

In connection w ith  the recent publication  of prof. 
Krause, and on the base of other w orkers and h is own  
research the im portance of k inetic m easurm ents in 
cata lysis and the im portance of the physicochem ical 
exp lanation  of the action o f catalysts, is em phasised.
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Rozwój przemysłu farmaceutycznego w Polsce
Mgr H. Konar

Potężny rozmach odbudowy naszej gospo­
darki narodowej w ramach planu 3-letniego 
objął swym zasięgiem również przemysł fa r­
maceutyczny. Mimo całkowitego prawie znisz­
czenia przez okupanta zakładów pracy — 
stwierdzić możemy, że bilans naszych wysił­
ków jest dodatni. Zjednoczone Zakłady Prze­
mysłu Farmaceutycznego, wykonały plan 3-letni 
w 2 la ta i 5 miesięcy.

Specyficzny charakter naszej produkcji, jej 
precyzyjność, szeroki, liczący kilkaset pozycji, 
asortym ent — produkcja oparta dotąd w dużej 
mierze ma imporcie surowca, a poza tym  brak 
kadr wykwalifikowanych specjalistów — oto 
najistotniejsze elementy, jakie cechują prze­
mysł farmaceutyczny i w arunki jego pracy 
i rozwoju.

Osiągnięcia przemysłu farmaceutycznego 
w sposób jaskraw y ilustruje tabelka procento­
wego wzrostu w artości produkcji w latach 
1945—1949:

1945 r. — 100%
1946 r. — 1014%
1947 r. — 1607%
1948 r. — 2178«/o
1949 r. — 3740o/o (do 20 listopada)

Mimo olbrzymich zniszczeń, dochodzących 
do 80%, przemysł farmaceutyczny dzięki wa­
runkom jakie stworzyły przemiany polityczno- 
ekonomiczne kraju, wykazuje stale w zrastającą 
produkcję.

Wskaźnik wzrostu produkcji w okresie nie­
całych 5 la t zwiększył się 37-krotnie. Równole­
gle z rozwojem wartościowym produkcji dą­
żył przemysł farmaceutyczny do rozszerzenia 
wachlarza asortymentowego.

Według opakowań handlowych asortym ent 
farmaceutyczny w roku 1949 osiągnął kilka­
set różnorodnych leków.

Należy z naciskiem podkreślić, że powięk­
szenie asortym entu szło równolegle z elimino­
waniem leków małowartościowych przy jedno­
czesnym produkowaniu nowych specyfików.

O rozwoju asortymentowym przemysłu fa r­
maceutycznego świadczą następujące cyfry:

1946 r. — 105 nowych leków
1947 r. — 124
1948 r. -  71 „
1949 r. 85

Poważną rolę w dotychczasowych osiągnię­
ciach odegrały wzrastające z roku na rok kre­
dyty inwestycyjne. W latach. 1948 i 1949 inwe­
stowano znaczne kwoty w budownictwie, usu­
wając zniszczenia wojenne i przystępując kon­
sekwentnie do dalszej rozbudowy działów pro­
dukcyjnych, oraz pomieszczeń pomocniczych 
i magazynów.

Podkreślić należy, że jeżeli w roku 1948 kre­
dyty inwestycyjne na budynki w porównaniu 
z inwestycjami aparaturowym i były znacznie 
większe i wynosiły 59% ogólnych kredytów — 
to w roku 1949 i 1950 inwestycje przybierają 
zdecydowanie charakter produkcyjny.

Przewidziane na rok 1950 kredyty inwesty­
cyjne są  ca 75% wyższe od kredytów na rok 
1949.

W miarę wzrostu produkcji w zrastała ilość 
zatrudnionych, k tó ra w przemyśle farmaceu­
tycznym w roku 1948 w stosunku do 1945 r. 
wzrosła czterokrotnie.

W gospodarce planowej problem kadr jest 
pierwszorzędnej wagi. Budowa nowych zakła­
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dów przemysłowych i rozbudowa istniejących 
stw arza zapotrzebowanie ' na olbrzymie ilości 
sil technicznych i inżynieryjnych, których jak 
dotąd mamy minimalną ilość. Wprawdzie rok 
rocznie uczelnie zasilają przemysł setkami in­
żynierów i techników, lecz ilość ta  jest nie­
współmierna z zapotrzebowaniem.

Przemysł farmaceutyczny ma poważniejsze 
niż inne gałęzie przemysłu państwowego tru d ­
ności w uzyskaniu sił kwalifikowanych. Brak 
ich było i w Polsce dowrześniowej; część ich 
zginęła z rąk  okupanta, a nieliczni tylko z po­
zostałych przy życiu stanęli w szeregach p ra­
cowników sektora państwowego przy odbudo­
wie i rozbudowie naszego przemysłu.

Nie we wszystkich Wytwórniach odczuwa 
się w jednakowym stopniu brak sil inżynieryj- 
no-technicrtnych. Uzależnione jest to w dużej 
mierze od warunków lokalnych. Tam gdzie Wy­
tw órnia może zagwarantować pracownikom 
mieszkanie, gdzie je st mniejsza konkurencja 
innych zakładów, względnie, gdy Wytwórnia 
znajduje się w większym mieście wojewódz­
kim, trudności w uzyskaniu sil wykwalifiko­
wanych są mniejsze. W dobrej sytuacji-znajdu­
ją  się nasze Wytwórnie w Krakowie, Poznaniu 
i Łodzi. W bardzo trudnych w arunkach znaj­
dują się nasze W ytwórnie w Warszawie, S taro­
gardzie i Tarchominie. Trudne w arunki miesz­
kaniowe, oraz olbrzymi popyt na siły wykwali­
fikowane sprawiają, że dla tych W ytwórni naj­
trudniej je st pozyskać fachowców. Podkreślić 
należy i to,, że obecnie przemysłowi naszemu 
potrzeba nie tylko pracowników o dużej wie­
dzy teoretycznej, ale i doświadczonych prak­
tyków.

Pokonamy trudności na odcinku kadr przez:
1) Jak najszersze szkolenie kadr zarónmo io za­
kładach pracy, jak i na kursach  (kursy kwali­
fikacyjne specjalne, Kursy Korespondencyjne 
—- bez oderwania od zajęć, wymiana fachow­
ców przez poszczególne Wytwórnie, szkolenie 
w zakładzie pracy przez specjalistów itd.).
2) Otoczenie prawdziwą opieką wysuniętych 
robotników i stworzenie warunków dla do­
kształcania ich. 3) Systematyczne przygotowy­
wanie w W ytwórniach kandydatów robotników 
do kursu zerowego na wyższych uczelniach. 
4) Wzmożenie akcji budownictwa mieszkanio­
wego. 5) Ścisły kontakt z wyższymi uczelniami.

Do 20 listopada Wytwórnie Z. Z. P. Farm. 
wykonały 89% zaplanowanej produkcji rocz­

nej, przy czym W ytwórnie N r 3, 6, 7, 9 i 10 
przedterminowo wykonały plan roczny.

Uwzględniając fakt, że zaopatrzenie działa 
w ostatnim  czasie coraz sprawniej, i że produk­
cja poszczególnych W ytwórni wartościowo s ta ­
le wzrasta, możemy śmiało stwierdzić, że Z. Z. 
P. Farm . wykona plan roczny przed term i­
nem.

Realizacja planu produkcyjnego szła równo­
legle z wprowadzeniem w życie systemu 
oszczędnościowego.

Po dwóch latach szukania dróg prowadzą­
cych do uchwycenia problemu oszczędnościo­
wego stworzyliśmy jak  i inne przemysły, w ska­
li ogólnokrajowej system oszczędnościowy, 
k tóry  w yraża się przede wszystkim skonkrety­
zowaniem zagadnienia, a ma swój wyraz 
w planie oszczędnościowym na rok 1949.

Plan oszczędnościowy stworzyła adm inistra­
cja Wytwórni, a skorygowały go załogi fabrycz­
ne przez dobrowolne dalsze zadeklarowanie 
oszczędności i rozwój ruchu racjonalizatorskie­
go i usprawniającego. Już w I  półroczu Z. Z. 
P. Farm . wykonały 89% planu rocznego; za­
planowana suma rocznych oszczędności będzie 
znacznie przekroczona.

Olbrzymi wzrost produkcji wymagał coraz 
sprawniejszego aparatu dystrybucyjnego.

Biuro Sprzedaży Artykułów Farmaceutycz­
nych, którego zadaniem, było rozprowadzenie 
produkcji Z. Z. P. F. na zasadach wyłączności 
nie wywiązało się ze swych obowiązków.

Od początku powstania Biura Sprzedaży 
(1947 r.) sprzedaż przeprowadzana nie nadą­
żała za produkcją, co było powodem system a­
tycznego . narastania remanentów wyrobów go­
towych na Wytwórniach i w magazynach Biu­
ra  Sprzedaży. . .

I  tak  w roku 1947 Biuro Sprzedaży rozpro­
wadziło 70% produkcji miesięcznej. W roku 
1948 daje się zaobserwować nadal to  sam o.zja­
wisko i w rezultacie rem anenty wyrobów goto­
wych na 31.Xn.1948 r. stanowiły wartość trzy ­
miesięcznej produkcji Z. Z. P. F.

Radykalny zwrot nastąpił w 1949 r. po po­
rozumieniu zawartym z Centrosanem, k tóry 
przejął sprzedaż wyrobów Z. Z. P. F. z koń­
cem 1948 r.

Produkcja Z. Z. P. F. je st obecnie system a­
tycznie rozprowadzana. Częściowo zostały 
upłynnione stare  remanenty, a  obecny zapas 
remanentów nie przekracza jednomiesięcznej 
produkcji.
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Sprzedaż za okres dziesięciomiesięczny 1949 
roku dwukrotnie przewyższa sprzedaż z roku 
1948 a trzykrotnie z roku 1947.

W związku z upowszechnieniem lecznictwa 
i dotarciem do wsi tak  bardzo pod względem 
profilaktyki i lecznictwa dotąd zacofanej, prze­
widzieć możha, że mimo systematycznego 
wzrostu produkcji leków Z. Z. P. F. będą mu­
siały zdobyć się na olbrzymi wysiłek by zaspo­
koić stale powiększające się potrzeby rynku.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się 
bilans działalności Z. Z. P. F.

Okres ubiegły cechuje żywiołowość, tak  
w pracy kierownictwa jak i poszczególnych 
Wytwórni. Brak długofalowej koncepcji i linii 
rozwojowej uniemożliwiał planową gospodarkę.

Wypracowanie perspektyw  rozwojowych dla 
przemysłu farmaceutycznego, opartych na do­
kładnym poznaniu potrzeb rynku  i możliwo­
ściach naszego aparatu produkcyjnego na ba­
zie przede w szystkim  surowca krajowego (w ę­
giel — smoła pogazowa — karbid — acetylen— 
koks — węgiel drzewny, ropa naftowa i gazy 
ziemne, surowce zwierzęce, skrobia, drewno, zio­
ła lecznicze i suroioce roślinne, związki nieorga­
niczne) oto główne zadanie jakie staw ia przed 
sobą Dyrekcja Z. Z. P. F.

Poważnym mankamentem w dotychczasowej 
naszej pracy było oderwanie się od potrzeb 
i trudności w ytw órni,. często papierkowy sto­
sunek do najistotniejszych zagadnień związa­
nych z normalnym biegiem życia zakładów pra- 
cy.

Zuńększenie operatywności zespołu Z.Z.P.F. 
— zbliżenie się W ytwórni, współpraca w  te­
renie i okazywanie realnej pomocy w  rozwią­
zywaniu problemów  — oto drugie zadanie jakie 
stawia przed sobą Dyrekcja Z. Z. P. F.

Źle do ostatnich czasów pracowało nasze za­
opatrzenie, ograniczając się w większości wy­
padków do rejestracji bolączek Wytwórni. 
Zmiana stylu pracy tego działu w Z.Z.P.F. za­
szła w ostatnich czasach, już daje efekt w syg- 
na’ach z terenu o wzmożonej dostawie gruczo­
łów zwierzęcych i innych surowców.

Zagwarantoimnie W ytwórniom  dostaw w  ter­
minie niezbędnych surowców, materiałów po­
mocniczych i sprzętu, to trzecie zadanie, jakie 
staw ia przed sobą Dyrekcja Z. Z. P. F.

A sortym ent produkcyjny poszczególnych wy­
tw órni był dotąd chaotyczny i przypadkowy 
obejmując często i artykuły  nie farmaceutycz­
ne.

Uzyskanie luzów przestrzennych aparaturo- 
v;ych i kadrowych dla rozszerzenia produkcji 
farmaceutycznej przez zlikwidowanie produkcji 
obcej — to czwarte zadanie jakie stawia przed 
sobą Dyrekcja Z.Z.P.F.

Uporządkowanie wachlarza produkcyjnego 
i stworzenie mocnego prawdziwie farmaceutycz­
nego profilu produkcyjnego w  oparciu o długo­
falową politykę rozwojową branży — dla każ­
dej W ytwórni, oto piąte zadanie jakie stawia 
przed sobą Dyrekcja Z. Z. P. F.

Rozpracowanie generalnego planu inwesty­
cyjnego dla Z. Z. P. F. i poszczególnych W y­
twórni, mającego zapewnić realizację planu roz- 
wojoioego przemysłu farmaceutycznego — to 
szóste zadanie Dyrekcji Z. Z. P. F. Dyrekcja 
Z.Z.P.F. staw ia przed sobą zadanie prawdziuye- 
go zbliżenia się do człowieka pracy.

Rozwój akcji socjalnej na zasadach najbar­
dziej celowego w ykorzystania przyznanych kre­
dytów, uruchomianie żłobków, przedszkoli i am­
bulatoriów. Szkolenie kadr. i praca kulturalno- 
oświatowa, realizowanie zasad higieny i bezpie­
czeństwa pracy i pogłębianie pracy tego refe­
ratu.

Wykonanie wymienionych zasadniczych za­
dań uczynić może z Z.Z.P.F. prawdziwego kie­
rownika przemysłu farmaceutycznego.

A jak  przedstawiamy sobie perspektywy roz­
wojowe przemysłu farmaceutycznego w okresie 
planu 6-letniego?

Zadania przemysłu farmaceutycznego w 6- 
cioletnim planie gospodarczym są bardzo po­
ważne z punktu widzenia nowych produkcji ilo­
ściowego i jakościowego zaopatrzenia ludno­
ści w leki.

Długofalowy nasz plan produkcyjny odzwier­
ciedla perspektyw y rozwojowe produkcji farm a­
ceutycznej.

Plan ten ustalam y na podstawie analizy po­
siadanych zdolności produkcyjnych, oraz pla­
nowego postępu technicznego.

Cel osiągniemy wówczas, kiedy będzie ścisła 
współpraca aparatu  produkcyjnego z dobrze 
zorganizowanym aparatem  badawczym, składa­
jącym się z wysoko wykwalifikowanych facho­
wo naukowców, opracowujących nowe metody 
produkcyjne, dzięki czemu zwiększyć będzie 
można asortym ent i ulepszyć jakość dotąd pro­
dukowanych leków.

Mając to na względzie — układamy konsek­
wentnie i zdecydowanie 6-cioletni;' plan produk­
cyjny, włączając szereg prac badawczych, ja ­
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ko jeden z głównych elementów tego planu, w 
przekonaniu, że zostaną one zrealizowane.

Nasz plan produkcyjny bazuje'.się na prze­
słankach, gw arantujących jego zrealizowanie.

Perspektywy 6-letniego planu przemysłu fa r­
maceutycznego są duże, a o ich rozmiarach 
świadczy fak t, że wartość produkcji w roku 
1955 m a przewyższać 7-krotnie je j wartość 
z roku 1949.

Przez realizację planu 6-cioletniego chcemy 
się uniezależnić od importowanych leków, któ­
re wynoszą rocznie ca %  wartości produkcji 
1955 r.

W latach 1950 — 55 planujemy znaczne po­
większenie produkcji i uruchomienie nowych 
działów:

Barbiturany:
Narcosan
Gardenal
Prominal
Rutonal
Phanodarm
Veronal
Dial
Pentotal

Anaestetica:
Polocaina
Chloreton

Cardiaca:
Stiminol

Guaiacól: i pochodne
W itam iny:

D2 —  B i  
K — B2 
Dikumarol C 
H j E

Organopreparaty :
W ątroba
Cortin
Hypophysis C. P. P.
Pancreas
Pituspasmin
H eparyna
Aminokwasy

Hormony syntetyczne:
Stilboestrol
Progesteron
M etylotestosteron kryst. 
Testosteron kryst. 
Dezoxykortikosteron

Alkaloidy makowcowe:
Codeinum pur.

„ phosphor.
Dionina
Morphium hydrochlor.
Pantopon
Paracodina
Eucodal

Alkaloidy atropinowe:
Atropina
Hyosciamina

Allcaloidy atropinowe:
Coffeina i pochodne 
Teobromina i pochodne

Sulfamidy:
Sulfaguanidyna
Sulfatiazol
Sulfametazyna

Salicylany:
Kw. salicylowy i pochodne 
Glukoza i pochodne

A ntybiotyki:
Penicylina
Streptomycyna

Wykonanie asortymentowe i ilościowe wymie­
nionych produktów wiąże się ściśle z bazami su­
rowcowymi (półprodukty) przemysłu organicz­
nego, k tóry  winien je bezwzględnie wstawić do 
swego 6-cioletniego planu produkcyjnego — 
wiąże się z bazami surowca zwierzęcego i orga­
nizacją baz surowca i półproduktów roślin­
nych.

Wykonanie planu wiąże się ponadto ze stwo­
rzeniem mocnej bazy zaopatrzenia naszego prze­
mysłu w m ateriały pomocnicze.

Zasadniczym jednak warunkiem jest wciąg­
nięcie do współpracy kadr fachowców — kadry 
bowiem decydują o wszystkim.

Nadrzędne czynniki winny stworzyć nam wa­
runki dla zdobycia kadr, oraz pomóc w zorgani­
zowaniu baz surowcowych dla przemysłu fa r ­
maceutycznego przez w ykorzystanie możliwo­
ści odpowiednich branż przemysłowych.

W ten sposób zrozumiane założenia zagwa­
ran tu ją  nam realność naszych perspektyw wy­
rażonych na najbliższy okres 6-cioletnim planem 
przemysłu farmaceutycznego.

Poważne mamy osiągnięcia — znacznie po­
ważniejsze sto ją przed nami zadania.

Ze zdwojoną energią, mobilizując ludzi 
i wszystkie środki materialne, przystąpim y do
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realizacji I roku planu 6-letniego, pamiętając 
o tym, że jesteśm y odpowiedzialni za zdrowie 
człowieka pracy w Polsce Ludowej.

Budując w ram ach planu 6-cioletniego pod­
stawy przemysłu farmaceutycznego — stanie­
my w jednym szeregu z budowniczymi Polski 
Socjalistycznej.

S u m m a r y
A ttainm ents o f the pharm aceutical industry from  

1945 to 1949 are characterised. A  three year p lan has 
been accom plished in  sp ite  o f w ar — destructions, 
lack  of raw  m aterials and qualified  w orkers. A ccor­
ding to six  years p lan  pharm aceutical industry is to 
increase its production 7 tim es in  relation  to' the pro­
duction in 1949.

Co nam dał III kwarlał
Mgr M. Zdarzynski-Hermanowski

Globalna w artość produkcji przemysłu, pod­
porządkowanego CZPĆhem. w III kw artale br. 
wykazuje spadek w porównaniu do kwoty, uzy- > 
skanej w kw artale II br. Spadek ten je st jed­
nak tylko pozorny, gdyż wywołany został wy­
łączeniem w lipcu br. przemysłu gumowego, 
k tó ry  wszedł w skład nowoutworzonego C. Z. 
Przemysłu Gumowego i Tworzyw Sztucznych.

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę tylko 
w artość produkcji zakładów, należących obec­
nie do CZPChem., stwierdzimy, że IH  kw artał 
przyniósł w rzeczywistości, jak zawsze dotąd, • 
dalszy wzrost produkcji. Postęp je st jednak 
mniejszy od uzyskanego w kw artale II  w sto­
sunku do I-go i w yraża się wzrostem wartości 
produkcji w tym  czasie o ok. 2—% % .

Stosunkowo słabsza dynamika kw artału m  
spowodowana była postojami w skutek dorocz­
nych remontów szeregu wytwórni, w tym  dwóch 
wielkich zakładów. W związku z tym  w miesią­
cu lipcu nastąpiło nawet przejściowe zmniejsze­
nie wartości produkcji w porównaniu z miesią­
cem czerwcem; .jednak już w  sierpniu, a w dal­
szym ciągu we wrześniu ujawniło się poważne, 
występujące zwykle w II  półroczu, zwiększenie 
natężenia produkcji.

Przyczyny; które wpłynęły na nieco niniejszą 
dynamikę produkcji w omawianym okresie były 
zgóry przewidziane i znalazły swój wyraz w p la­
nie operatywnym na ILI kw artał. Wyniki rze­
czywiste były korzystniejsze od przewidywa­
nych, plan na ten okres wykonano w. 109,1%.

W. obliczeniach.-tych, jak  i w dalszych roz­
ważaniach, nie bierzemy pod uwagę, ani w pla­
nie ani w wykonaniu, wartości produkcji prze­
mysłu gumowego.

Łącznie za trzy  kw artały br. uzyskano pro­
dukcję o wartości, odpowiadającej około $0%

planu rocznego, gdy na ten okres, obejmujący 
% roku, przy równomiernej produkcji, przypa­
da 75%. Biorąc jednak pod uwagę wartość 
produkcji ponadplanowej, wg zobowiązań na­
rady w Chorzowie, musimy stwierdzić, że w ar­
tość faktycznej produkcji wg stanu na 30.9 br. 
wynosi około 72% wartości, k tó rą  przemysł 
chemiczny zobowiązał się ’uzyskać w r. 1949.

W IV kw artale br. spodziewać się należy 
dalszego zwiększenia wartości produkcji. Po­
zwala to nam już dziś twierdzić, że wykonanie 
planu rocznego jest zapewnione z poważną nad­
wyżką.

Nie można jednak z . równą pewnością u trzy­
mywać, że przewidywany wzrost produkcji wy­
równa bez reszty zarysowujący się obecnie nie­
dobór w realizacji zobowiązań, który, wpraw­
dzie, w procentach ogólnej wartości zadekla­
rowanej produkcji rocznej, przedstawia się nie- 
pokaźnie, lecz reprezentuje sumy bardzo po­
ważne. Uzyskanie tych "Sum w; ciągu pozosta­
łych trzech miesięcy w^ramach normalnej, da­
jącej się dziś przewidzieć dynamiki przemysłu, 
nie jest zgóry, niejako automatycznie, zapew­
nione; na podstawie dotychczasowych wyni­
ków, możemy twierdzić,, że przekroczenie pla­
nu w tak  pęważnym stopn iu ,.jak  to przyjęto 
w zobowiązaniach, je st wprawdzie ciągle jeszcze 
możliwe, lecz wymaga wyjątkowego wzmoże­
nia dotychczasowych wysiłków i czujności.

W produkcji poszczególnych wyrobów zazna­
czył się poważny wzrost w szeregu pozycji, 
w stosunku do poziomu II kw artału. Najwięk­
szy wzrost uzyskano w. produkcji superfosfa- 
tu, a mianowicie o 14.,3%. Najwyższe przekro­
czenie planu operatywnego na III kwartał, 
o 43%, wykazała produkcja , wyrobów lakierni­
czych.
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W achlarz produkcyjny CZPChem. znów się 
powiększył o Szereg artykułów, dotąd nie wy­
twarzanych.

Działalność inwestycyjna CŻPChem., w oma­
wianym okresie wykazała wybitny wzrost na­
silenia. Wskaźnik technicznego wykonania nie 
odiągnął jednak wysokdkii, jaka  przypadała­
by teoretycznie na okres ubiegłych 9 miesięcy, 
tj. % roku. Zważywszy jednak, że I kw artał 
biv zużyto niemal w całości na realizację pozo­
stałych i dodatkowych kredytów r. 1948, moż­
na uważać dotychczasowe wyniki, uzyskane, 
praktycznie rzecz biorąc, w ciągu 6 miesięcy, za 
stosunkowo korzystne. Niemniej jednak nie 
gw arantują one jeszcze wykonania planu rocz­
nego w terminie, do l^ońca rb.

Wskaźnik finansowy jest na 30.9. niższy od 
technicznego, co . je st zrozumiałe z uwagi na 
późniejsze nieco regulowanie należności za wy­
konane już roboty i dostawy.

Z poważniejszych robót, przekazanych do ru ­
chu w III kwartale, wymienić należy fabrykę 
penicyliny, kwasu siarkowego, siłownię, pomi­
ja jąc drobniejsze i nieukończone.

Stan zatrudnienia w przemyśle chemicznym 
wzrósł w III kw artale o zgórą 3<Vo, lecz naj­
większy udział w powiększeniu ilości zatrudnio­
nych wykazuje grupa inwestycyjna, co uważać 
należy za objaw w zasadzie zdrowy.

Wskaźnik wydajności pracy na 1 pracowniko- 
godzinę giupy przemysłowej — t. zw. (A ), po 
przejściowym załamaniu w początku kwartału, 
w zrasta z miesiąca na miesiąc. Jednak średni 
wskaźnik na 9 miesięcy kształtuje się nieco po­

niżej, wyjątkowo zresztą korzystnego, wskaź­
nika za II. kw artał br. Analogiczny przebieg 
i wyniki wykazuję wskaźnik (a) — wydajności 
pracy na 1 robotniko-godzinę robotników pro.- 
dukcyjnych.

Współzawodnictwo pracy rozszerzyło poważ­
nie swój zasięg. Mimo odejścia przemysłu gu­
mowego, w którym  współzawodnictwo rozwi­
nęło się poważnie, stosunek uczestników tego 
ruchu do ogółu zatrudnionych wzrósł (wg stanu 
za m ; sierpień) do około 68%. W niektórych 
przedsiębiorstwach współzawodnictwo obejmu­
je już niemal całą załogę.

Plan oszczędnościowy, ustalony na 3 miliar­
dy zł, wykazuje w toku wykonania swoją zu­
pełną realność. Za pierwsze półrocze uzyskano 
około 55% zaplanowanych oszczędności, co po­
zwala oczekiwać wykonania tego planu w skali 
rocznej z nadwyżką.

Na zakończenie wspomnieć jeszcze należy, że 
w ub. kw artale rozpoczęto prace nad przebudo­
wą s truk tu ry  organizacyjnej CZPChem. Zmie­
rza ona do wyeliminowania zakładów branżo­
wo obcych, ściślejszego powiązania C. Z. z za­
kładami pracy przez podporządkowanie wielkich 
zakładów bezpośrednio C. Z., wyodrębnienie 
problemów i obsługi inwestycyjnej, wreszcie do 
ściślejszej specjalizacji branżowej C. Z.

Przebudowując swą dotychczasową struk tu ­
rę organizacyjną CZPChem. tworzy takie ug ru ­
powania swego aparatu, które zapewnią najko­
rzystniejsze wyniki w realizacji wielkich zadań,. 
oczekujących przemysł chemiczny w Planie Sze­
ścioletnim.

Wspomnienie o Prof. .Dr, M. Świderku
Prof. W . Swiętosławski

I. O działalności naukowej w  latach 
od 1920 —.1939.

Wspomnienia o działalności naukowej i tech­
nologicznej Prof. D r M ariana Świderka sięga­
ją  tych czasów, gdy w 'r .  1920 rozpoczął On 
pracę nad chemicznymi metodami aktywowania 
węgla. Badania nad regeneracją i odtworzeniem 
m aski gazowej francuskiej rozpoczęły tę  p ra­
cę. W krótce osiągnął' On wyniki na chłonność 
maski, nie gorsze, niż w przypadku oryginal­
nych masek francuskich z końca wojny 1914 —

1918 r. Jednocześnie rozpoczął Prof. świderek 
prace nad otrzymywaniem węgli chłonnych me­
todą działania chlorku cynku na różne gatunki 
drzewa i inne m ateriały pochodzenia roślinne­
go. Poznaje wpływ stężenia, sposób przepaja- 
nia materiału roztworami chlorku cynku, wpływ' 
tem peratury i innych czynników na chłonność, 
wytrzymałość mechaniczną oraz różne inne wła­
sności fizyko-chemiczne węgli aktywnych. Prof. 
Świderek zapoznaje się z ówczesną litera tu rą  
przedmiotu, z licznymi zastosowaniami węgli
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aktywnych, powtarza badania Ostrejki, polskie, 
go pioniera badań nad otrzymywaniem węgli 
chłonnych, nawiązuje kontakt z przemysłem 
naftowym, poznaje szczegóły odgazolinowania 
„mokrych“ gazów ziemnych itp. W owym cza­
sie staje przed koniecznością powzięcia decyzji, 
co do dalszej swej działalności. Proponują Mu 
bowiem stanowisko w przemyśle, któreby od 
razu postawiło Go przed problemami technolo­
gicznymi, związanymi nie tyle może z pracą 
badawczą, ile z wyzyskaniem danych techno­
logicznych w ruchu fabrycznym. Po pewnym 
wahaniu Prof. Świderek decyduje ostatecznie 
poświęcić się pracy badawczej i przygotowywa­
niu młodych sił technicznych do pracy w za­
kładach przemysłowych. Od te j chwili linia je­
go postępowania nie zmieniała się przez całe 
Jego życie, pracowite, pełne poświęceń i wyrze­
czenia wszystkiego tego, co go odsuwało lub 
nawet tylko chwilowo oddalało od wypełnienia 
obowiązków, które uważał za najważniejsze w 
dążeniu do postawionego przez siebie celu. W r. 
1926 uzyskuje doktorat chemii na Politechnice 
W arszawskiej za pracę o znaczeniu zarówno na­
ukowym, jak też technicznym. P raca ta  pole­
gała na bardziej szczegółowym sprecyzowaniu 
warunków aktywowania węgli drzewnych dzia­
łaniem na drewno roztworem chlorku cynku. 
WT pracy te j naszkicowane były te  drogi i s ta ­
dia, przez które aktywacja węgla przechodzić 
powinna w ówczesnej wytwórni węgla aktyw ­
nego. Badania Prof. św iderka zostały w pełni 
wyzyskane. Wciągnięcie do pracy nad metodą 
w ytwarzania węgli aktywnych nie uchowało Go 
jednak od powzięcia innej decyzji; opuszczenia 
asystentury  w Zakładzie Chemii Fizycznej Po­
litechniki i objęcia stanowiska pracownika nau­
kowego (eksperym entatora) w  Wojskowym 
Instytucie Przeciwgazowym. Miało to miejsce 
pod koniec r. 1926. Decyzja ta  oparta była na 
przeświadczeniu, że pożyteczniejsze będzie dla 
sprawy, k tórej służył, całkowite wyzyskanie 
Jego zdolności, jako badacza naukowego. Na 
asystenturze poświęcać musiał zbyt duży odse­
tek czasu na pracę dydaktyczną. W krótce po 
objęciu nowego stanowiska, w  1927 r. zostaje 
wysłany do Francji w dwojakim celu; po pierw­
sze, aby zapoznać się z całokształtem badań nad 
przydatnością masek gazowych, węgla aktyw­
nego i innych mas chłonnych do obrony indy­
widualnej człowieka, k tó ry  zabezpieczony być 
musi przed trującym  działaniem gazów bojo­
wych w warunkach najmniejszego wysiłku na­

rządów oddechowych, po drugie, aby się zapo­
znać z inną metodą chemicznego aktywowania 
węgla z drzewa lub z twardych łupin pestek 
w oparciu o działanie pięciotlenku fosforu lub 
kwasu fosforowego.

W listach pisanych do swych przyjaciół Prof. 
Świderek wspomina często, że w znaczeniu nau­
kowym niewiele nowego przywieźć zdoła z F ran ­
cji, gdyż z k ra ju  wywiózł on liczne spostrzeże­
nia nieznane lub mało znane we Francji. W peł­
ni natom iast skorzystał z zapoznania się z in­
stalacją do aktywowania węgla metodą fosfo­
rową.

Po powrocie z F rancji obejmuje Prof. Świde­
rek w Instytucie Przeciwgazowym początkowo 
kierownictwo Pracowni Mas Chłonnych, później 
w r. 1933 kierownictwo Działu Obrony Biernej, 
tj. kierownictwo prac badawczych w zakresie 
obrony indywidualnej człowieka przed atakam i 
gazów bojowych. Na tym  stanowisku wykazu­
je zalety dobrego kierownika prac badawczych 
i doskonałego pedagoga, uczącego zespół współ­
pracujących z nim chemików, jak  należy meto­
dycznie podchodzić do rozwiązywania różnych 
trudnych problemów. Nie pomija żadnego za­
gadnienia, które by się wiązało bezpośrednio 
lub pośrednio z wpływem różnych czynników na 
efektywność pracy mas chłonnych. Bada wła­
sności aktywowanej krzemionki, w yjaśnia jaki 
wpływ m a woda oczyszczona i nieoczyszczona 
na otrzym any produkt itp. Wiele uwagi i czasu 
poświęca na opracowanie teoretyczne i p rak­
tyczne każdego stadium  aktywowania węgli 
metodami chemicznymi i współdziała z powsta­
łą wytwórnią węgla aktywnego, doskonaląc 
otrzymywany produkt, k tó ry  uważany był za 
jeden z lepszych w Europie. Przystępuje do ba­
dań systematycznych nad pochłanianiem dy­
mów, znajduje skuteczne metody walki z dy­
mami gryzącymi i łzawiącymi. Poznaje też me­
chanizm pochłaniania przez węgiel mieszaniny 
gazów trujących. Prac tych ogłaszać drukiem 
nie mógł, musiał więc wyrobić w sobie to n asta ­
wienie badacza, k tóry  pracuje jako bezimien­
ny, w odosobnieniu od swych kolegów, dla do­
bra sprawy i dobra narodu. Prace badawcze 
Prof. Świderka, a zwłaszcza sposób, w jaki je 
referował Komitetowi Naukowemu Instytutu , 
zwróciły uwagę bystrością ujęcia zagadnień, 
sposobu ich rozwiązywania i wszechstronnością 
wiedzy. Nic więc dziwnego, że Prof. K. Smoleń­
ski upatrzył Go sobie wówczas na następcę na 
katedrze Technologii Organicznej Politechniki
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W arszawskiej, mimo, że się kształcił i pracował 
w dziedzinie najbliżej związanej z chemią fi­
zyczną. Dlatego też w r. 1935 Prof. Świderek 
habilitował się na podstawie pracy wykonanej 
z zakresu technologii chemicznej organicznej 
i został mianowany docentem Technologii Che­
micznej na Politechnice W arszawskiej. Ponie­
waż mógł tylko w rzadkich przypadkach ogła­
szać drukiem wyniki swych prac, każda z nich 
zasługuje na szczególną uwagę. Do nich też na­
leżą badania, których wyniki ogłosił w r. 1930.

Badania nad temperaturą zapłonienia węgli 
aktywowanych

Do badań nad tem peraturą zapłonu węgli ak­
tywnych pobudzony został kilkoma publikacja­
mi, ogłoszonymi przez ówczesnych pracowni­
ków Działu Węgłowego Chemicznego Insty tutu  
Badawczego w Warszawie. W artykułach tych 
opisano przyrząd i metodę oznaczania punktów 
zapłonu paliw stałych. W jednym z tych badań 
podano wyniki uzyskane dla węgli aktywnych. 
Z przytoczonych liczb wynikało, że węgle ak­
tywne, a więc ciała o bardzo rozwiniętej po­
wierzchni posiadają tem peratury zapłonu za­
leżne od najwyższej tem peratury, osiągniętej 
podczas aktywacji, a nie od zdolności chłon­
nych materiału. Prof. Świderek rozpoczyna sy­
stematyczne studia nad tym  teoretycznie i p rak­
tycznie ciekawym problemem i ogłasza pracę, 
będącą klasycznym przypadkiem niezmiernie 
wnikliwego badania wpływów całego szeregu 
czynników, które w mniejszym lub większym 
stopniu oddziaływują na zmianę punktu zapło­
nu węgla. W ostatecznym wyniku konkluduje, 
że ze względu na bardzo złożony charakter od­
działywania różnych czynników tem peratura 
zapłonu węgli aktywnych nie nadaje się do ich 
charakteryzowania. Nie znaczy to wszakże, że 
badanie tego punktu nie posiadało znaczenia 
praktycznego. W pierwszym przybliżeniu punkt 
zapłonu węgla aktywnego wskazywał, jaką tem­
peraturę najwyższą używano do jego otrzymy­
wania. W ten  sposób przed wojną umiano w Pol­
sce charakteryzować w ogólnych zarysach wa­
runki fizyczne w jakich otrzymywano zagrani­
cą węgle chłonne używane do masek gazowych.

II. Prace Prof. Świderka nad podstawą 
organizacji Instytutów Badawczych

Nieliczni chemicy wiedzą, jak wiele zawdzię­
czamy działalności Prof. Świderka w zakresie 
organizacji Instytutów  Badawczych, powoła­

nych obecnie do życia zarządzeniem Minister­
stw a Przemysłu i Handlu. P raca ta  wykonana 
została przez Specjalną Komisję, powołaną na 
początku 1947 r. Prof. świderek był vice-prze- 
wodniczącym te j Komisji i w tym  charakterze 
przejawiał wyjątkową aktywność, biorąc rów­
nocześnie udział, jako przewodniczący w odpo­
wiedniej Komisji, zorganizowanej przez Central­
ny Urząd Planowania, celem opracowania pod­
staw  organizacyjnych Instytutów  Badawczych 
nie tylko przemysłowych, ale wszelkich innych. 
Wytężonej pracy Prof. Świderka zawdzięczamy 
bardzo wiele. Przede wszystkim znał on dosko­
nale niemal wszystkie polskie placówki nauko­
wo-badawcze, oraz wytwórnie, które już się od­
budowały, lub, które w najbliższym czasie roz­
począć miały produkcję. Ale ponad tę  znajo­
mość terenu Prof. Świderek umiał spoglądać z 
w iarą w przyszłość i w siły twórcze młodego po­
kolenia, mającego stanąć przy warsztacie i roz­
począć pracę badawczą w nowoutworzonych In ­
stytutach. Okiem Swym widział setki pracow­
ników tam, gdzie na razie znajdowały się nłe- 
zajęte miejsca przy z gruzów odbudowującym 
się Instytucie Chemii Przemysłowej, spogląda­
jąc na puste półki biblioteki wierzył i wiedział 
z pewnością, że zapełnią się one w czasie rekor­
dowo krótkim. Mimo złego stanu zdrowia wy­
jeżdża do Stanów Zjednoczonych i zakupuje 
aparaturę, pomoce naukowe, książki i czasopi­
sma naukowe i wkrótce stw arza w a r u n k i ,  
w których praca naukowa w Instytucie, odbudo­
wanym pod Jego kierunkiem i Jego staraniem, 
mogła się w pełni rozwinąć. Po tym  okresie wy­
tężonej pracy nad stworzeniem warunków dla 
prowadzenia badań naukowych w zakresie che­
mii i technologii chemicznej, rozpoczyna Gn pra­
cę nad gromadzeniem zastępu pracowników na­
ukowych w liczbie umożliwiającej opracowywa­
nie i rozwiązywanie pokaźnej liczby tematów 
naukowych i przemysłowych, w tym  celu zgro­
madził liczne grono sił naukowych.

Nadzieje Prof. Świderka, że powstanie w krót­
ce szereg Instytutów  Przemysłowych w pełni 
się ziściły.

Równocześnie z Głównym Instytutem  Chemii 
Przemysłowej powołane zostały inne Główne 
Insty tu ty  Badawcze w liczbie 8-miu. W chwili 
obecnej, dzięki poparciu przez czynniki miaro­
dajne akcji rozwoju prac naukowych, zarówno 
o znaczeniu teoretycznym i podstawowym, jak 
też o znaczeniu technologicznym, Główne Insty ­
tu ty  Badawcze i liczne Insty tu ty  i Pracownie
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im podporządkowane pracują pełną parą nad 
wykonaniem planu 6-cio letniego, oraz nad 
kształceniem kadr fachowców o najlepszym 
przygotowaniu do prac twórczych.

Życiorys prof. dr Świderka

P ro f. Dr MARIAN ŚWIDEREK urodził się 2o 
sierpnia 1897 r. w Łodzi, gdzie w r.1914 uzyskał 
m aturę. W r. 1915 wstąpił na Politechnikę 
v/ Warszawie. W r. 1918 przerwał studia i zgło­
sił się ochotniczo do wojska. Po ukończeniu woj­
ny wznowił studia na Politechnice i w r. 1921 
uzyskał stopień inżyniera chemii. Podczas s tu ­
diów pełnił obowiązki młodszego asystenta, 
a od r. 1921 — 1926 starszego asystenta przy 
Katedrze Chemii Fizycznej w Politechnice W ar­
szawskiej. W r. 1926 otrzym ał stopień doktora 
chemii na Politechnice W arszawskiej i pod ko­
niec tego roku został zaangażowany do Insty tu ­
tu  Przeciwgazowego w charakterze ekspery­
m entatora. N a początku 1927 roku uzyskał sty ­
pendium Rządu Francuskiego i wyjechał na s tu ­
dia do Sorbony. Po powrocie z Francji objął 
stanowisko kierownika Pracowni Mas Chłon­
nych w Instytucie Przeciwgazowym, a w r. 1933 
został w tym że Instytucie kierownikiem Działu

Obrony Biernej. W r. 1935, po przeprowadze­
niu przewodu habilitacyjnego, został miano wa- 
•ny docentem Technologii Chemicznej w Politech­
nice Warszawskiej. Od r. 1929 do 1939 prowa­
dził wykłady zlecone z technologii mas chłon­
nych. We wrześniu 1939 r. został ewakuowany 
wraz z Instytutem  Przeciwgazowym do 
Małopolski Wschodniej. W r. 1940 nie mogąc 
powrócić do domu ze względu na poszukiwanie 
Go przez Gestapo,' ukrywał się poza Warszawą.
W tymże roku został aresztowany i w kwietniu 
1941 r. wysłany do obozu koncentracyjnego 
W  Buchenwaldzie. Tu nabawił się choroby, któ­
ra  powodowała ciężkie bóle nerwowe i była po­
średnią przyczyną Jego zgonu. Z obozu został 
zwolniony w październiku 1943 r. i — mimo złe­
go stanu zdrowia — rozpoczął pracę w Insty tu ­
cie Badań Materiałów. Po wybuchu powstania 
v/ Warszawie zgłosił się do władz powstańczych, 
które odkomenderowały Go do w arsztatów  pro­
dukcji wojennej. Podkreślić tu  należy bohater­
stwo i niezwykłą szlachetność Prof. Świderka, 
G ranat ręczny, k tóry  rozryw ając się, straszli­
wie Go okaleczył, nie był granatem  rzuconym 
przez nieprzyjaciela. W pracowni materiałów 
wybuchowych, której Profesor był kierowni­
kiem, jeden z granatów  zapalił się samoczyn­
nie. Prof. Świderek, nie bacząc na własne nie­
bezpieczeństwo, chwycił go w rękę, chcąc go 
odrzucić i uratować w ten sposób współtowa­
rzyszy pracy. W tym  momencie g ranat wybuchł, 
ą cała siła wybuchu, k tó ra  mogła spowodować 
okaleczenie innych i wybuch nagromadzonych 
materiałów, zahamowana została własnym cia­
łem Profesora. Pomimo niesłychanych cierpień, 
obandażowany po same oczy, zachowywał przez 
cały czas niezmąconą pogodę ducha, budząc naj­
wyższy podziw otoczenia. Pogoda ta, męstwo 
i poświęcenie się dla spraw y nauki cechowały 
Go do ostaniej chwili życia. Ranny i okaleczo­
ny został po kapitulacji W arszawy wywieziony 
wraz ze szpitalem do obozu jeńców w Zeithain 
w Saksonii. Z obozu powrócił w m aju 1945 r,, 
a w lipcu tegoż roku została Mu powierzona or­
ganizacja Insty tu tu  Przemysłu Chemicznego.
W lutym 1946 r. dostał nominację na profesora 
nadzwyczajnego Politechniki Warszawskiej, 
gdzie została Mu powierzona K atedra Technolo­
gii Organicznej Ogólnej I.

W uznaniu wielkich wartości P rofesora Świ—̂  
derka, M inister Przemysłu i Handlu wysłał Go 
w r. 1947 do Stanów Zjednoczonych w celu le­
czenia się i nabycia protezy. Tam, nie bacząc
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na własne zdrowie, Prof. Świderek wykorzystał 
kilkumiesięczny okres pobytu nie na leczenie, 
lecz na zakup kilkuset niezbędnych i bezcennych 
dla Insty tu tu  aparatów, wielkiej ilości odczyn­

ników wzorcowych oraz książek z dziedziny 
chemii.

Śmierć zastała Go na posterunku dnia 18 paź­
dziernika 1949 r.

r z e m o w i e n i e
wygłoszone przez prof. dr J. Zawadzkiego na posiedzeniu Rady Naukowej 

Głównego Instytutu Chemii Przemysłowej w dniu 18.X.49 roku

W Główny In sty tu t Chemii Przemysłowej — 
centralny ośrodek badań chemicznych w Pol­
sce — uderzył ciężki cios. Rano dn 18.X.49 r. 
odszedł od nas dyrektor naczelny i twórca po­
wojennego Instytutu , nieodżałowanej pamięci 
prof. d r Marian Ś w i d e r e k .  Wszyscy, mający 
sposobność obserwować ten nadludzki niemal 
wysiłek ciężko chorego człowieka, k tóry  z że­
lazną siłą woli trw ał na budowanej przez sie­
bie placówce, potrafią ocenić, jak  wielką nie­
powetowaną stra tę  poniosła nauka i całe' życie 
chemiczne w Polsce.

Poznałem prof. Świderka, gdy rozpoczynał 
swe studia w Politechnice W arszawskiej w r. 
1915 — pierwszym roku je j istnienia jako szko­
ły polskiej. Był pierwszym moim asystentem. 
Wtedy już nauczyłem się cenić Jego wybitne 
zdolności, solidność pracy, życzliwy stosunek 
do wszystkich, co z Nim pracowali.

Po ukończeniu Politechniki w r. 1921, uzy­
skaniu stopnia doktora, a następnie habilitacji 
w r. 1926 prof. Świderek prowadził wykłady 
zlecone w Politechnice. — Wobec obsadzenia 
wszystkich katedr na Wydziale Chemicznym — 
główny ośrodek pracy prof. Świderka znajdował 
się poza Politechniką; głównym przedmiotem 
Jego działań były jednak zawsze prace badaw­
cze o zastosowaniu technicznym.

Okres wojny i okupacji był b. ciężki dla prof. 
Świderka. Uwięziony w pierwszym roku woj­
ny przebywał z górą 3 la ta  w jednym z najcięż­
szych obozów koncentracyjnych w Buchenwal- 
dzie, skąd wreszcie dzięki niezmordowanym 
wysiłkom i staraniom  swej małżonki w r. 1943 
powrócił do- kraju. Spuchnięty, wyczerpany, 
z poderwanym zdrowiem, ż początkami choroby, 
k tó ra  Go ostatnio tak  bardzo męczyła, prof. 
Świderek od pierwszej chwili stara ł się wziąć 
udział w prowadzonej wówczas przez wszystkie 
żywe siły w narodzie polskim walce z okupan­
tem i przygotowywaniu się do pracy powojen­
nej. Widząc Jego stan  zdrowia, namawiano Go

do lżejszej i mniej niebezpiecznej pracy, do przy­
gotowywania się do wykładów, do pisania pod­
ręcznika. Profesorowi Świderkowi to  nie wy­
starczało, wyszukiwał sam  sobie pracę, k tóra 
Mu więcej odpowiadała, bardziej dostosowaną 
do chwili. Gdy- przyszło powstanie, wziął czyn­
ny udział w fabrykacji środków walki. Wybuch 
granatu, k tóry  starał się z narażeniem własne­
go życia unieszkodliwić, by ratow ać życie in­
nych, spowodował ciężkie rany  oraz u tra tę  p ra ­
wej dłoni i dwóch palców u lewej ręki. Ani jed­
nak kalectwo, ani ciężka choroba wewnętrzna 
serca i organów krążenia nie załamały prof. 
Świderka.

WT warunkach niesłychanie ciężkich obejmuje 
On w r. 1945 katedrę technologii organicznej 
w Politechnice W arszawskiej i kierownictwo 
odtwarzanego Chemicznego Insty tu tu  Badaw­
czego, k tó ry  z czasem miał się stać — stale pod 
Jego kierownictwem — Głównym Instytutem  
Chemii Przemysłowej.

Gdy się pomyśli o tych olbrzymich przeszko­
dach, jakie w ciężkich warunkach powojennych 
musiał pokonywać prof. Świderek wobec wiel­
kiego braku tak  bardzo przetrzebionych pod­
czas wojny sił naukowych, zdolnych do pracy 
badawczej, wobec braku pomieszczeń i olbrzy­
mich trudności w zdobywaniu aparatury , i gdy 
się przejrzy plan 6-letni rozbudowy Insty tu tu  
oraz plan prac badawczych, to sta je  się jasnym, 
że prof. Świderek dokonał jak  na jednego czło­
wieka i to ciężko chorego — który  za wielu 
stale pracować musiał, tak  dużo, że stworzył 
mocne podwaliny dla pracy tych, co po Nim 
przyjdą.

Pobyt w Ameryce, dokąd skierowano Go w 
celach kuracyjnych (dorobienie protezy) po­
święcił całkowicie nie na kurację, a na zdoby­
wanie przyrządów i zaopatrzenia dla Insty tu ­
tu  ; to co In sty tu t posiada, jest w wielkim stop­
niu wynikiem niezmordowanych wysiłków i s ta ­
rań  Prof, Świderka.
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W pracy swej w Instytucie prof. Świderek 
umiał patrzyć szeroko i traktow ać działalność 
Insty tu tu  nie tylko z punktu widzenia chwili 
bieżącej, lecz, także — a może przede wszyst­
kim —  przyszłości.

Gorąco popierał badania podstawowe, na któ­
rych zastosowania techniczne i rozwój przemy­
słu opierać się musi, pamiętał o wszystkich 
dziedzinach pracy twórczej chemicznej, tech­
nicznej i według sil i możności, walcząc nie­

złomnie z wszystkimi przeszkodami, szedł wy­
trw ale naprzód.

Będzie Go nam bardzo brakowało.
Cześć Jego pamięci, Jego niezłomnej i wy­

trw ałej pracy, cześć Jego całkowitemu i wy­
łącznemu poświęceniu się podjętym zadaniom!

W dziejach organizacji badań chemicznych w 
Polsce pamięć o prof. Świderku nigdy nie za­
ginie.

Doc. Dr Z- Macierewicz
Zarys działalności naukowej 

Dr M. Trenkner

Dnia 11,XŁ1949 r. zmarł nieoczekiwanie 
doc. dr. Zdzisław Macierewicz, członek kores­
pondent Towarzystwa Naukowego W arszaw­
skiego, sekretarz Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego, adiunkt Zakładu 
Chemii Organicznej U. W., kierownik Pracowni 
Naukowo-Badawczej w Dziale Chemii i czło­
nek Rady Naukowej Państwowego Zakładu Hi­
gieny, członek Komisji Ocen Podręczników 
Szkolnych przy M inisterstwie Oświaty, czło­
nek Komitetu Redakcyjnego wydawnictwa 
„Chemia i Technika“.

Urodzony w roku 1907 studiował chemię na 
Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym U. W. 
Jego praca m agisterska (1935 r.) pod tytułem 
„Reakcja chlorku kwasu p-metoksycynamono- 
wego z magnezobromooctanem etylowym“, wy­
biegająca znacznie ponad poziom zwykłych 
prac dyplomowych została nagrodzona przez 
Radę Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego 

. W tym  samym roku po uzyskaniu magi­
sterium  objął doc. Macierewicz stanowisko asy­
sten ta Zakładu Chemii Organicznej U. W., k tó­
re zajmował aż do wybuchu wojny. W roku 
1939 uzyskał ty tuł doktora chemii na podsta­
wie egzaminu i pracy pt. „Synteza laktonu sub­
stancji macierzystej jangoniny“.

W okresie okupacji doc. Macierewicz praco­
wał jako asystent naukowy w Dziale Badania 
Żywności Państwowego Zakładu Higieny. Jed­
nocześnie w latach 1942 — 44 wykładał na ta j­
nych kompletach uniwersyteckich chemię or­
ganiczną dla studentów Wydziału Lekarskiego 
i Akademii Stomatologicznej.

Po zakończeniu działań wojennych, wiosną 
1945 roku, doc. Macierewicz habilitował się na 
Wydziale Matematyczno - Przyrodniczym U. W. 
w zakresie chemii organicznej. Mianowany 
w roku 1946 adiunktem Zakładu Chemii Orga­
nicznej U. W. z ogromnym zapałem, nie szczę­
dząc sił, poświęcił się odbudowie i organizacji 
tego Zakładu w Gmachu Chemii przy ul. W a­
welskiej 17. Głównie dzięki jego energii i s ta­
raniom możliwe się stało uruchomienie ćwiczeń 
i prac naukowych w tymże Zakładzie. Równo­
legle z odbudową Gmachu rozwijał działalność 
dydaktyczną. Tematem jego wykładów docenc-
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kich i zleconych były „Zdolność do reakcji 
związków organicznych na podstawie elektro­
nowej teorii wiązań“ oraz „Metody syntetyczne 
chemii organicznej“. W latach 1945 —  48 pro­
wadził wykłady zlecone z chemii organicznej 
również na Wydziale Lekarskim  U. W.

Oprócz U niwersytetu drugim terenem pracy 
doc. Macierewicza był od roku 1945 Państwo­
wy Zakład Higieny, gdzie ostatnio był kierow­
nikiem Pracowni Naukowo-Badawczej w Dziale 
Chemii oraz członkiem Rady Naukowej.

Pomimo tak  licznych zajęć, nie szczędził 
doc. Macierewicz trudu na zaznajamianie szer­
szego ogółu chemików polskich z ostatnimi 
zdobyczami chemii organicznej teoretycznej 
i stosowanej. Świadczą o tym  referaty, wygła­
szane w Polskim Towarzystwie Chemicznym 
oraz udział w wykładach zorganizowanych 
przez Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 
Przemysłu Chemicznego, wydrukowane w wy­
dawnictwie Chemia i Technika oraz w Wiado­
mościach Chemicznych, a także udział w Komi­
tecie Redakcyjnym wydawnictwa „Chemia 
i Technika“.

W działalności naukowej doc. Macierewicza 
w yróżniają się zasadniczo dwa kierunki: Jeden 
z nich stanowi część głównej tem atyki badań 
Zakładu Chemii Organicznej U. W. i jego kie­
rownika prof. W. Lampego, zmierzającej do 
syntezy pochodnych dwucynamoilometanu — 
substancji macierzystej naturalnego barwnika 
kurkuminy, oraz do zbadania wpływu wprowa­
dzonych auksochromów na właściwości bezpo­
średniego barwienia bawełny. Drugi kierunek, 
wypływający z pracy nad syntezą jangoniny, 
rozrósł się do problemu, ujmującego szeroko 
zagadnienie s truk tu ry  i właściwości podstawio­
nych pierścieni pyronowych i pyrononowych 
oraz układów dwuketoestrowych. W toku wy­
mienionych badań doc. Macierewicz, kierując 
kilkoma pracami magisterskimi, z powodzeniem 
posługiwał się w praktyce dokonanym przez 
siebie odkryciem możliwości kondensowania 
enolanów magnezochloroweowych ¡3 -ketoestrów 
(3 -dwuketonów z chlorkami acylowymi, oraz 
osiągnął interesujące wyniki studiów nad 
s tru k tu rą  a — podstawionych układów a, y -pyro­
nowych w zależności od typu rodników podsta­
wiających. Ostatnio prowadzone przez doc. Ma­
cierewicza prace przy udziale dyplomantów 
Zakładu Chemii Organicznej U. W. zostaną 
opublikowane po ich zakończeniu.

Urodzony naukowiec, posiadał rzadki dar wy­

tw arzania wokół siebie atm osfery naukowej, 
tak  niesłychanie cennej w przyciąganiu mło­
dzieży do badań naukowych. Jego wiedza 
i zdolności oddawna zwróciły nań uwagę licz­
nych wyższych uczelni w Polsce, któreby chęt­
nie widziały go wśród swego grona profesor­
skiego — na wszystkie jednak propozycje ob­
jęcia katedry — jakie otrzymał w ciągu osta t­
nich kilku la t odpowiedział odmownie, będąc 
widocznie zbyt silnie związany węzłami uczu­
ciowymi z Zakładem, k tó ry  go wychował i w 
którego odbudowę włożył tak  wiele owocnego 
wysiłku.

Odszedł w pełni twórczego rozwoju niestru­
dzony i wnikliwy badacz — stra tę  jego dotkli­
wie odczuje chemia polska. ,

S P I S  P R A C  
doc. dr ZDZISŁAW A M ACIEREW ICZA

1. W. Lampe i Z. M acierewicz —  Studia w  grupie
dwucynam oilom etanu I. O trzech izom erycznych  

dwunitropochodnych. Roczniki Chemii 18, 668 (1938).
2. Z. M acierewicz —  Studia w  grupie dwucynam oilom e­

tanu II. O produktach redukcji trzech izom erycz­
nych dwunitropochodnych. Sprawozdania z Posiedzeń  
W ydz. III Tow. N auk. W arsz., tom  39, str. 38-40 
(1946).

3. Z. M acierewicz —  Synteza laktonu substancji m a­
cierzystej jangoniny. Spraw ozdania z Posiedzeń  
W ydz. III Tow. N auk. W arsz., tom  32, str. 37— 61 
(1939).

4. Z. M acierewicz —  Reakcja chlorku kw asu p. m eto- 
ksycynam onow ego z m agnezobrom ooctanem . R oczni­
ki Chemii 22, 94 (1948).

5. Z. M acierewicz i S. Janiszew ska-B rożek —  O m eto- 
ksylow aniu pyrononów I. Sprawozdania z Posiedzeń  
W ydz. III Tow. N auk. W arsz. (1949) (w  druku).

6. Z. M acierewicz, I. Chm ielewska i J . Ścisłow ska —  
O m etoksylow aniu pyrononów II. W idm a absorbcyj- 
ne w  nadfiolecie pochodnych m etoksylow ych, komu­
nikat. Sprawozdanie z Posiedzeń W ydz. III Tow. 
N auk. W arsz. za rok 1949 (w  druku).

7. Z. M acierewicz i S. Janiszew ska-B rożek ■— Budo­
w a a — podstawionych «, ■; pyrononów I. Roczniki 
Chemii (w  druku).

8. Z. M acierewicz, I. Chm ielewska i J. Ścisłow ska —  
Budowa a  — podstawionych a , f  —  pyrononów II. 
A bsorbcja w  nadfiolecie pochodnych m etoksylow ych. 
R oczniki Chemii (w  druku).
Opracowanie w spólnie z doc. Chm ielewską w  1946 r. 
z notatek  po zamordowanym przez N iem ców  dr J. 
Leśkiew iczu podręcznika „Zarys Chemii Ogólnej“, 
w ydanego przez Lekarski In sty tu t Naukowo - Wyd. 
w  1948 r.

A RTYK UŁY  MONOGRAFICZNE

1. Z. M acierewicz —  Z now szych zagadnień  chemii 
organicznej. W iadom ości Chemiczne, rok II, str, 
49-56 (1948).

2. Z. M acierewicz —  Zdolność do reakcji zw iązków  or­
ganicznych w  św ietle  elektronowej teorii w iązań. 
Chemia i Technika, tom  I, str. 65-92 (1948).

3. Z. M acierewicz —  Sulfanilam idy. Chemia i Techni­
ka, tom  II, sta:. 29-53 (1948).
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N IC Z N E J  P R A S Y  T E C H N IC Z N E J  
U. S, A. 

Sprawozdanie z zebrania Amerykańskiego 
Towarzystwa Chemicznego z dn. 3 października 1949 r,

Chem ical and Engineering News, vol. 27, Nr 40, 2846-7, 1949.

W piątek w Atlantic City, w chwili zamyka­
nia 116 zebrania American Chemical Society, 
otrzymano — wydane przez prezesa tego sto­
warzyszenia, Linusa Paulinga — następujące 
oświadczenie, w którym  czytamy m. inn.:

„Orzeczenie Prezydenta Trumana, że eksplo­
zja atomowa zdarzyła się w ZSRR nie było nie­
spodzianką dla uczonych Stanów Zjednoczo­
nych. Ludzie pracujący nad projektem  bomby 
atomowej już cztery la ta  temu uznali, że w cią­
gu mniej więcej pięciu la t uczeni i inżyniero­
wie rosyjscy będą w stanie zbudować bombę 
atomową, korzystając z informacji, dostęp­
nych dla wszystkich, gdyż zamieszczonych w ra ­
porcie Smytha. O ile mi wiadomo, rapo rt Smy- 
tha  nie zawierał żadnych inform acji z zakresu 
czystej nauki, które nie byłyby już publikowa­
ne poprzednio, to też — moim zdaniem — pro­
cesy techniczne, przytaczane w raporcie Smy­
tha, jako stosowane z powodzeniem przy pro­
dukcji m ateriału rozkładowego, były napewno 
wyprodukowane przez uczonych rosyjskich, bez 
względu na to, czy były one wymienione w cy­
towanym raporcie, czy też nie.

Wobec tego, że postęp w tych badaniach był 
spodziewany, nie był i niespodzianką fak t wy­
buchu atomowego w  Rosji i nie ma żadnego po­
wodu do zaniepokojenia czy podniecenia tym

faktem  wśród narodów Stanów Zjednoczonych. 
Myślę jednak, że wypadek ten powinien posłu­
żyć jako określenie konieczności niezwłocznego 
przedsięwzięcia kroków w celu odwrócenia ka­
tastro fy  atomowej, w obliczu której stoi świat 
cały. Myślę, że powinno to być ostrzeżeniem 
dla ludów świata i potężną podnietą dla wszy­
stkich narodów, aby na nowo podjąć pertrak ­
tacje za pośrednictwem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w kierunku ustanowienia sku­
tecznego systemu międzynarodowej kontroli 
energii atomowej. Pertraktacje- te o tyle tylko 
będą owocne, o ile przeprowadzane będą w du­
chu kompromisu, wzajemnej współpracy pomię­
dzy Wschodem a Zachodem.

N a pytanie, w  jak i sposób Stany Zjedno­
czone uzyskały wiadomość o eksplozji atomo­
wej w' Rosji, odpowiem nie jako naukowiec 
z dziedziny atomowej, lecz opierając się na 
ogólnych podstawach fizyki i chemii. Osiągnięto 
to prawdopodobnie przy pomocy pomiarów 
aparatam i Geigera wzrostu ilości materiału 
radioaktywnego (produktu rozkładu) w po­
wietrzu, a czas potrzebny do rozprzestrze­
nienia tych produktów rozpadu ponad powierz­
chnią ziemi wyniósł w przybliżeniu tydzień. Su­
ma radioaktywności, rozprowadzonej w ten spo­
sób nad powierzchnią ziemi, nie je st tak  wielka, 
aby mogła być niebezpieczna dla istot żywych“.

NIEMCY
Budowa, własności i zastosowanie tiokolu A.

G u m m i—Zeiłung, Berlin, 1944 r.

Lateks tiokolowy
Nierozpuszczalność tiokolu w żadnym pra­

wie rozpuszczalniku stoi na przeszkodzie uży­
cia go do impregnacji, pokrywania itd. Aby 
przeprowadzić go w  form ę umożliwiającą wy­
konanie powyższych zadań i to w sposób naj­

częściej używany, a więc przy pomocy pędzla, 
natrysku, zanurzenia, maszyny do powlekania 
itp., reakcję powstawania tiokolu A, zachodzą­
cą między chlorkiem etylenu a wielosiarcz­
kiem sodowym prowadzi się w obecności środ­
ków dyspersyjnych, co daje w wyniku wodną
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zawiesinę tiokolu, zwaną lateksem. Ta wodna 
zawiesina wyglądem swym przypomina lateks 
kauczukowy.

Tiokol w lateksie, jak już powiedziano two­
rzy zawiesinę stałych cząstek o wielkości od 
4 rldo 8 ¡i, które pływ ają początkowo w wo­
dzie, a później wskutek różnicy ciężarów wła­
ściwych (1,5 — 1,6) opadają.

Specjalnie użyteczną jest zawiesina o ma­
łym ciężarze molekularnym. W tym  celu reakcję 
prowadzi się tak, aby łańcuch był możliwie naj­
krótszy, ale równocześnie jeszcze nie zatracał 
elastyczności, a więc najważniejszej własności 
kauczuku.

W ten sposób otrzym uje się produkt, k tóry 
w odróżnieniu od normalnego tiokolu A jest 
bardziej miękki i lepki.

Własności lateksu tiokclowego

Lateks tiokoiowy wykazuje podobne własno­
ści jak  tiokol -A. Odporność na rozpuszczalni­
ki pozostaje niezmieniona. Własności mecha­
niczne wskutek większej miękkości produktu 
są gorsze niż tiokolu A. Godna uwagi jest wła­
sność ścisłego przylegania lateksu do podłoża. 
Należy jednak zaznaczyć, że cienkie filmy, pow­
stające przy pokrywaniu la teksem . powierzchni 
przedmiotów, są do pewnego stopnia porowa­
te. W praktyce więc dla otrzym ania nieprze­
puszczalnych powłok, należy stosować kilka­
krotne powlekanie. Lateks tiokoiowy nie ule­
ga starzeniu się, jest odporny na działanie wo­
dy, ozonu i gazów. Kleistość lateksu tiokolo­
wego podobnie jak  samego tiokolu A jest mniej­
sza, niż kauczuku naturalnego. Własność ta  mo­
że być spotęgowana przez podgrzanie.

Lateks tiokoiowy je st nadzwyczajnie trw ały 
i przede wszystkim odporny na działanie koa- 
gulacyjne co staw ia go znacznie wyżej od la­
teksu kauczukowego, k tóry  łatwo ulega koagu­
lacji. Koagulacja lateksu tiokolowego, zachodzi 
jedynie pod działaniem kwasów mineralnych 
np. rozcieńczonego kwasu solnego, względnie 
przy kompletnym wyschnięciu.

Również ałuny działają koagulująco.

Lateks tiokoiowy musi być chroniony przed 
mrozem, gdyż niższa tem peratura powoduje 
również koagulację.

Reakcja lateksu tiokolowego jest słabo alka­
liczna do obojętnej.

Zastosowanie lateksu tiokolowego
Zdolność do tworzenia doskonałych powłok 

i dokładnego przylegania do podłoża umożliwia­
ją  wszechstronne użycie lateksu tiokolowego. 
Zawiesina ta  nadaje się do pokrywania dowol­
nych materiałów jak  drzewo, cement, kamień, 
szkło, papier, włókna i metale.

Przy pokrywaniu żelaza należy go uprzednio 
zabezpieczyć przed rdzewieniem, do czego do­
skonale nadaje się minia, względnie nawet la­
kier na sztucznej żywicy. W technice stosuje 
się lateks tiokoiowy do zabezpieczenia zbiorni­
ków i rurociągów od działania materiałów pęd­
nych, kwasów tłuszczowych, olei drzewnych itd. 
często w połączeniu z materiałami ceramiczny­
mi. Przy budowie żelbetonowych zbiorników 
okazało się, że powłoka lateksu zabezpiecza 
szczelność tych urządzeń nawet w wypadku 
powstania z biegiem czasu rys lub odpryski- 
wań w betonie. Powłoka lateksu tiokolowego 
jest miękka i elastyczna, o rozciągłości od 500 
do 800% (zależnie od sporządzania mieszanki), 
to też nawet szersze rysy w betonie mogą być 
uszczelnione tym  materiałem.

Oprócz tego lateks tiokoiowy może być sto­
sowany jako środek wiążący dla barwników 
i pigmentów i nadaje się do sporządzania farb 
zewnętrznych dla budynków, dachów, murów 
itd.

Również w budownictwie ma lateks tiokolo- 
wy zastosowanie do zabezpieczania budynków 
przed działaniem wilgoci i wody zaśkórnej, 
gdyż powłoki jego nie ulegają starzeniu i nie 
są Wrażliwe na wpływy atmosferyczne 'i na 
działanie wody.

Lateksem tiokolowym można zabezpieczać bu­
dynki stare, jak również pokrywać m ury i be­
tony nowe, nawet jeszcze wilgotne, przy czym 
dzięki dobrej przyczepności, przylepnośći i ela­
styczności nie zachodzi obawa odpadania te j po­
włoki względnie odpryskiwania. Dla ewentual­
nego zabezpieczenia przed mechanicznym uszko­
dzeniem wskazanym jest pokrywanie powłoki 
lateksowej cienką, kilkucentymetrową w arstw ą 
cementu.

Przerób lateksu tiokolowego

Lateks tiokoiowy może być przerabiany z do­
datkiem wypełniaczy, barwników i chemikaliów 
lub bez.

Dodając 5 — 10% tlenku cynku i ogrzewa­
jąc mieszaninę w ciągu 40 m inut do 120°C pod
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ciśnieniem otrzym uje się lateks wulkanizowany 
przy czym jego własności mechaniczne, jak rów­
nież i odporność na starzenie podnoszą się, zbyt 
silna wulkanizacja natom iast obniża te własno­
ści.

Jako wypełniacze wchodzą w rachubę — sa­
dze, kaolin, tlenek cynku, szpat ciężki i kreda. 
Z barwników zastosowanie m ają sadze, tlenki 
żelaza czerwone i żółte, litopon, biel cynkowa, 
biel tytanowa, ultram aryna, zieleń chromowa 
i wszystkie organiczne pigmenty, które nié są 
rozkładane przez siarczki.

Dla otrzymania dobrego produktu należy 
mieszankę dokładnie przerabiać na młynach 
kulowych. Można również dodawać do mieszan­
ki zagęszczaczy i przyśpieszaczy, przy czym 
ostatnie działają tu  nie przyśpieszająco a ulep- 
śzająco na zdolność tworzenia cienkich powłok 
(filmów).

Ilość obciążaczy może się wahać od 50 — 
100% licząc na suchy lateks tiokolowy. Mie­
szanki przeciążone m ają skłonność do pękania 
przy wysychaniu powłoki.

Lateks tiokolowy może być przerabiany rów­
nież w mieszaninie z innymi sztucznymi emul­
sjam i i zawiesinami, o ile one nie działają na 
siebie wzajemnie, w przeciwnym wypadku mu­
szą być użyte stabilizatory, względnie zmienio­
na wartość pH.

N a powierzchnię m ającą być zabezpieczoną 
wprowadza się lateks tiokolowy przy pomocy 
pędzla lub natrysku. Najlepiej nadaje się do 
użytku lateks względnie mieszanka lateksowa 
zawierająca 50 — 60% suchej substancji. Po 
jednorazowym pokryciu otrzym uje się powlo­
kę o grubości 0,2 — 0,3 mm. Przy natryskiw a­
niu można otrzymać jednorazowo powłokę 
grubszą dochodzącą do 0,5 mm.

Kilkakrotne pokrycie daje możność uzyska­
nia powłoki grubości do 2 mm przy czym 
przed nakładaniem nowej w arstw y musi być 
poprzednia dobrze wysuszona. Łączenie się

warstw  ze sobą je s t tak  dokładne, że po wy­
schnięciu niemożliwe je st odróżnienie poszcze­
gólnych warstw. Tak otrzymane powłoki są 
miękkie i elastyczne i nieco lepkie. Lepkość za­
nika- po kilku dniach dając trw ałą powierzchnię.

Nieprzyjemny początkowo silny zapach w 
miarę schnięcia maleje, nie zanika jednak cał­
kowicie.

Przy silnie chłonnym podłożu do pierwszej 
w arstwy musi być użyty lateks bardzo rozcień­
czony' w celu otrzym ania dobrej przyczepności.

Lateks może być dowolnie rozcieńczany wo­
dą.

Przez dekantację można skoncentrować go do 
65 '—• 70%, a  przez odsączenie i wyciskanie do 
80 — 85% suchej substancji. Taki koncentrat 
może być ponownie rozcieńczany wodą. .

P rzy przechowaniu jednak takich stałych 
koncentratów w- postaci wyprasek, zachodzi 
zwykle powierzchniowe wysuszenie i koagula­
cja.

W wypadku pokrywania lateksem włókien, 
wskazane jest uprzednie nawilgacanie, względ­
nie użycie bardzo rozcieńczonych roztworów la­
teksu.

Lateks tiokolowy może być również, miesza­
ny z cementem. Takie mieszaniny nadają się dó 
uszczelnień i wypraw murarskich.

Streszczenio
Tiokol A i lateks tiokolowy są to  produkty 

własnościami zbliżone do kauczuku naturalne­
go. Odporność ich na rozpuszczalniki i działa­
nie' atmosferyczne, przy zachowaniu elastycz­
ności i braku zjawiska starzenia się wysuwa­
ją  je na pierwszy plan z pośród materiałów 
elastycznych. Stosowanie we wszelkich; możli­
wych wypadkach tiokolu względnie lateksu tio- 
kolowego zam iast kauczuku naturalnego przy­
niesie .oszczędności w dziedzinie gospodarki su­
rowcowej.
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KWASEK MLEKOWY 

KWASEK MLEKOWY

s io  su  je  s ię  w e  w szystkich  
w yp ad kach , w  kiórych do­
tychczas używ any był ocet 
lub k w a s e k  c y t r y n o w y

służy do zapraw ian ia  zup, 
sosów , sa łatek , galaretek , do  
herbaty w  zastępstw ie cytry­
ny, do zsiad an ia  św ieżego  
m leka (jedną łyżeczkę k w a­
sku n a  1/2 litra m leka) iłd.
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L egnica, Pocztow a 2, te l. 501, „CHEM HURT“
L eszno, Słow iańska 9, tel. 812, „CHEM HURT“

4 Lublin, Buczka 4, tel. 22-47, „CHEM HURT“
* Łódź, Żwirki 11/13, te l. 168-54, „CHEM HURT“

N ow y Sacz, Rynek 19, tel. 252, „CHEM HURT“
* O lsztyn, Orkana 1/3, „CHEM HURT“

Opole, Reym onta 16, tel. 819, „CHEM HURT“
Ostrowiec św ., A leja 61, tel. 240, „CHEM HURT“
Piotrków  Tryb., PI. N iepodległości 2, tel. 15-44, „CHEM HURT“
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. * Radom, Żerom skiego 51, tel. 17-91, 2, „CHEM HURT“

* R zeszów , Lwow ska 13/15, „CHEM HURT“
Siedlce, 1-go Maja 38, tel. 272, „CHEM HURT“
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W ejherow o, K ościuszki 1, tel. 75, „CHEM HURT“
W łocław ek. Żabia 4, tel. 11-29, „CHEM IIURT“

* W rocław , Kom andorska 18, tel. 27-21, 2, „CHEM HURT“
Zamość, B azyłiańska 2, tel. 75, „CHEM HURT“
Zielona Góra, Ogrodowa 1, te l. 737, „CHEM HURT“
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